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Święto narodzin Człowieczeństwa
W szysl  k im  (.zijUdnikom, P ren tnncra ioram  i S y m p a ty k o m  tradycy j-  

nritn zw y c za je m  .-Jrfutkiją najlepsze życzen ia  W eso łych  SwiaJ
H E D a K C J a  1 A D M IS 1 S T R A C J  \

K U  RM . RA W I L E A S h lE G C r '

l '  ko lebk i  całej, ■vvNpoitv.e-.uej cy ­
w ilizacji  '  toi ten  je d e n  dzień. Gala po 
tęga t,. zvv. k a u k a s k ie j  rasy , je j  w y ż ­
szość tak  w ie lo s t ro n n a  n a d  resz tą  glo 
b u  z iem sk iego  w yw odz i się z n iew ie l­
kiego i d o sy ć  poałego.. .  p o m m io  słów 
s ta re j  k o len d y  —  m ia s te c z k a  d a w n e j  
Ju d e i .  P o tęg a  tak  m a te r ja in a ,  ja k  
b a rd z o  z m a te r ja l izo w a n y  jest  now ocze  
sny  św iat O lb rzy m i g m a c h  k a p i ta łu ,  
ra i ł jo n ó w  jego  n iew o ln ik ó w  —  m n ie j ­
sza, czy b a rd z ie j  t rag iczn a ,  n ędza , r z ą ­
dy, a rm a ty  j gazy  t ru ją c e ,  w iołkie f a ­
b ry k i  i bank i,  kolosy n a j ro z m a i ts z e  
od m ia s t  k iJk u n a s to -m il jo n o w y c h  do- 
m ias t  p ły w a ją c y c h  po m o rz a c h ,  w iel­
kie a fe ry  p ien iężne , w ie lk ie  oszus tw a  
dziejow e, _ a rozu in ia le  ty r a n  je  i dyk 
ta tu ry  n ie u k ó w  i d o k t ry n e ró w  —  
w szystko  to  jest  zvvyrodniem em  po 
s iew u B etle jem sk iego  Z d a rzen ia  i 
dzieła  B oskiego Nauczyciela  lu d zk o ś ­
ci.

Dziś, k iedy  od żarów  ró w n ik a  do 
m a r tw e j  ciszy b iegunów , za ro w n o  
fRid z w ro tn ik a m i ,  ja k  w b la sk u  zorzy 
j io larnej.  ten dz ień  św ięcony  jes t  w szę  
dzie i ż j e d n a k o w ą  czcią —  szczegól­
nie  ła tw o  p rz y c h o d z ą  nami na  m y s i  
różne  p ro b lem y  o za sadn icze j  m ierze .  
J e d n o  z n a jp ie rw sz y c h  w y su w a  się 
gTożne p y ta n ie  —  k u  czem u  iuzie l u ­
dzkość?  J a k  ła tw o  zdołała  zap o m n ieć  
ckcm  b y ła  p rz e a  d n iem  b e t le jem sk im  i 
co je j  p rzyn iós ł  T en , k tó ry  t a m  p r z y b ­
ra ł  śm ierte lne  p o zo ry  1 k sz ta ł ty .  Za 
p o m n ie ć  o tem, że św ię to  dzisiejsze 
jest  św ię tem  ro czn icy  n a ro d z in  pe łne  
go je j  cz łow ieczeństw u. Św ię tem  p r z e ­
ło m u  w e ty c t  i lo sach  św ia ta  Zdołała  
zap o m n ieć  o rem, że ca łą  sum ę  wszys 
tkiego, p o s ia d a n e g o  p rzezeń  d o b ra ,  
d u c h o w y c h  i m a te r j a ln y c h  dzieo/.m. 
s ta m tą d  w yn ios ła

I k ie d y  dzisiaj" w idz im y  ją  laką, 
jak a  jest, k ied y  p o d  p o z o ra m i  w szyst 
k ich  ,cnót, w sze lk ie j  sp raw ied liw ośc i;  
p raw o śc i  i tv m  p o d o b n y c h  i e fe k to w ­
n y c h  szy ldów  k ry je  się ro b aczv w e  
w-nętrze n a j ro z m a b s z y c h  zb ro d n i  —- 
tem  w iększa  o g a rn ia  n a s - fa la  pesy m i­
sta. I jeszcze  w iększa  w obec cyn iczn ie  
ja w n j  ch a k c y j  w  k ie ru n k u  tęp ien ia  
tego czem  nas abUarzył Z baw icie l  
Św ia ta  P ie n ią  się i sza le ją  p rze ró żn e  
n a c jo n a l iz m y ,  n ienaw  isć święci się t e ­
raz  zupe łn ie  o s ten tacy jn ie .  Gdy p o ­
cz ą tk o w o  jeszcze s k ry w a n o  pod  m a s ­
k ą  o b łu d n y c h  z ap ew n ień  is to tne  len  
denc je  i akc je ,  dz is ia j  już co raz  sze­
rze j  o d rz u c a  się w ie lk ie  zasad y  e ty ­
czne, n a j i s to tn ie jsz ą  tre ść  c l irys t jun  
zm u. W ięce j  —  bo n a w e t  jest  p rz e k re  
ś lan y  sa m  " h ry s t  jan izm . N ie ty lko  ro z ­
wiały się m a rz e n ia  o s to so w a n iu  
ch rz e śc i jań s k ie j  e tyk i  jednostk ; w ży 
c.iu n a ro d ó w  i p an s tw , a le  z z a p a n o ­
w a n ie m  z asad y  „ego izm u  n a r o d o w e ­
go", zaczy n a  b y ć  w y d a la n a  e ty k a  ta 
z życia  jednostk i .  P rz y g lą d a ją c  sic te ­
rnu w szy s tk iem u  nic  m u ż e m y  oprzeć  
się myśli, że dz is ia j  św ia t  n ieuc tiron-  
nie do  ja k ie jś  p rze  k a ta s t ro fy  . Co hę 
dzie  t ą  k a ta s t ro fą  czy no w a  woń 
na św ia to w a ,  jeszcze s t ra sz l iw sza  niz 
m in io n a  i na js t ra sz l iw sza  w dz ie jach , 
czy re w o lu c ja  p o w szech n a ,  czy —  
„żółte  n ieb ezp ieczeń s tw o "? . .  To p ew ­
ne, że zbliża się  ono  w ielkierni k ro k a  
mi. W sk a z u je  n a  to n ie ty lko  owo 
grzęźnięcie  św ia ta  w bagn ie  w y m ie ­
n ionego  zła, ale i c iągle  ro sn ące  n a p i ę ­
cie a n ta g o n iz m ó w  i n a ra s ta n ie  pow  
szechne  chciw ości n ienasycone j ,  
żądz zb o g a e a n ia  się c u d z y m  kosz tem  
k a rm ie n ia  się c u d n ą  k rzy w d ą .

To jest p rz y c z y n ą  os ław ionego  
k ry zy su " .  Ź ród ła  te j  klęski, m oże po 

p rz ę d z a jącc j  s tra szn ie jsze ,  leżą nie w 
z łych  o b liczen iach , n ie ty lk o  w sa 
m y c h  d e fe k ta c h  ró w n o w a g i  m a le r ja l-  
roj św ia ta ,  a le  w  jego psy ch ice  w 

m o r a l e  w spó łczesne j  ludzkości 
W te j  ża r łoczności  p ow szechne j ,  nie-

K o śc ió ł B o żeg o  N a r o d ze n ia  w  B c łic e m  w z n ie s io n y  n a  m ie js c u  u b o g ie j  s ta ­
j n i k i . 10 k tó r e j  C. h r y s t  n s  sic  n a ró d  sił.

u s ta ją c e j  chęci k radz ieży , g rab ien ia  
cudzego do b ra .

N iem a dziś aposto łów , szerzy  cieli

p raw d z iw eg o  c h rz e śc i jań s tw a .  Ską-d- 
żeby w reszcie  się wzięli sk o ro  n a  jo 
f ic ja ln ie js i  jt-go o b r o ń c \ . w ca le  n ie  w \

siła j ą  s i ę  w iym  kii ru n k u  w cale i)je 
świecą p rz y k ła d e m  w cie lan ia  jego 
cnót n ie ty lko  w życiu co dz iennem . a- 
le i o f ic ja lnen i  B ron ią  na jw ięce j  
swych, m a le r ja ln y c h  zujiehiie p o ­
trzeb  i żądz.

G dyby za rzeczyw istość  jedyną, u- 
..nać n i a t i r j ą  i n ie  d o p u szczać  istuie- 
n a ż ad n y ch  czy nn ików  n a d rz ę d n y c h  
nad  nią , n a d  ca ty m  św ia tem — z a ry so ­
w an y  tu ob raz  by łby  w ręcz  rozpaczli 
wy. Nie m a m y  przecież  is to tn y ch  p o ­
w odów , aby tak  myśleć. Jeśli  p o je d y n ­
cze jed n o s tk i  czy też cale  g rom ady , 
o g a rn ia  iak ie  p rzek o n an ie ,  w ina  to u- 
to m n o śc i  ludzkie j n a tu ry .  T e j  u ło m ­
ności. k ló ra  d o p ro w a d z i ła  do w ypa 
czer.ia w zas to so w an iu  docześni m n a ­
uki Boga-Gzłowieka

W ielk ie  jest  p ięk n o  ow ej decydu-* 
jącej w7 żyem  ludzkości,  chw ili .  Noe 
be tli jem sk a  już w7 p ro s ty m , e w a n g e ­
licznym  opisie-, w n iew ie lu  s łow ach  za 
w iera  je w o lśn iew a jące j  n n e i / e .  W 
ciszy z im ow ej wr noc w ig ili jną ,  na wy- 
gw ieżdżonem  n ieb ie  nasze j  z im nej 
strefy , w y d a je  się, że —  jest coś z te ­
g o  p ięk n a .  Zda je  się, że skądś ,  ja k iś  
•■pokój, zsy łany , sp ływ a na ziem ię i do 
serc w szy s tk ich  ludzi.

M is trz -cu d o tw ó rca ,  je d e n  z n a j ­
w iększych  a r ty s tó w  po lsk iego  słowa, 
Menkiev>’ez. m ów ił  o c u d n y m  sfwko 
w ró w n in  n a d m o rs k ic h  Belgji. Mó­
wił, że w ieczo ram i zda je  się. że sam  
C h ry s tu s  p rzech o d z i  p rzez  te  w ybrze-

Torgler uniewinniony.
Bułgarzy uniewinnieni. Luebbe skazany na fmierć.

LIBSK, fPatJ. O statni dzień  sen sa­
cyjnego procesu o podpalen ie R eich­
stagu  zgrom adził w T rybunale Rzeszy

TO RG LER

ża. Może to w łaśn ie  w naszą  śnieży 
s tą  noc w ig ili jną ,  C h ry s tu s  po n aszych  
c ich y ch  ró w n in a c h  c h a d z a ?  1 wtedy 
w szystko  p rzen ik a  i k ładz ie  n a m  d ło ­
nie  n a  se rca  i u sp a k a ja  i godzi...

W te d y  s ta je m y  się lepsi, bogatsi 
dui bow o, aż do  n a s tę p n e j  wigilji... 
■To n as  m oże ra tu je . . .  T o  jes t  m oże — 
w m e ta fo ry c z n e m  u jęc iu  —  św ia tłem  
roz jaśn ia  ją cem  p o n u ro ść  ż veia n , 
ziemi

RZECZPOSPOLITA POLSKA
MINISTERSTWO SKARBU

Obwieszczenie
M*nisterstwo Skarbu podaje niniejszem do pub'icznej' wiadomości, że zgodnie

I t »

z § 2 ust. 3 rozporzą Jzenia Ministra Skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. P 
Nr. 89, poz. 694) w przeddzień 1-go losowania Bonow Funduszu Inwestycyjnego 
t. j. 27 grudnia 1933 r. o godzinie 12-tej w dużej sali konferencyjnej Ministerstwa Skarbu 
(Rymarska 3) odbędzie się w obecności Komisji Rzadowei publiczne wsypanie do koła 
losowań 40.000 zwitków z numerami Bcnow Funduszu Inwestycyjnego.

Przed wsypaniem zw:tków do koła każda osoba z pośród obecnej publiczności 
bedzie miała prawo żędać sprawdzenia jednego dowolnego numeru bonu, czy znajduje się

i
on w liczbie przygotowanych zwitków, poczem zwitk. będę do koła wsypane, samo zaś 
koło zostanie przez Komisję opieczętowane.

Pierwsze publiczne losowanie Bonów Funduszu Inwestycyjnego odbedzie się w tejże 
sali dnia 28 grudnia 1933 r. o godzin>e 2-ei min. 30,

MiNiSTERSTWO SKARBU.

najw ybitn iejsze osob istości św iata  po  
lltyeznego, urzędniczego i praw nicze­
go. G alerie dhi publiczności zapetnin-

v a n  i »-:r  u / , b e r t :.

m  cio ostatn iego m iejsca. Również i 
przedsaw leieie prasy zjaw ili s ię  n ie­
zw ykle licznie. W sali o b ecd e .b y ł*  
żona i m atka Torgiera, m atka i sio­
stra D ym itrow a i żona P opow a.

W śród zupełni j ciszy przew odni­
czący og łosił w yrok, nroeą którego  
oskarżeni TORGLh Ił, DYM ITROW , 
PO PO W  i 1 ANEW ZOSTALI I W OL- 
M E N I. O skarżony van der L IL B B E  
SKAŻANY ZOSTAŁ ZA ZDRADĘ  
STAND W  POŁAf Zh.M U  Z CIĘŻKĄ 
ZBRODNIĄ PODPALENIA RE1CH- 
STĄGl I TRZECH DALSZYCH GMA 
CHÓW P t BLICZNYCH —  NA K ARĘ 
ŚMIERCI i d ożyw otn ią  utratę praw 
obyw atelskich , K oszta proeesu p on o­
si skarb państw a.

Oskarżeni w yrok przyjęli sp ok oj­
nie. Van der Luebbe p ozosta ł ten sam , 
niew zruszony i ca łk ow icie  apatyczny.

(Vzasartnienie  w y r o k u  na  s ir  2-ei).
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ŻAGARY
□ O N A  B.Y C I A

W K I O S K A C H  

I KS ĘGARNIACH

Kronika telegraficzna.
— -  D olłuv»  —  M u sso lin icm u . P o s e ł  a u s t  

r j a c k i  p r z y  r z ą d z i e  włfijrtiim R i m e l e n  w r i^  
< zy t  sz e fo w i  r z ą d u  w ło s k i e g o  M u s s o l in i e m u  
w s p a n ia ł e g o  b i a ł e g o  w i e r z c h o w c a ,  d a r  k a n t  
le r j ia  A u s l r j i .  D o l l iu s s a .

—  Rzrnl p ru sk i « y la ł r o zp o rzą d ze n ie ,
z a k a z u ją c e  r a b i n o m  n a le ż e n ie  d o  1. zw . de  
p u t a c \ j  .szkolnych

— Ryty p ru sk i m in is te r  o p ie k i  s p o łe c z n i . ,  
i p r z y w ó d e f t  c e n t r u m  k a t o l i c k i e g o  H irts ie fer  
z o s t a ł  d z iś  w y r o k i e m  s ą d u  k a r n e g o  w  B o ­
c h u m  u z n a n y  w i n n y m  p r z e k u p s t w a  i sk *  
z-iDj- n a  6 m iesięcy  w ię z i e n ia  o r a z  p o z b a w i ę  
n ie  p r a w  o b y w a t e i s k i c h  n a  o k r e s  t r z e c h  la* 
S ą d  z a s t o s o w a ł  w o b e c  H i r t s i e f e r a  n a j w y ż s z y  
w y m i a r  k a r y .

— P o d p isa n a  z o s ta ła  k o n w e n c ja  k o le jo ­
w a m ięd zy  W io c h a m i a  S to licą  A p o sto lsk ą .
K o r w e n e j ę  p o d p i s a l i  z r a m i e n i a  W a t y k a n u  
J .  E m  K a r d y n a ł  s e k r e t a r z  s t a n u  E u g e n j u s z  
P a c c e l l i ,  z r a m i e n i a  K r ó l e s t w a  I t a l j i  t i r .  <!n 
V e c c h i  di V a l  C is m o n ,  a m b a s a d o r  k r ó l a  
I t a l j i  p r z y  S to l icy  i p o s to i s k i e j .

M f l Fabr .Rapid", Warszawa, Graniczna 9



n. N r 3kó

D n .  23 .XII  19^3  r. p o  k i o t k i c h  I c i ę i k . c h  c i e r p i e n i a c h  z g a s ł  n a s i  n i e o d ż a ł o w a n y

MOJŻESZ RYNDZIUŃSKI
WłaScicteJ domu bankowego.

E k i p o r t a c j a  z w ł o k  z  d o m u  ż a ł o b y  p r z y  u l ic y  Ź e l i g o w s k l - g o  5 n a s t ą p i  
w  n i e d z i e l ą  d n .  24  g r u d n ia  r. t>. o  g o d z .  l 2 - - j

O  eze ro  z a w i a d a m i a j ą  p o z o s t a l i  w n i e u t u l o n y m  za lu .
SYN I KREWNI.

Z d r o w e  d z ie c k o -
ło szczęście matki!
Każda 'przezorna matka daje swemu dziecku od 
najmłodszych jego lat Emulsję Tranową .Scotta, 
jako środek odżyw czy i wzmacniający. . Emulsja 
Scotta zawiera oofituiący w witaminy A . i O. 
ory ginalny norweski tran leczniczy, który uod- 
parnia organizm dziecka. Ponadto w chodzące 
w skład Emulsji Scotta sole wapniowo-fosforowe 
wzmacniaią * odżywiają kościec. Dzieci, które 
piją regularnie Emulsję Scotta mają proste nóżki 
i mocne białe zęby. Emulsja Scotta jest przyjem­
na w smaku i lekkostrawna Winna to jednak byc

Emulsja Tranowa Scotta
D o  nabycia  już od  zł. 2.

Teatr fóuz. „Lutnia"
GRUDZIEŃ 1933

31
N I E D Z I E L A

SYLWESTRA
o b c h o d z ą  w 9xy*cy  r a d o i n i e  i w e s o ł o  

o g o d z .  I 1-30 w ie c z .
N A  W I E L K I E J  R E W J 1

w Teatrze Muz. „Lutnia"

t  T£ATR MUZYCZNY „LUTNIA"
R e p e i t u s r  i w i ą t d c z n y

► N i e d z i e l a  24.XII. g  8 15. „ T A R O  N A  
DZIEW j Z Ę T A 3

► P o n i e d z i a ł e k  2 5 . . / II. g 4 p. p .  „ P O D
► B I A Ł Y M  K J U ( E M “  ! c e i v  z n iż o n e ) ,
► g 3 5 w .  „ T A R u  N A  D Z I E W C Z Ę T A

£ W t o r e k  26.XII.  g. 12 30 „ B A J K A  D LA  
‘  D Z I E C I  g. 4  p  p , P i J O  B l d Ł Y M
► K O N b i M  ( c e n /  z n i ż o n e ) .  g. 8.15 w.

„ T A R G  N A _ u Z I E W C Z Ę T A “.

► Ś r o d a  27. XII  g o d r .  8.15 w. „ T A R G  
N A  D Z I E W C Z Ę T A * .

rf ..  .............. ...........

SłDrtCEPOW DNIA  
POD POLSKA- CHOINKA

T o  b i I e I 

n a  w y c i e c z k ę  m o r s k q

okrątum ,,KOŚCIUSZKO"
MAJtOKKO -  WYSPY KANARYJSKIE -  MADEJAA 

od 5 do  2 9  kwi e t nu  1 9 34  rofcu 

C e n y  o d  z l. 6 5 0 . —

L I N J A  G DY N I  A - A M E R Y K A*
W a rsza w a ,  ul M a rs z a łk o w sk a  1 1 6  

G d y n ia  — Lw ów  — K ra k ó w  — R ze szów  

O r b i s .  W a g o n s  L i t s  C o o k .

Proces o podpalenie Reichstagu,

Uzasadnienie wyroku.

W SZYSTK IM  SW YM SZ. KL IJENTOM

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
Z A S Y Ł A J Ą

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

„ Z N I C Z "

Hiszpanja —  WatyKdn.
sz p a ń sk ie g n  p rz y  S to licy  A posto l­
sk ie j  u p a t r z o n y  je s t  Sanches A lbornoz
b., m in is te r  s p ra w  z a g ran iczn y ch .

PARYŻ, (Pat).  Z M a d ry tu  donoszą ,  
że  *-ząd h iszpański zdecydow ał s ię  na 
w iązać rokow ania ze S to licą  A postol­
s k ą  Na p ierw szego  a m b a s a d o r a  hi-

Simon zwolennikiem Genewy.
LO NDYN, (Pat) .  A n a lizu jąc  w czo  uiezłom nem  p ostanow ien iu  W ielk iej 

ra jsz e  ro z m o w y  S im o n a  z r z ą d e m  f r a n  Brytanjl poparcia Ligi N arodów  i za- 
ćusk irn  „ T im e s"  s tw ie rd za ,  że S im on c h o w a n ia  zasad  obecnego  p a k tu  Ligi 
zap ew n ił m in istrów  francusk ich  o N arodów .

Wybory do senatu w Rumunjl.
B U K A RESZT, (Pat).  W y b o ry  do  tów  w  S iedm iogrodz ie ,  gdzie  odn iosło  

j e n a t u  o d b y ły  się w c a ły m  k r a ju  w zw yc ięs tw o  t rz e c h  k a n d y d a tó w  wę 
^ p e m y m  spoko ju .  W szędzie prze- g iersk ich . O b ra n o  113 s en a to ró w . Po- 

ijill kandydaci stronn ictw a liberał zosta je  do  w y b ra n ia  jeszcze 91 sena- 
nego z w y ją tk ie m  3-ch d e p a r ta m e n -  to ró w

W SZY STK IM  SWYM SZANOW NYM  K LIJEN TO M  ^

' ŻYC ZEN IA  ŚW IĄ TEC ZN E
Z A S Y Ł A

BIURO REKLAMOWE STEFANA GRABOWSKIEGO
W I L N O .  G A R B A R S K A  1. T E L  62

W e « „n‘|iiie iu  u z a sa d n ie n iu  w yrok u  przt 
w o J n ie z ą c y  s fw ie r ilz ił, żc  o sk a r ż o n y  van der  
L u cb b e im isia* m ieć  w sp ó ln ik ó w , k tó rzy  * -  
ja k  ro zp ra w a  g łó w u a  w yk u za łn  —  rek ru in  
w a li s ię  z  e le m e n tó w  zpo^ród p a rtjl k o m u ­
n is ty c z n e j , p o n o sz ą c e ], w sk u tek  sw e j w yw ro  
to w e j  d z ia ła ln o śc i, m o ra ln a  o d p o w ie d z ia ł 
n o ić  za  zb rod n ię .

»  sto su n k u  d o  o sk a r ż o n e g o  T org iera , 
T u n ew a . P o p o w a  i D y m itro w a  rozp ra w a  
g łó w n a  n ie  u ja w n iła  ich  w sp ó łu d z ia łu  w 
zb ro d n i, ja k k o lw iek  u le  je st  u za sa d n io n e  
p r z y p u sz e z e u ie , iż k o m u n izm  b yl g łó w n y m  
o śr o d k ie m , z k tó r eg o  r o z c h o d z d y  s ię  n ic i 
p o d p a le n ia  R eich stagu . W  d łu ższy m  w y w o ­
d z ie  p rzew oetu ieza ej p o d d a je  sz c z e g ó ło w e j  
i c z ę śc io w o  k ry ty czn ej a n a liz ie  z ezn a u ia  p o  
sz c z e g ó ln y c h  św ia d k ó w , w >ród n ich  Grot- 
h eg o , K iin cza k a , H elm cra  i in n y ch , k ló re  
ró w n ież  i w ło n ie  try b u n a łu  n ie  w zb u d ziły  
za u fa n iu . I z a s a d u ie n ie  w y ro k u  p o św ięc a  
r ó w n ie ż  s ło w a  k ry ty k i K sięd ze  B ru n atn ej i 
lo n d y ń sk ie j  k o m is ji p ra w n icze j .

Z b rod n ia  p o o p a le u ia  R eich sta g u  —• c ią g ­
n ie  d a le j p rzew o d n iczą cy  —  m ia ła  zn a czen ie  
w y b itn ie  p o lity c z n e  i s łu ż y ć  m ia ła  k om u n iz  
m o i . i  ja k o  sy g n a ł r c w o lu c j t  M in ister  Go 
eb b e ls  p o w ie d z ia ł s łu sz n ie , żc n a ro d o w i K> 
c ja liśc i, k tó rzy  w ię k sz o ść  sp o łe c z e ń stw a  od  
sty c z n ia  r, b. m ie li już za sob ą , n ie  p o tr z e ­
b o w a li u c ick a ć  s ię  d o  n ie le g a ln y c h  śro d k ó w  
p rzew r o tn . I lia  u le li w y n ik  w y b o rw  7. dnia  
5.1II by! ju ż  p rzesą d zo n y . Że w sp ó łw in n y c h  
zb ro d n i n a leży  sz u k a ć  w ło n ie  p a r lji  
k o m u n is ty c z n e j , d o w o d z i fa k t, iż  u u  der  
L u eb b e w p o ję c iu  tryb u n a tu  je st  k o m u n *  
za w iera ją  w ie lk ą  Ilość z a r z u tó w  pod adre  
stq . D a lsz e  u znsH dnieiiia  p rzew o d n ic z ą c e g o  
sem  n ie m ie c k ie j  p a r ij i k o m u u is ty e z n e j , k tó ­
rej jed y n y m  c e le m — zd a n iem  p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  —  b y ło  z n isz c z e n ie  is tn ie ją c e g o  u st . o 
ju  i u tw o r z e n ie  d yk tu tu ry  p ro le ta r ja tu  w 
.N iem czech .

N a z a k o ń c z e n ie  w resz c ie  p rzew o d n iczą cy  
stw ie r d z a , że  czy n  D ole  udrą p o sia d a ł w s z e l­
k ie  zn a m io n a  hasłu  p rzew r o tu  t w o b ec  tego  
sa n  der L uehłn  —  /.gm in ie  z b rzm ien iem  
jj§ 81 i 82 n ie m ie c k ie g o  k o d ek su  k a rn eg o —  
m u sia ł b yć sk a za n y  nu kurę śm ie  rei. P ozo  
s ta ły c h  o sk a r ż o n y c h , z b ra k u  d ostiiteez.u i eh  
d ow od ów  w in y , n a le ż a ło  zw o ln ić .

Ń a  len i o gCMi/inie 1(1.411 ro zp ra w ę  za  
k o ń czo n o .

P od  k o n ie c  D y m itr o w  jeszcze, u s iłu je  z a ­
b rać g l o s  p rzew o d n iczą cy  jed n a k że  k a te g o ­
r y czn ie  p ro śb ę  je g o  od rzu ca .

I ak  w ięc  sen sa cy jn y  p r o e e s  o  p o d p a ­
le n ie  R eich sta g u  d z iś , p o  trzy in ie s ięczu em  
trw a n iu , zn a la z ł sw e  o s ta te c z n e  za k o ń czen ie .

Po wyroku
l .IP S ft .  (P a t.)  ffb ro ń ea  T o r g ie ra  dr. Suck . 

z .a in terp elow an y p rzez  d z ie n n ik a r z y  b e z p o ­
śred n io  p o  z a k o ń c z e n iu  ro zp ra w y , o św lu d -  
ozyL  że  k lien t jeg o  zo s ta n ie  b ez z w ło c z n ie  
z  w ię z ie n ia  z w o ln io n y . J ed n a k że  ze  sw ej  
s tro n y , ze  w zg lęd u  na o so b is te  b e z p ie c z e ń ­
stw o , z a le c i m u d o b r o w o ln e  u d a n ie  s ię  do  
S eh u tzh a ftu , c z y li  in n em i s ło w y , d o  ob ozu  
k o n c e u tr ą c y jn e g o . P o z o  ..u li o sk a r ż e n i, m in  
u o w ic ie  D y m itro w , P o p o w  i T a n ew  —- w -g

s łó w  T e lc h e r ta  —  m a ją  b yć n ie z w ło c z n ie  
w y d a len i z  g ra n ic  R zeszy .

L lIńsK . (P a ł.)  R od zin y  o sk a rż o n y c h : m a i­
ku i żo n a  T o rg iera , m atk a  i s io s tr a  D y m it­
ro w a  o ra z  żo n a  T org iera  p rzy ję ły  w y ro k  
ze  łza m i w o czn e ,, i n a ly c h m in s t u dały  s ic  
d o  w ię z ie n ia , aby o sk a rż o n y m  z ło ż y ć  p .erw -  
sz e  g ra tu la c je . N a jb a rd z ie j  w zru szo n a  z ra 
d o śc i b y ła  ż o n a  T org iera .

T-WO BROWARU T i  W WILNIE 5 A„SZOPEN
S T A L E  D O S T A R C Z A  W JE D N A K O W E J  D O S K O N A Ł E J  JA K O Ś C I

PIWO DUBELTOWE —  ŻÓRAWINĘ

Działki ziemi d  >wolnej 
v, ie l lcości

n a d  b r z e g i e m  r z e k i ,  13 k im .  o d  W iln a ,  
3 k im .  o d  s t a c j i '  k o l e j o w e j ,  d o  s p r z e ­

d a n i a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

WlLio, P iłsudskiego 13 —  S.

A j e d n a k  HERBATA z

JCepernikiei H Żądać wszędzie

'

t ł O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E .
— W sch ó d  Oyic-ńł. W y s i e d l  z r t io k i i  

Kr.'V -I k w a r t a l n i k a  . 'W.sęhód' w y d a w a n e g , '  
p r z e z  O r j e n l u l i s t y c z i i e  k o l o  M łodyc h  v W ii 
spawie.

A r t y k u ł  w s tę p n y  p o d k r e ś l a  j e d e n  i. 11 AJ 
c i e k a w s z y c h  p r z e j a w ó w  życ ia  p o l i ty c z n e g o  
p o w o j e n n e g o  ś w ia t a ,  u m i a n o w i c i e  n e n u n i -  
w e r s a l i s l y c z n ą  k o n c e p c j ę  Z SR R . w w a lc e  z 
c o r a z  to  p o t ę ż n i e j s z e m i  p r ą d a m i  i i a c jo n a ! i -  
s t y c z i u m i .  Z n a k o m i t y  z n a w c a  l e o r j i  boisz,-  
w iz m u  S t a n i s ł a w  G la s s  p o d a j e  o b s z e r n ą  :«nu 
l izę  j e g o  z a g a d n i e ń  r o z w o j o n y c h  n a  j.irz, sl 
r / .eu i  u b i e g łe g o  t r z y d z i e s to l e c i a ,  p r z e p r o w a  
d / a j ą c  n i e z w y k l e  c i ,  k a w e  z e s t a w i e n i e  .M arsu 
i i n n y c h  k la s y k ó w - k o m u n i z m u  z i d e a m i  Ii}.:.-j 
i i in jć  i i nr,. C z e s ła w  B o b r o w s k i  d a j e  o i i szc r  
n y  a r t y k u i  o e i ic ic  r z ą d z ą c e j  w R o s j i  Sowitus 
k ie j  —- o  tv c h  p r a w d z i w y c h  , , u d a r n i k a r h '  
n o w e g o  u s t r o j u  s p o łe c z n e g o .  D r .  A b d u l la e h  
Z ih n L  z o k a z j i  50 - lee ia  p i s m a  . .T e r d ż y m a n  ‘ 
p o ś w ię c a  w s p .o m n ie n ie  „ je g o  założycieluv.-i  
i s m a i l  Bci-y G u s p r i ń s k ie m u .  P o d p i s a n y  l i t e ra  
ini K. D. A r t y k u ł  z a j m u j e  s ię  n a j w a ż n i e j  
s z y m  p r o b l e m e m  -Europy ,  a  m i a n o w i c i e  t e o r  
j ą  i p r a k t y k ą  w s c h o d n i e j  p o l i t y k i  N iem iec ,  
a n a l i z u j e  z a r ó w n o  d ą ż e n i a  e|K>ki w i lh e lm o w  
s k ie j  ja k  i d z i s ie j s z y c h  h i t l e r o w s k i c h  Nie­
m iec .  'W re s z c ie  d w a  a r t y k u ł y  jK iśw ięcooc 
D a l e k i e m u  W s c h o d o w i  —  j e d e n  J a n a  J a w o r  
s k i e g o  o ro l i  t a j n y c h  z w i ą z k ó w  w  r e w o lu c j i  
c h iń s k ie j ,  d r u g i  ń  A. / b y s a e w s k t e g o  o na{j 
j o n a i i z m i e  j a p o ń s k i m

M isceH en e a  d a j ą  n a in  c i e k a w y  p r z e g lą d  
a k t u a l j i  cn j e n t a l n y c h  ze  S ż c z e g ó ln e m  u w z g lę  
d n i e n i e m  o r j e n t u  p o l sk ie g o .  YV d z ia le  l i t e r a  
--kun z n a jd u j i - m y  i w i i t n e  p r z e k ł a d y  I n w o  

k a c j i  z 1 ks ięg i  - P a n a  T a d e u s z a ' '  i s o n e t  , ,S t ' '  
py  A kernm ii .sk ie"  -  A. M ic k ie w ic z a  n a  je  
z y k  u k r a i ń s k i ,  d o k o n a n e  p r z e z  M a k s y m a

R E G U L U J E  Ź O Ł Ą O E K
Herbata Przeczyszczająca

,fPlantOl“ Maj. A. Ba'{o«ski(g)
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1 NOWA WYPOŻYCZALNIA I  
Ę K S I Ą Ż E K  j
= Jagiellońska 16, m. 9
p  K o m f  le  aa  b e le t ry s ty k *  d o  os- j§ 
S  t a m  ch now o śc i  w ję z y k u  poi- s  
W *kim o raz  w  o b c y c h  —  L ek -  H 
g  tu r*  szko lna .  — D zia ł n a u k o -  j§ 
M wy. — K a ż d y  i b o a e n t  o t rz y m a  j i  
g  p re m ju m . =
g  Czynna od godz. 11-ej do !8-ej. g
1 Warunki przystępne.

R y ls k ie g o  o r a z  t r a g m e u t  p o e m a t u  gkuzińs-  
k ie g o  p o e ty  XII  w. S z o ty  -R u s ta w e l i .  ł ą c z ą ­
ce g o  c z a r  w s c h o d n i e j  p o e z j i  z r o m a n t y z m e m  
ś r e d n i o w i e c z n y c h  M i n n a e s a n g e r ó w .  Ca łośc i  
w r e s z c i e  tego  i n t e r e s u j ą c e g o  n u r i  : ru  d o p e ł ­
n i a  ŚYereg r e c e n z y j  z a k t u a l n y  cii wy<lav - 
n ic tw .

M ila  s-zutn z i w n ę l r z n a  (  s t a r a n n e 1 wykomajj  
n ie  g r a f i c z n e  h a r m o n i z u j e  z p o z i o m e m  t r e f  
ści  te g o  j e d y n e g o  w s w o im  r o d z a j u  p i s m a  w 
Polsce .

D o n a b y c i a  w A d m i n i s t r a c j i  p i s m a ,  W a r ­
s z a w a ,  Insty  lu t  W sc h o d n i ,  M io d o w a  7, lu l i  w 
w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  i k i o s k a c h  w  W a r ­
s z a w ie  i rui p r o w i n c j i .  C e n a  p o d w ó jn e g o  
iN-ru w z n o s i  zł. 1,50

UŚMIECHY I UŚM IESZKI,

MlłoSC.
f lzew in i  h i s t o r y j k a  k t ó r ą  tu  p o w tó r z ę ,  

p r z y p o m i n a  mi s ię  z a w s z e  p r z e d  .św ię tam i 
l lo z e g o  N a r o d z e n iu .  Nie p a m i ę t a m  ju ż  g d z ie  
to  c z y t a ł e m  a n i  n a w e t  ^ d z ie  s ię  to  d z ia ło .  
Z d a je  m i  się , że  w S z w e c j i ,  m o ż e  n a w e t  
p r z e d  w o jn ą .

W  j a k i e m ś  m u łe m  m i a s t e c z k u  ż y to  m a i  
ż e ń s tw o  t rw u jąc je  j u ż  p a r ę  l a t .  O n a  l iczy ła  
so b ie  d w a d z i e ś c i a  w io se n ,  a  j e j  p r z y j a c i ó ł k i  
n ie  l iczy ły  j e j  w ięce j .  O n  b y ł  o k i l k a  Lał 
s t a r s z y .  Dzieci  n ie  m ie i i ,  d o c t io d y  p o s i a d a l i  
s k r o m n e ,  żyli  o s z c z ę d n ie  i z k u ż d y m  ro k ic in  
k o c h a l i  się b a r d z i i  j.

P e w i e n  .sttfry c y n ik  f r a n c u s k i ,  w  XVII 
w ie k u  jcśżuze  u c h o d z ą c y  za  m ę d r c a ,  p o w ie ­
dz ia ł ,  że , z p r a w d z i w ą  m i ło ś c i ą  je s t  t a k ,  j a k  
z p o j a w i a n i e m  się d u c h ó w ,  w s z y s c y  o n ic h  
m ó w ią ,  a le  ln a lo  k to  j e  w id z ia ł ' ' .

T li  h y to  i n a c z e j .  O b o je  k o c h a l i  s ię  s z cze ­
rze  i g łę b o k ó .

Z b l iż a ły  się sw ńęta  B o ż eg o  N a r o d z e n i a .  
H o łd u ją c  s t a r e j  t r a d y c j i  ł 011 i o n a ,  n a  d łu g o  
p r z e d t e m  ^ z a s t a n a w ia l i  s ię  ■—ł o c z y w iś c ie  w  
t a j e m n i c y  p r z e d  so b ą  —  j a k i  p o d a r e k  m a  
j e d n o  d r u g i e m u  o f i a r o w a ć  n a  g w ia z d k ę .

—  G d y b y m  m ó g ł  —  w y d y c h a ł  on  w d u  
s / y  —  sp ra w i łb y ,m  jej  s a m o c h ó d  i k o l j ę  b r y ­
l a n to w ą .  . Cóż, k i e d y  n ie  s t a ć  m n i e  n a  to . . .

—  G d y b y m  m o g ł a  —  m y ś l a ł a  o n e  —  
[H jd a ro w a ła b y m  m u  to  m a h o n i o w e  b i u r k o  
d o  p r a c y ,  k t ó r e  w i d z i a ł a m  w  o k n ie ,  w y s ta -  
w o w e m  i w s p a n i a l e  f u t ro .  Cóż, k i e d y  n i e  
m a m  p ie n ię d z y  .

R o z w i j a j ą c  w s z y s tk i e  m o ż l iw o ś c i  ż o n a  
do .s / la  w k o n t  u d o  w n io s k u ,  że  n a  j w l u ś c i w  
s z . ni p o d a r u n k i e m  d l a  m ęża .  b ę d z ie  d ew iz - - 
ka  d o  z e g a r k a .

P ię k n y  ten  s r e b r n y  z e g a r e k  o d z ie d z lc z o  
nv  p o  o jc u .  n ie  b y l  w k ie s z e n i  d o s t a t e c z n i e  
z a b e z p ie c z o n y .  Z d e c y d o w a ła  się , że  k u p i  d e ­
w iz k ę ,  c h o c i a ż b y  m i a t a  jzt n a w e t  d r o g o  k o sz  
to w a ć .

I y n i c / a s c n i  m ą ż ,  p a t r z ą c  v. m i ło ś c ią  na 
żo n ę ,  z a s t a n a w i a !  się , c o  j e j  s p r a w i  n a j ­
w ię k s z ą  r a d o ś ć .  W i e c z o r e m  b y ł  j u ż  z d e c y d o  
w a n y .  — K u p ię  j e j  p i ę a n y  s z y I d k r e t o w y  
a r z e b i e ń  -—  p o w i e d z i a ł  —  w id z ą c  jak  r o z ­
c z e s u j e  s w e  w s p a n ia ł e ,  n i e m a l  d o  z iem i  się­
g a j ą c e  w ło sy .  t o  j ą  a u j b a r d z i e j  u c i e ­
szy!

A k i e d y  w d u m  w ig i l i j n y m  z a b ły s ł a  pi rw  
sza- gwia>zda, zb l iży l i  s ię  d o  s ieb ie ,  li i laC w 
d lo n ia e i i  s w o je  p o d a r u n k i

.Mimo w s z y s tk o  d r ż e l i  o b o je  i s e r c a  i c l i . 
b i ły  b a r d z o  g ło śn o .  N ie  d z iw n e g o .  O b o je  
czu l i ,  że  z d o b y l i  s ię  n a  w i e l k ą  o f i a r ę  .O n a ,  
b y  11111 O f ia ro w a ć  d e w i z k ę  d o  zegarkH  d a l a  
•sf.lj.e o b c ią ć  s w o j e ' w s p a n i a ł e  w lo s j  a  o n  
s n r z e d a ł  z e g a re k ,  b y - j e j  k u p i ć  g r z e b i e ń .

S t a r a ,  z n a n a  t i i -do r ja  i m id a j e  się r a c z e j  
d<i r u b r y k i :  „ I  śm ie c b  z t e z k ą " ,
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Ś W I Ę T A  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A .
W wojsku.

Może nigdzie tak  sk rzę tn ie  lrad> 
e.je nie ,->:j [jrzecliowywaue jak  w  woj 
>ku: wszelkie św iata  n a ro d o w e  i re l i­
g i jne  są lu obchodzone  z całą  uroczy 
•stoscią T a k  jest  też i ze Ś w iętam i Bo­
żego N arodzenia .  T ra d y c y jn e  d rz e w ­
ko  rok rocznie zdobi szare  izby koszar  
W ładze  w ojskow e / d a j ą  sobie sp raw ę  
j a k  p rz y k ro  jest, o d b y w a ją c y m  pow in  
d o ś ć . spędzać  św ięta  m a jące  swoisty  
u r o k  i pe łne  w spom nień , zdała od swo 
śch b liskich , nie m ogąc  się z niemi 
jMKlzielić t r a d y c y jn y m  op ła tk iem . Cho 
ciąż  w iększość żołnierzy  o t rz y m u je  kil 
k u d n io w e  urlopy, a b y  mogli święta 
spędz ie  w dom u, to je d n a k  w k o sza ­
ra c h  zaw* ze pozo.iłaje dosyć Liczna gro 
.mndka. Której t rzeba  jak o ś  ten ezas 
up rzy jem n ić .  Muszą jed n em  słow em  
eh ło p a c z y sk a  czuć się w  święta w e ­
soło.

P ie rw sza  rzecz —  c h o in k a  — a 
.jakże. Bez tego przecież n iem a św ią t  a 
wigilja  w y g ląd a łab y  con a jm n ie j  sm ut 
uo. P rzed  w ieczorem  jes t  już  drzew  
ko. J a k  się zna laz ło  w koszarach  —  
J ru d n o  dociec, m oże  k u p io n o  je na  ry n 
k u  u ch łopa, a m oże ktoś p rzesła ł ,

m nie jsza  o to. g ru n t  że jest. Jednoe/e.ś 
n ie  z jaw ia  się zawiły p rob lem , jak 
d rzew ko  ub rać ,  no  —  i rzecz w a ż n ie j ­
sza — czem. Kupić trudno , bo to i 
rzecz n ie p rzy jem n a  w y d aw ać  grosiwo 
w dzisie jszych ciężkich  czasach, a przy 
(em gdyby  się naw et chciało, to  z n o ­
w u b ra k  forsy, bo c h u d a  kiesa żo ł­
n ie rska  m a  je s /o / t  inne  w yda tk i ,  trze 
ba  przecież w lrugi dzień świął po ­
staw ie  się wobec Manci od  pan i  „ap- 
ly k a rz o w e j ' 1 i pójść  z n ią  do k ina. 
Wobec, pow yższego trzeba jakoś  ra- 
d / ić  łańszym  kosztem  robi się wsz.yst 
ko we w ła sn y m  zak res i t  m a jąc  na  
względzie sam o w y sta rcza ln o ść  i wyro 
by ściśle „k ra jo w e" .

N abyw a  się tedy nie świeczki i cos 
.świecącego, bo to t ru d n o  już sam em u  
sp ro k u ro w ać .  Po p a ru  godz inach  wa'z 
ne zagadn ien ie  jesl rozw iązane  choin 
ka jest u o ra n a  G/y do b rze?  X ap tw -  
110, la) i łanio, i z h u m o rem . Z poń  
cho ink i  szczerz;) swe żąd ła  na  dwie 
s trony  karab iny 7 m aszynow e, a n a  czu 
bek  d rzew a  n a łożony  h e łm  w ygląda  
jakby  m ia ł je ch ro n ić  przed  czemś. 
W śród  ozdób  jest i m a sk a  gazow a, i 
bagnet i in n e  u tcnsylja  rzem iosła  wo 
jennogo. Obok rycli m il i ta rnych  „dro

b n o s tek "  są ba rdz ie j  cyw ilne  ja k  „eze 
k o la d a “ , o rzechy  i I. p. zak u p io n e  już 
przez pułk .

Pod d rzew k iem  leży kilku paczek 
z d robnem i dośliwościami. YdreSy 
b rzm ią :  Ola P an a  Szefa" oraz. kilku
inuvcli osobistości wyróżniony7cli z. 
rac j i  piastowany cii godności lut) w l i  
charak  łery sty r /n y c h .  W reszcie  od/.y 
wa się łrą iika  To „sam  pan k u c h a rz "  
tlaje znać. żc. upitras ił  już  ko lac ję  i 
m ożna się po nią \y n a leży ty m  po  rząd 
k u  zglosa',  Na liolację p rzy ch o d zą  ó- 
ticcrowie. aby ze sw ym i w y c h o w a n ­
kam i podzielić się op ła tk iem  i serdecz­
nie pogaw ędzić  p a rę  chwil.  P rzy  spo 
so b n u śu  p rzynoszą  większe ilości p a ­
pierosów. Z aczyna ją  się śpiewy. H a ­
łas co iaz  większy. W reszcie  zegar ko 
szarow y — t rą b k a  — daje sygna ł na 
apel wieczorny, k ładąc  kres zabawie. 
P o 'g o d z in ie  s łychać  tylko oddechy 
-śpiących.
* ^  p ierw szy  d en świął o d b y w a  się
uroczysły  obiad . „ F a s u j e '  się p a p ie ­
rosy  i p iw o i, rzecz w s łużbie n ad e r  
rzadką ,  — wódkę. Na wieczór są prze 
pustk i,  w Domu Żołnierza m ożna się 
zabaw ić  i dobrze  i tanio. Na drugi 
dzień p rzydz ie lana  jest dla każdego 
oddz ia łu  p ew n ą  ilość biletów do kin. 
do k ló rych  z uciechą podąża  zw arła  
g ro m a d k a  szarych  m u n d u ró w  śpiewa

jąc  po d rodze  „Oj, nie wiecie, wy c y ­
wile j a k  to w w ojsku  służyć miłe".

U sportowców.
P a d a ją c e  p ła tk i  śn iegu budz iły  i 

budz ić  chyba  zawsze będą  wspeatmin- 
n ia  p rzeży ty ch  im. Śnieg d z ia ła  roz- 
Tyeselająco. Jeg o  biel m a  ja k ą ś  t a j e ­
m niczą  siłę, k tó ra  tw o rz y  szereg za 
m ia rów , p ro jek tó w . Siła ta b u d u je  pl.i 
ny, k tó re  zos ta ją  w p ro w a d z a n e  w 
czyn już  u sann  go p o czą tku  p iękne j  
zimy.

Zim a iesl b o d a j  n a jp ięk n ie jszą  jx< 
rą roku , a treść  jej znaczn ie  yyzboga 
ciłą  się przez szereg, u ro zm a ico n y ch  
a 1 ra k c y j  -.portowych.

Jeszcze do tak  p ie d a w n a  ziina by - 
Ja |)o rą  roku. w k tó re j  ludzie  z a m y ­
ka li  się w szczelnie o k le jo n y ch  pok  < 
jacli, sp ęd za jąc  dn i v\ sposób  niezbyt 
zach w y ca jący .  Życie w zim ie  p rz y g a ­
sało zupełn ie , u ty lko  od o z a m  do  cza 
su  s łyszało  się w odda li  dźw ięki trąb  
ki m yśliw sk ie j ,  lub  d zw o n k i  sanek  p ę ­
dzącego  ku liga

Życie pędzi j e d n a k  dalej. Na d ro  
dze m e  w idz im y już u ta r ty c h  śladów, 
ani k ie ro w n iczy ch  s łupów , ho życic 
sp o r to w e  nie  lubi sno b izm u  (Słynie 
sw o b o d n ie  bez spec ja ln y ch  o g ra n i ­
czeń

T ra d y c ją  było ongiś spędzan ie  
św ią t  w d o m u . S iedzia ło  się p rzy  ro z ­
grzany 111 piecu, łuszcząc sm aczn e  o- 
r /e ch y .  Młodzież s łucha ła  bajeczek  >- 
party  eh łreśc ią  sw o ją  na  p rzeżyc iach  
n iezn an y ch .  W o ln o  sączyło  się tza 
rem i g o d z in am i stare, życie.

T e ra z  życie zm ieniło  śię zupełnie . 
Dzisiejsza m ło d / i“ż nie lubi siedzieć 
w dom u Ba Nawet świął nie chci-j 
m a rn o w a ć  przy  piecu.

Młodzietż rw ie  d ę  do spo r tu .  W oii 
w olne  chw ile  od za jęć  spędzić  na swie 
żem p m \ ie 1 r z .il. lnegnąc  w zgórzam i, 
w zg lędnie  k ręcąc  sio n a  lodzie.

S p o r t  jcKsi dzisi t i n a jw ięk szą  roz­
koszą  żj7cia.

S tw arza  się je d n a ł  dość  w ielki 
k o n tra s t  inię-d)' łt raźn ie jszością .  a 
przeszłości;). K on tra -!  ten odczuw a 
sic w każciem n a jm n ie jsz e in  naw e t  o 
gn isk u  rod z in n em , ale czyż m a m y  d / i  
s ia j  p ra w o  o ren iać .  łe dwa różne 
światy!

Świat poryw ów  chęci i u p o d o b ań  
dzis ie jsze j m łodz ieży  jest nad zw y cza j  
e 'ek aw y . Nu z ryw a o n a  z t ra d y c ją .
I n i e  u szan o w ać  wszystko, co jest 
święte, ab ' w k o ń cu  p os tąp i  ta k  jak 
będzie  je j lepiej, w ygodnie j,  weselej.

Dlatego też p rzew ażn ie  św ię ta  spę 
dzń poza  d om em . Nie ub iera  się w

sm o k in g i .  Nie siedzi w d om u. c z e k a ­
jąc wdzyt i t. d.

Spo tyka  się na  śniegu  i na  n im  
w łaśn ie  sk łada  sobie  szczere  sp o r to w e  
życzenia.

Biegną rozpędzone n a r ty .  C iągną 
się d ługie  ta jem n icze  ślady Śnieg 
lśni w s łońcu, a s łońce  u śm iech a  się 
pełne  radości ż.e .może nareszcie  nie 
przez  z a m a rz n ię te  szyby p rzyg ląda , 
się synom  ziemi.

Rozwesela  nftś cza r  śn ieżne j  zimy, 
a ba jk ę  szem rze oszron iona  pełna p ię ­
kna 1 poezji p rz y d ro ż n a  sosna.

P ros to ta  i sw oboda . Młodość i 
szczęścił Z im a i n a r ty  Sport  i z d ro ­
wie,

Pow yższe  słow7a w iążą  bog a tą  
treść  n a j ro z m a i ts z y c h  przeżyć k tó re  
p o z o s ta w ia ją  na  całe życie n ie z a ta r ­
te w sp o m n ien ia ,  a  czy w sp o m n ie n ia  
te są m ilsze od w sp o m n ie ń  n aszych , 
babek  1 d z iad k ó w  t ru d n o  osądzić. 
Main je d n a k  w rażen ie ,  że m y  w c za ­
sie świąt baw irny  się lepiej.

T am te ,  co k iedyś  d a w n o  już  było. 
pozo s tan ie  p ię k n y m  o b ra z k u  m. obok 
k tó re g o  zaw isać  zaczną  nowe, p rz e ś ­
liczne malow7a n k i  w  s ty lu  m o d ern .

Zaczynu  k sz ta ł to w a ć  się n o w a  t r a ­
dycja ,  k tó ra  p o w s ta je  ze sportu ,  śn ie ­
gu i m rozu . .1.
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Tradycje ludowe Bożego Narodzenia
na naszych ziemiach.

Przyśpieszony bieg współczesnego 
życia  k ładzie  now e w ars tw y  na  nasza 
k u l tu rę  T w orzy  się pow łoka , k tó ra  de 
f in ityw nie  za tw ierdza  proces n iw e la ­
cy jny  m iędzynarodow ego  oblicza kul- 
tu ra lno-obyczajow  ego.

Daw ne fo rm ' '  idą silą rzee^y do 
lam usa  h is torji ,  j a k  s trzępy  zniszcz* 
nego u b ran ia ,  —- starcze myśli u s tę p u ­
ją  m ie jsca  m ło d y m  i odm ło d zo n y m  
Itp iej d o s to sow anym  do now ych w a ­
runków  .

Coraz m nie j inh rysuje nas  przesz 
lość, k tó re j  wieki s tw orzyły  dzisiejszą 
rzeczywistość. Żyjem y za to pełnią  ju t 
nY. szu k am y  hezu-Jam iic  now yeh 
dróg.

To my z miasta, my zapa trzen i  we 
własny .intek-klualiznT jak  joga we 
w łasny  pępek.

Za n am i w pew m  111 odda len iu  k u l ­
turowo m kroczy wieś, p rz e c h o w u ją ­
ca żyw e echa p ra s ta ry c h  trad y ey j  i 
będąca  poel wielu w zględam i p r a w ­
dz iw ym  sk a rb cem  h is te ryczne j  prze 
s/łosi i Kulturalnej.

Z tych też względów m ożem y o b ­
serwować": os ta tn io  w n iek tó rych  p an  
itwuch ostry  zw rot tw arzą  de) wsi —  

jak b y  nag le  spo jrzenie  we w łasne  n ie ­
docen iane  p rzed tem  oblicze. N arodo­
wi N iemcy szu k a ją  pod w iejskiemi 
.strzechami w y k ład n ik ó w  germ ańsk ie j  
k u ltu ry  Mussolini usiłu je  przeflan  
cowae stare  pędy w si na  w .pólezesną 
k u ltu rę  miast

Ludność  wiejska ziemi w ileńskiej 
przechow uje rów nież  w swoich t r a d y ­
c jach  c iekaw e echa łiliższej i dalszej 
p rzesz łości z dz ie jów  m oże wielu  n a ­
rodów  n as tęp u jący ch  kole jno  na  tych 
ziemiacii.

/n te resu je  nas w tej chwili Boże 
Narodzenie. P rzy jrzy jm y  się więc o b ­
rzędowości tego święta u ludu n a ­
szych ziem. uw zględn ia jąc  możliwie 
s ta rsze  tradye je.

P ierw sza  la la  chrześcijaństwa! 
przyn ios ła  na nasze ziemie o b r/ędo -  
w-ość Hożego N arodzenia , k tó ra  obok 
zasadn iczych  p ie rw ias tków  chrzęści 
j a r s k ic h  n iew ątp liw ie  m iała  w sobie 
sport) ruch liw ej i psotliwej wesołości 
rzym sk ich  Saturnalij ,  Ziemie Północy 
zmroziły  jed n ak że  tę wesołość. Oh 
rzędow-ośt Hożego' N arodzen ia  na  na 
szych  z iem iach  n a b ra ła  cech s p o k o j ­
nej pow agi i zapa trzen ia  się w świat 
duchów .

• Boże N arodzenie  na po łudn iu  jest 
św iętem  wielkiej radości i psotliwegt 
rozkrzyczenia ,  —  u nas  na wsi —  r a ­
czej jakiem ś m is te r ju in  ciszy i z a m y ­
ślenia.

L ud  nasz p row adzący  życic prze- 
d e w sz '  s lk iem  ro ln ika  i organicznii- 
związany z „ m a tk ą  z u m ią "  oraz  kul- 
ływ-ujący cześć dla p rzodków  w p ro ­
w adził  do obrzędowości H N takżi 
k u l t  przodków' i t rw a ł  przy  tein 
d ługo, bo trw a jeszcze dziś. g łu ch y  
na  p rądy  biegnących  stuleci.

K u lm in acy jn y m  p u n k tem  B N 
jest wieczór i noc wigilijna.

F a n ta z ja  ludow a wiciu narodów  
n a d a ła  tem u okresow i przi d /iw  ny 
czar p rzeksz ta łca jący  >wiat rzeczyw i­
sty w n iesam ow itą  bajkę. Jak  poda je  
p ro f  K linger  —  „Z godnie  z w ie rze ­
niem sycylij-k iem . f r a iu u -k ie m  i uk- 
ra ińsk ien i .  o tw iera  się w tedy wnętrze

ziemi i ja sn y m  płom ieniem  goreją uk 
ry te  w- n iem  skarby .  Zgodnie /- wie 
rżeniem  jeszcze h a rd z i i j  rozpowszeoh- 
nionem , 1)0 o lie jinującem  Frkncję ,  
C.zeehy, Polskę, L k ra in ę  i t d wroda 
w źródłach , p o tokach  i rzekach  z a ­
m ien ia  się na chwilę  w wino, cz;,s< m 
w wino i miod, niekiedy naw et w 
p ły n n e  z lo to“ .. i I. d. i t. d.

W w ierzen iach  Indu naszych  sieni 
wieczór i noc wigilijna m a ją  równie 
silną ek.,presję niesamow ituści. O pi­
szę je tu na podstaw ie  informae.yj, 
udz ie lonych  m i przez p. M. P iec iuk i 
wieża, b ib l jo teka rza  liis iy tu tn  B adań  
Kuropy W schodn ie j

Dzień w ig il i jny  w gospodarstw ic  
w iejskiem  u p ły w a  na p rzy g o to w a­
niach W7 okresie  świąt p racow ać  nie 
wolno pod groźbą  ściągnięcia na sie­
bie niełaski duchów' k tó re  p rzy ch o ­
dzą wiech na ziemię i m ogą szkodzie 
1 ydłu  i ludziom  —  dlatego każdy  
sk rzę tny  gospodarz  p o rząd k u je ,  gospo­
dars tw o  nazc-wnątrz dom u. D oprowa 
clza narzędz ia  rolnicze do porządk , .  
p rzygo low u j< drzew o na opał na 
„św ia ly je  w iecza ry"  l. j. na okres  od 
wigilji aż do T rzech  Króli, tnie siecz­

kę dla byd ła  również na zapas, miele 
m ąk ę  na ż a rn ach  na chich  lub  na b l i ­
ny — słowem zabezpieczą h ę  g r u n ­
townie przed  n iem iłą  ew entua lnośc ią  
z łam an ia  zakazu  p racy  w okresie 
św ią tecznym , co może pociągnąć  za 
sobą p rzy k re  następ.dwa. N aprzyk ład  
kręcenie  żarn  w eźasie świąt może być 
p rzyczyną  . .k ręćk a"  u owiec, a nawet 
i u ludzi. N iektórzy g o sp o d a rze  w 
tym  dn iu  o k rę c a ją  drzew a owocowe 
s ło m ian ą  ,,w laz iną".  co m a m oc z a ­
bezpieczającą  przed  robac tw em .

Dzień w ig ili jny  gospodyn i up ływ a 
również na p rzy g o to w an iach  —  jed­
nakże  już  w e w n ą t r z -d o m u  Robi ge­
nera lne  sprzątanie! w m ieszkan iu  i 
sporządza  trad y cy jn e  potrawry wigi 
hjne. \  więc przedew.szy Jk iem  „ k u l ­
e ję "— zasadn iczą  p o traw ę  w igilijną—  
jęczmienną, rob ioną  w stępie. W  n ie ­
k tó ry ch  oko licach  .kućc ia"  ro b a in a  
jest z pszenicy. Następnie  —  k i s i e l  
owsianym, kisiel ,,c z e rw o n y "  z żóra 
winy. suszenie jab łka ,  gruszki oraz 
śliwki. —  „k lock i"  lęezinienne albo 
pszenne za lew ane  w odą s łodzoną z 
m ak iem , —  potem  idzie ryba . k a p u ­
sia z grzybam i i t. p. w zależności odgrzybam i i 
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zam ożności danego  gospodarstw -:1 
Gospodyni, go iu iąc  j io lraw y wigilijne, 
zde jm uje  łyżką tak zw any  „ n a k ip "  i 
rzu ca  go w kąt ilia duchów  przodków .

Przez cały dzień wigilijny s ta ra ją  
się jeść n a jm n ie j  a lbo  wcale. W  pare  
godzin po zm ierzchu  gospodarz  p rz y ­
nosi naręcz siana i rozk łada  je  na s to ­
le. Gospodyni zkolei p rz y k ry w a  je 
czystym  i n ow ym  obrusem . Potem  
przynosi „kućcń “ . op ła tek  (w dom ach 
kateilickiehj i inne' po traw y.

Wreszcie- n a s tęp u je  m o m en t  naj- 
v, ażnie-jszy.

Zasiaelają do stołu. P ie rw szy  z a j ­
m u je  m ie jsce  na „ p o k u ć c iu "  pod  o b ­
razem  n a js ta rsz y  m ężczyzna  w ro d z i ­
nie. P a n  P iec iuk iew icz  d o p a t ru je  się 
w tern odgłosów  u s t ro ju  pa tr ja reh -d -  
nego. N as tępn ie  gdy już w szyscy s ie­
dzą, n a js ta rsz y  w sta je  z pełną łyżką 
„ k u ć c "  w ręk u  i m ów i — „M aroz. 
m aroz , chadz i  kućciu  je sc i"  a lbo 
— ,W asił. W asil ,  chacłzi kućc iu  jeś- 
ci". Jest to zm odyfikoyyane p rz y w o ­
ły w a n a 1 p rz o d k ó w  na w ieczerzę wi 
g il i jną .

Trze-ba tu zazn aczy ć ,” źe p ro feso r  
K linger cała  ob rzędow ość  B. V. na

naszych  z iem iach  uw aża  za p o św ię ć J- 
ną pam ięc i  z m a r ła m

Piec w p o d o ju ,  w k tó ry m  sp o ży ­
wa się w ieczerzę, jest elobrze n a p a lm  
ny, by d u c h y  przoelków. p rzyby łe  na 
w ezw anie ,  m ogły  się dob rze  ogrzać.

W ieczerzę  spożyw a się w n a s t r o ­
ju b. u ro czy s ty m  w sk u p io n e j  ciszy. 
O dbiera  się w rażenie ,  źe m o m e n t  leń  
łączy' cz łow ieka  z d u c h a n r

W ieczerza  skończona .  W szystk ie  
n iedo jedzone  p o tra w y  pozo s ta ją  na 
stole. W sta jący  od stołu zo s taw ia ją  
iyżki sw oje  nao k o ło  m isy  z . .kućcią 
W ie rzą  bow iem , że w’ nocy  duchy  
p rzo d k ó w  będą  te p o traw ; s p o ż y w a ­
ły-

W  p o łu d n io w o  - w sch o d n ie j  W i­
leńszczyźnie  i w n ie k tó ry c h  m ie js c o ­
w o śc iach  wr w ojew . now ogródzk ie in  
n a js ta r sz y  m ężczyzna  czy też g o sp o ­
d arz ,  ro zp o czy n a jący  w ieczerzę  przy 
w o łan iem  d u c h ó w  przodków-, rzuca 
trzy  łyżki „k u ćc i"  w' ką t  dla , dz.ieda 

P rzed  w s ta n ie m  od stołu w iecze ­
rzy o d b y w a ją  się w różby  Kto wyciąg 
nie z pod o b ru sa  d ług ie  zd /h ło .  lego 
len będzie  długi. W  p o d obny  sposób  
w-różą o d ługości życia.

Budowa mauzoleum królewskiego.

l i i i
C H O IN K A  M O D E R N IS T A .

B udow a m auzo leum  króli wskiego 
w Bazyliet W ileńskiej szybko  j)osuwa 
się nap rzód  i w- n ied ługim  czasie b ę ­
dzie u k o n c /o n a  k o n s tru k c ja  krypty , 
p rzedsionku i schodów. Komunikaty  
p rasow e in fo rm ow ały  już  daw niej,  źe 
m auzo leum  pow sta je  w lem sam em  
miejscu, w kl< v m  zamii-izał je w ybu 
dow ać  1-ról Z ygm unt Ul. Sw-iadczą o 
tern p o d m u ro w a n ia  pod  n asady  skle­
pień, zachow ane  na  śc ianach  fu n d a ­
m entów , Świadczą pokłady' gliny, z a ­
k ładane  m iędzy  d rew niam  rusz ty  dla 
z a tam o w an ia  wody g run tow ej.  Posin 
damy dosta teczne  w skazów ki w mu- 
racli fu i idam entow ycli  kaplicy, by 
-tworzyć sobie obraz ,  jak wwglądać 

m iało m auzo leum  w pro jekcb  z przed 
trzystu  lat. Zejście do m auzo leum  p ro  
jt k iow ano  urządził z m ałe j  zak ry s ty  j 
ki p rzy  kap licy  św Kazim ierza, znie- 
sictnftj w- e /as ie  Gueowiezowskk.j prze 
b udo w y  K atedry  w zw iązku  z b u d o ­
wą pohidniow-ej galerji  ko lum now ej.  
W ąski k o ry ta rz y k  w zachodn ie j ścia 
nie fu n d am en to w e j  kap licy , dziś wią 
żący się z kan a łem  odwadniający-m 
dokoła  k a te d ry ,  łąe ryłby k la tkę  sch o ­
dow ą z k ryp tą ,  w k tóre j na  l f i la ­
rach  « spierać się m ia ło  sklepienie.

P rzeszkody, k tó re  przy  ów czesnym  
stanie w iedzy tee tm iizn e j  były nie do 
pokonan ia ,  obecna- da ją  się doskonale  
przezwyciężyć. To też pro jek t  now e­
go mauzoli urn, opracow any  przez ś 
p. p ro f  Ju lju szu  Kłosa, opar ł  się. wf 
ogólnych za rysach  na  daw ne j k o n ­
cepcji. T y lko  sp raw ę  dostępu  do m a u ­
zoleum  trzeba  było rozw iązać  w in 
ny sposób gdyż nie istnieje zakrys ty j-  
ka p iz y  kaplicy a pop row adzen ie  
schód iw z pod o tw ar te j  ga ler  ji kołu 
liniowej by łoby  niemożliwe. Z a p ro ­
jek tow ano więc począ tkow o um iesz­
czenie k la tk i .-ichodowi-j wgłębi pra  
w ej naw \ bocznej, w podz iem iu  m ię ­
dzy kajilieą św. Kazimierza i o ł tarzem  
w ik a r  j;n. kim. P rzes trzeń  tę zajmow-a- 
ła k ry p ta ,  w y łm d o w an a  nie wcześniej 
niż w drug ie j  połowie W i ł  y  . w któ  
rej odnalez iono  przed  2 lat- liczne 
trumny-, zbutwiali i p op rze rzueane  
przez wodę. Że k ry p ta  ta pow sta ła  do 
piero jio najeździć  moskit-w.skim. Cży.u 
j)o r. ttitil w n ioskow ać m ożna  z no­
ta tek  w ak tach  kap i tu ln y ch  o g rzeb a ­
niu zm ar ły ch  pod naw ą  przy kajńi- 
cy sw K azim ierza: w r. 1642 czyni 
zapis ks. Ola w' \ lg in u s  z w arunkił-m  
by kap i tu ła  pochow ała  go w ką tku  
przy kaplicy  św, K azim ierza a w  r 
1649 zezwala kap itu ła  na w staw ień  
nielwł) łuskujia  Tyszkiewiczu pogrześć- 
Pode d rzw iam i kap licy  św-. K a z im ie ?  
za m a rsz a łk a  litewskiego Antoniego 

Tyszkiewicza.
Pierw szy projekt schodów- do m au  

zoleuni m ia ł  tę u jem n ą  stronę, że o t ­
w arta  k la tka  sehodown uszczuplałaby- 
ilość ogran iczoną  p rzes trzeń  przed 
wejściem  do kajilicy św. K azim ierza i 
u tru d n ia łab y  dostęp  do schodów  o ł ta ­
rza  w ik..r jaekiego. P ro jek t  len został 
v ięe fró<i{l.vfi^%i-Knj- i to w sposób

bardzo  szczęśliwy. Postanow iono  
wyzyjiKać nii wielką kryp tę  pod o ł ta ­
rzem wikiir jaek im , zw an ą  p o p u la rn ie  
a całk iem  błędnie  . Zniczem  . i stąd 
p op row adzić  schody zejściowe. Przejś  
cie p row adzi dalej w grubości ław y 
I i indam eniow ej m iędzy os ta tn im  fila- 
r- m między-na wowym i ścianą 
w schodn ią  do przedsionka , u tw o rz o ­
nego na  m ie jscu  w sp o m n ian e j  poprzed 
nio k ry p ty  poił p ra w ą  n a w ą  boczną , i 
s tąd  w grubości m u ru  fu n d am en to w i 
go m iędzy n a w ą  i kaplicą św-. Kazi­
mierza do w łaściwego m auzoleum . 
W  k rypc ie  m auzo leum  4 k w a d ra to w e  
filary dzielą w nętrze na  9 pól i w spie­
ra ją  żaglowe sklepienia.

A bsu rda lne  opowieści, jakoby  k ry p  
ta pod  ottarz-em w ik a r jaek im  była po- 
ziedułiiśi-ią św ią tyni pogańsk ie j i j a ­
koby tu w łaśnie  m ieścił się „Znicz*Vi 
już w :eIo k ro tn ie  były g ru n to w n ie  w; 
świetlone. Poniew-aż je d n a k  zd a rza  się 
cza-wni żt o p ro w ad za jący  po Kate­
drze p ow ta rza  ją bezkry ty c/.nie tę  fan 
tas lyezną li gendę, cai m ogłoby wyw o 
łae łdędne przyjuiszczenia . że nie usza 
iłowani) dostatecznie  tak cenne j  p a ­
m ią tk i j)rzt»złT;)ś(S, a d a p tu ją c  ją  illa 
nowyeti ła-Iów, trzeba jeszcze raz  wy­
jaśnić, że kryjita  podo łta rzow a  nie mu 
że pochodzie  z czasów pogansKieh, a 
więc z AIV \Vielui. itfyptti  ta z n a jd u ­
je się ponad  sklepieniam i wielkiego 
podziem ia, rozciągającego  się pod c a ­

lem ju-ezbiterjum, a w y b u d o w an eg o  w 
pierw szej połowie XVI w pow stać  
więc m ogła  najw cześn ie j w ly m sa m y m  
czasie, a stanow i część, p o d m u ro w a ­
nia  pod wielki ołtarz.

Najlepiej zorjenfujem y się w ukła  
ilzie mauzoit-um, jesii ro z p a t rz y m y  re 
j i rodukeje  p ro jek tu , zam ieszczone przy 
n in ie jszym  a r ty k u le  o —  wejście do 
k ry p ty  pod o łta rzem  w ik a r ja tk im ,  o 
becnie  rów noe/i-śnie  wejście z. kościo­
ła do m auzo leum , h — kryp ia  j)od o ł­
tarz- m w ikar jaek im . t. zw .Znicz" 
K rypta  będzn- otynkow-ana, r  —  men 
sa murow-ana w kryjjeie, d —  k o ry ­
tarz ze sełioilami zejśeiowemi do  jirzed 
sionka Szerokość- k latki schodow ej w 
świi-tlł 1 m. 40 cm., wTy'so'k()ść 2 ni. 
1 . cm., ołlległnśe od Krypty  do jirzed- 
s jonka 5 m. ii5 f‘in. e —  przejście w y ­
kute w ławii fu n d am en to w e j  między 
os ta tn .m  fiia.re.rn j i raw ej naw y  Jioezuej 
a jn la s l icm  przy ścianie w schodn ie j  
liaz i liki, /  —- przedsionek  m au zo le ­
um  o w y m ia ra c h  4 m  60 cm. X  3 
m. 5(0 em. l7rzt ilsiom k bętlzie ])okiytv 
sklepił-niem bec/kuw-em z lunetam i 
mul o |w o ra m i  wejściowł-mi.

Okii-nko daw n e j  k ry p ty  i wylot 
schodów, p ro w ad zący ch  do nii j z n a ­
wy. zam u ro w an o ,  (j —  kory ta rz  w g ru  
bośei m u ru  fm iilam eiilow ego między 
n a w ą  i kaplicą  sw. Kazimierza łączą- 
cfy przcłlsioru-k r. mauzoli-iiin. Koryta 
rzyk  przeelto i./i  p rz e /  Im idam enl po-

Przysłowia
ludowe

ua Bożo 
Narodzenie

W ig i l ju  p i ę k a a ,  a j u l r z i i i a  ja s n a ,  b ę d z ie  d w n r z t ,  a  kośr-ii-le tn«ł&» s ło m y  i D zitc i i j l  
s t o d o ła  c ia s n a .  k o  t-nże.

— D zioń  Bdźogi)  N a r o d z e n ia  j a s n y  i n o r  — K ulig ,  k n l ig  m k n ie  p o  p o la c h  ja i  r ze
w j i rz u d  z w ie c z o r e m  - u r o d z a j e m  d a r z y  k a ,  a z p.od k o j iy t  r a ź n y c h  k o n i  ro  . u c iek a ,

.sporym —  (I rudzieli  z ie m ię  g r o d z i  i i z d e b k ę  K t u -
—  Ś n ieg  i w ie lm r .  ziijłi i g r u d z i e ń  n a  dzi.

łu iln iowej śa i m y Katedr}' i p rz y m u ro  
w any do mego po r. 1623 fu n u am en t  
kap licy  św. K azim ierza. \ \ ry.sokość- ko- 
r j t a r z y k a  2 m. 50 em.. d ługość  4 m. 
Hf) em .. h ■— in iiizoleum. Długość 
śc iany  9 m. 84 em. \a jw v /s> .a  w y so ­
kość w sk le ji i in iu  8 m. 70 cm..i -  o ł ­
ta rz  w m auzoli  um, j  — filary  k w a ­
d ra to w e  w przekro ju , k  —  pilastr} 
przyścienne. I —  k o ry ta rz y k  z NYU 
w. w fu n d am en c ie  ściany zachodn ie j 
kajdicy, p ro jek to w an e  w ów czas w ejś­
cie do m auzo leum .

Pierw szy etaj) robót przy Midewio 
m au zo leu m  o b e jm ow ał:  wy um an ie
w ykojiu  pod kaplicą  ś w . Ka 
zimie r/.a. częściowe rozeb ran ie  tun- 
d a m e n tu  daw nego  n a ro żn ik a  K ated iy , 
rozełiranego przy budow ie  kaplicy  św 
K azim ierza, zabe tonow anie  jiodłoża u 
w ypraw ii-m a ścian tynk iem  trieosalo- 
w ym . Drugi e tap  robó t ob ją ł :  rozeb ra  
nie sklepn-nia kry jity  j)od p ra w ą  na 
wą, boczną gdzie lfTieścić sit; będzie 
przedsionek  m auzo leum , w y ró w n an ie  
śc ianki północnej i w seh o d n it j  oraz 
w ybe tonow an ie  ścianki zachodn ie j  i 
po łudn iow ej przedsionka, ułożenie b e ­
tonowego podłoża w przedsionku , przi 
kucie  ław-y fu n d a m e n to w e j  pom iędzy 
id a r e m  m iędzynaw ow  ym  i p ilasl-  
rem  j)rzy ścianie  whsebodniłj Katedry-, 
wy kucie  sklepienia w krc jie ie  pod oł 
tarzem  w-karja ł-k im  dla w-ykonama 
p rze jśc ia  z pod o łtarza  do p rzedsionka  
i jirzekucie  b loku  fu n d am en to w eg o  
m iędzy  przedsionki- m i m auzo leum  
Przed  rozpoezęeii m p rz e k u w a n ia  'b lo ­
k u  1 u n d am en to w eg o  w zm ocniono  za- 
pon iocą  zastrzyków  eeniontow’veh 
ścianę, w k tó re j  mieszczą się schody 
na c h ó r  kap licy  św. K azim ierza, i ł a ­
wę fu n d am en to w ą  m iędzy w ie lk im  oł 
ta rzem  a p rzedsionkiem , oraz  w zm o c­
niono za jiomocą zastrzyków- eem ento  
wycli g run t  pod przejściem  z p rz e d ­
sionka do m auzo leum  w m iejscu us­
koku  fu n d am en tu .

W szystk ie  wyżej wyszczególnione 
p race  już  w ykonano . W  na jb liższym  
tizasie będą o ty n k o w a n e  śc iany  przed 
sionka i obu przejść  z użyciem  Iricosa- 
lu illa tworzenia g ładkiej pow ierzchni 
pod ułożenie właściwej izolacji. Izolae 
ja  w m auzo leum  p rzeds ionku  i p rz e j ,  
c iach sk ładać  się będzie z tynku  tri- 
oosalowego. obłożonego w a rs tw ą  k o r ­
ku  grubości 2 cm., b i tum iny , b la c lu  
o łow ianej ■ drugie j w a rs tw y  b itum iny . 
K onstrukc ja  ścian, i darów i sklepień 
będzie w y k o n an a  z żelazobetonn

Kierownikiem  robó t z ram ien ia  Ko 
m ite tu  Rz,|iiow'cgo Opieki n ad  G roba­
mi Królewski cmi w W ilnie  jest m 
Henry k W ąsow icz, zastępcam i jego są 
irch. Pet\szo i inz. Jurew-iez.

Roboty v\ry k o n v w a  f irm a M. ł.em- 
picki. reprezi-n tow ana w- W ilnie  przez, 
niż. Matusewicza. l i n o w a  z f i rm ą  prze 
w iduje, żę w ^zyńk ie  w ym ien ione  w y 
żej p race  o raz  ułożenie posailzki w ku 
plicy św-. ivazimierza w y k o n ać  m a
przedsięb iorca  na jpóźn ie j  <1Q d n j;, 15
k w it  lilia 1934 1- S. L.

Jeżeli s iano  l)yło zm ieszane  z rń- 
żnem i g a tu n k a m i  ztioża, n iem łóeone- 
go jeszcze, to  po  wieczerzy, po zdje 
< ."u o b ru sa  gospodarz  p i la w  ra e n u j  N, 
z ia re n k a  zboża, k tó re  zna jdzie na s to ­
le Zboże, k tó rego  z ia ren ek  było  n a j ­
więcej, urotlz i w przyszły m ro k u  n a j ­
lepiej. d la tego  leż na w iosnę  g o sp o ­
darz  sieji go najw ięcej

Po w ieczerzy  gospodarz ,  p o s ia d a ­
jący  pasiekę , p o d s łu c h u je  p rzy  ulu 
ro zm o w ę  pszczół. W  noc  w ig il i jną  bo 
w iem  ro zu m ie  011 icłi m ow ę, a posły­
szeć  m oże wiele, bu  mów-ią o przys 
lyin życiu, o doli now ej,  o szczęściu, 
a zwiastują, n ie raz  wiele rzeczy  w a ż ­
nych . P o tem  iu / ie  do ch lew u i s łu ­
cha, co mów i bydło . W  lę noc  bow iem  
byd ło  m ó w i lu d zk im  język iem

D ośw iadczony  gospodarz  uw aża  
także  na jirzeróżne  ozn ak i  w p rz y ro ­
dzie  także  w -c ią g u  d n ia  w ig ih jneg ...  
Mianow-ieie. —  jeżeli p ada  śnieg —  to 
pszczoły będą  się ro iły  d o b rz e , 5 a je ­
żeli na  drzew-ach ow ocow ych  j e s t  
szron, to będzie  d o b ry  u ro d z a j  na n- 
w oce.

Młodzież p rzed ew szy s lk icm  dziew 
e ;ę ta .  w różą  w noc  w iei l i jną .  W ró ż ­
by te p rzew ażn ie  są zw iązan e  z za 
m ą /p ó jśc ie m .  N iek tó re  dziew częta  
w y b ieg a ją  boso na p o d w ó rze  i o b e j­
m u ją  p a rk a n .  Jeżeli liczba ob ję ty ch  
ż t rd z i  bi;d)ie  p a rzy s ta ,  wy-jdzie za 
m ąż. jeżeli n iep a rzy s ta  —  zostan ie  s a ­
m a. In n e  b io rą  na ręcze  d rzew  ua o- 
pa t i p rz y n o sz ą  do  dom u . P a rz y s ta  li­
czba po lan  w r ó /v  rce liłe  zam ążp ó jś  
c i t .  Inne  p rzynoszą  z obory  jagn ię  —  
jeżeli będzie  sa /n ice  — z a m ą ż p ó jśc i -

Śmieci, z e b ran y ch  w dzień  w ig i­
lijny. n ie  w y sy p u je  ,-ię, lecz p rz e c h o ­
w u je  do w ieczora  dnia  p ierw szego . 
Dzięw czyna b ierze  je  w tedy  i w ynosi  
n a  ro z s ta jn e  drogi. Sypie  na  cztery  
s t ro n y .  Z k tó re j  s t ro n y  pies zaszcze­
ka w tę i zan iąż  wyjdzie.

i hłopcy' n ie  w ró żą  i u s i łu ją  p o p ­
suć d /K w czę to n i  h u m o ry .  C iągną sv 
tym  celu dooko ła  wsi b ronę ,  s ta ra ją c  
się w y b ro n o w a ć  koło, z a m y k a ją c e  
wieś. -— a to w ty m  celu. by żadna  
dzit-w ezyna nie  wyszła  zan iąż  po  za 
ob rąb  wsi. P an  P. d o p a t ru je  się w 
len echa p ra s ta re g o  zabezp ieczan i  i 
się ś ro d k a m i  m a g P z n e n i i  przeciw  p o ­
ry w a n iu  d z iew cząt  ze wsi na żonc  

5 przez inne  rody.
ijoe w ig ili jną  n ik t  n ie  spi K aż­

d y  s ta ra  s ię -być  na pas te rce ,  po k tó ­
re j  •-kończeniu  b iegną  w szyscy  czojn 
p ręd ze j  do  dom ów , bo  k to  p rzy jdz ie  
p ie rw szy  ten zaw sze w p ra c y  b ę ­
dz ie  p ierwszy.

Po- sp rzą tn ięc iu  stołu w ig il i jnego
g o sp o d a rz  zab ie ra  s iano  i „ u-sie je
d la  bydia , u d z ie la j ic  k a ż d e j  sz tuce
c i"'.' sz^.vP,tę. Jest  to bow iem  s iano  
..sw-ięte",

l a k  w ygląda  -w pob ieżnym  p rz e ­
glądzie. oczy wbicie obrzędow ość  B o ­
żego N arodzenia  wśród ludu na  tere- 
n;ń- ziem  naszyci,.  Z aw .e ra  ona  obok  
e ł-menlow chrześe ijańsL ic li  wiele p ra  
stai yeti t rad y ey j .  p rz e k a z an y c h  n a m  
przez  p o k o len ia  z czasów  jeszcze nr 
gunsk.e .i ,  s ięga jących  w m ro k i  dz ie ­
je  w, goy oh.szai p ó łn o cn o -w sch o d n i  ej

lirop y  kry.stalizowal się j ,od wz"Je- 
d«%s e ln ieznM n. '

lOłtzimii rz  Dołubow icz.

STOKIIOLM V s\\ l f ; r \ .
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Dr HANS Z3 NCEN.

CZARNA GODZINA DEMOKRACJI
M io d y  u c z o n y  s z w a j c a r s k i  d r .  I l a n s  Zldo- 

d e n  z n a n y  z p a r o k r o t n e g o  p o b y t u  w  Vv rkn.e, 
n a d e s ł a ł  n a m  a r t y k u ł ,  z a w i e r a j ą c y  s t r e s z c z ę  
n i e  tez  w y p o w i e d z i a n y c h  p r z e z  n i e g o  w  oo 
r z y c i e ,  k t ó r y  się  o d b y ł  w Zw. l i t e r a t ó w  v.-> 
ł e ń s k ic h  j e s io n i ą  r . b. O d c z y t  t e n  b y ł  n iez  
m i e r n i e  c i e k a w ą  p r ó b ą  a n a l i z y  p r z e ż y w a n e ­
g o  o b e c n i e  p r z e z  ca ły  ś w ia t  c y w i l i z o w a n e  
k r y z y s u  m a t e r j a l n e g o  i d u c h o w e g o .  Dr.  Z b in  
d e n  o p i e r a  s ię  w  s w o ic h  r o z w a ż a n i a c h  n a  
s y s t e m i e  f i l o z o f i c z n y m  w y b i t n e g o  u c z o n e g o  
s z w a j c a r s k i e g o  R u d o l f a  M a r j i  H o l z a o i l a  
k t ó r y  w  d w ó c h  k a p i t a l n y c h  d z i e ł a c h  „ P a n i -  
d e a ł '1 i „ P r z e ż y c i e  ś w i a t a  już p r z e d  w o j n ą  
p r z e w i d z i a ł  i z a n a l i z o w a ł  t a k  a k t u a l n e  dz iś  
p r o b l e m y ,  ja k  z a g a d n i e n i e  d e m o k r a c j i  i je | 
k r y z y s .  D r .  Z b in d e n  k i l k a k r o t n i e  b a w i ł  
p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  w P o l s c e ,  s t u d j u j ą c  j e j  
k u l t u r ę  i p s y c h o l o g ię  s p o ł e c z n ą ,  a  o b e c n ie  
p i s z e  k s i ą ż k ę  n a  t e n  t e m a t .  R o z w a ż a n i a  wv 
b i t n e g o  u c z o n e g o  so c jo lo g a  s z w a j c a r s k i e g o ,  
a  z a r a z e m  p r z y j a c i e l a  P o l s k i ,  o p a r t e  n a  głę 
b o k i c h  s t u d j a c h  i w ie lk i “ j  k u l t u r z e  u m y s ł o ­
w e j ,  z a s ł u g u j ą  z e w s z e c h m i a r  n a  z a p o z n a  
n a n i e  z n i e m i  s z e r s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a .  N a ­
d e s ł a n y  n a m  b. o b s z e r n y  a r t y k u ł  w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m  m u s i m y  p o d a ć  w s t r e s z c z e n i u ,  
b y  m ó c  g o  z m ie ś c ić  o d r a z u  w  c a ło ś c i .  S t a r a ­
l i ś m y  się  z r o b ić  to  s t r e s z c z e n ie  w  t a k i  s p o ­
sób ,  a b y  z a w a r t e  w  a r t y k u l e  m y ś l i  n i e  s t r a ­
c i ły  n a  s w e j  w y r a z i s to ś c i .  (U ed .).

I.
P rz e d o w s /y s tk ie in  dr. Z b inden  

stw ierdza, że p rzeży w an y  obecn ie  
p rzez  d e m o k ra c ję  k ry z y s  n ie  jes t  w 
ż a d n y m  w y p a d k u  re z u l ta te m  w ojny  
św ia to w e j ,  czy t rap iąceg o  ca łą  lud> 
kość  k ry z y s u  gospodarczego . Dr. Zbiu 
d e n  tw ierdzi,  że d e m o k ra c ja  n ieraz  
ju ż  p rzeży w a ła  w o jn y  i w s t rz ą sy  g o s ­
p o darcze ,  zaw sze  jednak  w ychodziła  
z n ich  zw ycięska , a naw e t  w z m o c n io ­
na .  P rzy czy n y  obecnego k ry z y su  d e ­
m o k ra c j i  m u sz ą  więc k ry ć  się g łęb it j .

Czem się to dzieje  ,że w y su n ię te  
p rzez  re w o lu c ję  f r a n c u s k ą  i żyw o tne  
w  c iąg u  s tu k i lk u d z ie s ięc iu  lat h a s ło  
w olności,  rów nośc i  i b ra te r s tw a  
dzis  zda je  się m ieć  co raz  b a rd z ie j  
p ro b le m a ty c z n e  z n aczen ie?  —  zad a je  
sob ie  k o n se k w e n tn ie  p y ta n ie  d r .  Zbin 
den . S ta r a  się też dać  na  n ie  o d p o ­
wiedź.

W o ln o ść ?  N ieo g ran iczo n a  Wolność 
n ie  d a  się w  życiu  sp o łeczn em  osiąg  
n ać .  Z aw sze  b o w iem  w y n ik n ą  na  tern 
tle n a d u ży c ia .  D zięki w o lnośc i  p ra s y  
np , m a s y  z a c z y tu ją  się w  tan ich ,  s e n ­
s a c y jn y c h  b ru k o w c a c h  i r o m a n s i  
d ła e h  k ry m in a ln y c h .  D zięk i w o ln o ś ­
ci z a w o d ó w  zn ó w  ro z p ę ta ła  się is tna  
a n a r c h j a  g o sp o d a rcza  w p o s ta c i  wal 
k i k o n k u re n c y jn e j ,  sy s te m u  t r u s tó w  i 
*—-+oii. n ie p ro d u k c y jn e g o  m a ru o l r a  

k la m ę  i t. d.
W p ro w a d z e n ie  je j  wy 

o now ość  i p ły tk o ść  życia 
N a c jo n a l iz m  i ideologia  

tan o w ią  w  d u ż y m  s to p n iu  
u s p ra w ie d l iw io n ą  re a k c ję  p rzec iw  nie 
l iczącej się z w a r u n k a m i  życia idei 
rów nośc i .

cznego  nic d a  się p ra k ty c z n ie  u rzeczy  
wistnić. Zaw sze, czy to w życiu zb io ro  
w em  cza też jed n o s lk o w em  w ystęp u  
je p e w n a  z ró ż n ic z k o w an a  pod ług  sto 
p n ia  ro z w o ju  s t ru k tu ra  d u ch o w a . Za 
w sze peaa na  jed n o s tk a ,  czy p e w n a  
g ru p a  je d n o s te k  będzie  g ó ro w a ła  n ad  
innem i dzięki sw y m  u zd o ln ien io m  czy 
z asobom  d u c h o w y m  Z aw sze też t a ­
k a  je d n o s tk a ,  czy g ru p a  będzie  posia  
da ła  d la  całe j  zb io row ośc i w iększe  

• z n a c z e n ie  niż inne. unożs-ze-duchowo 
jednostk i,  czy g ru p y .  W  d u sz y  lu d /  
k ie j  d rzem ie  w ro d z o n y  i b a rd z o  istol 
ny pęd do ró ż n ic z k o w a n ia ,  selekcji 
w yb o ru .  Tern się t łu m aczy  d laczego  
ideał ró w n o śc i  t a k  n ik łe  w zastosow a 
n iu  p ra k ty c z n e m  d a je  rezu l ta ty .  Oczy 
■wiście, o ile chodz i  o ró w n o ść  b e z w z ­
g lędną . W życiu  dz ie je  się n a to m ia s t  
tak , i i  tw o rzą  się g ru p y  k lasow e, n a ­
rodow e , czy rasow e, i d o o ie ro  w ich 
ło n ie  p a n u je  z a sad a  rów nośc i .  W ten  
sposób  k rz y ż u ją  się ego izm y k lasow e, 
n ac jo n a ln o  i rasowTe z. n iw e lu jącem i 
k o sm o p o l i ty c z u e m i  te n d e n c ja m i  dok i 
ry n y  rów nośc i .  P o n a d to  rów ność  
t rw a le  i p rz y m u so w o  s to so w a n a  p r o ­
w adz i  do podc iągn ięc ia  p o d  jed en  stra 
chu lec  w szys tk ich  w y ższych  p o n a d  po 
ziom i tw ó rczy ch  e lem entów , a w kon  
sek w en c j i  — do szybk iego  o b n iżan ia  
się ogó lnego  p o z io m u  zb io row ośc i  i 
p rz e c e n ia n ia  eh m e n tó w  n ia ło w ar to ś -  
c iow yeh . K ońcow ym  w y n ik ie m  t a k i e ­
go p rocesu  byw a panowTan ie  e lem en 
tów n a jg o rsz y c h  czyli  „ k a k o k ra c  ja 1 
—  jeżeli użyć  te rm in u  H o lzap fe l  a 
Przykładów- d a le k o  szu k ać  n ie  trzeba

B ra te r s tw o ?  Czy m a m y  u w a ż a ć  za 
»w ych b ra c i  zd e c y d o w a n y ch  w-rogów 
Idei b r a te r s tw a ,  stronników- siły przed  
p ra w e m ,  k a tó w ,  ciemięzców-, m o r d e r ­
ców ?

W  p r a k ty c e  w -prow adzenie  haseł 
ró w n o śc i ,  w olnośc i  i b ra te r s tw a  p ro  
wadzi b ąd ź  do d e m o ra l iz u ją c y c h  kom  

p r o m is ó w ,  b ąd ź  też  w y w o łu je  gw ałto- 
■wną reak c ję ,  k tó r e j  je s te śm y  w łaśn ie  
f iw iadkam i:  z a m ia s t  w olnośc i  —  d y ­
k t a tu r a ,  z a m ia s t  in d y w id u a l iz a c j i  
k u l t  k o le k ty w u ,  za m ia s t  ró w n o ^c ł  — 
w ie lb ien ie  n a d cz ło w iek a .  z a m ia s t  h m  
te r s tw a  —  w a lk a  w  n a jb ru ta ln ie js z e j  
i n a jp ry m i ty w n ie j s z e j  pos tac i

II.
Po  ty m  w stęp ie ,  d r .  Zbinden , opie 

r a j ą c  się n a  w y m ie n io n y c h  p o p rz e d ­
nio dz ie łach  H o lz a p fe la ,  pośw ięca  
więcej m ie jsca  an a l iz ie  idei rów nośc i .

R ów ność , z a ró w n o  z p u n k tu  widze­
n ia  b io logicznego, ja k  też psycho log i

G R E K  I N R L E W K f l .
P a n  A ntoni by ł zg ry ź l iw y m  peda  

g og iem  n ieco  s ta ro m o d n e g o  p o k ro ju .  
Nie m ia ł  POS. i lubił spać  po  obie 
dzie. P o z a te m  ro b i ł  sam  „n a le w k i" .  
P rz e g lą d a ł  b u te lk i  p o d  św ia tło ,  a  r u ­
b in o w a  lu b  b u rs z ty n o w a  słodycz w 
z a m k n ię te j  w szk le  zaw-artoSci n a p e ł ­
n ia ła  go ro z m a rz e n ie m . M iał bz ik a  
n a  ty m  p u n k c ie  „ k o lo r  i sm ak ,  p an ie  
tego a  p rz e d e w sz y s łk ie m  kolor!  P rz y  
j ą t r z  się p a n ,  bo  to r z a d k i  w idok . 
T u  t rz e b a  a r ty s ty !  F a b r y k i  zabijaj:*, 
n a tc h n ie n ie .  A tu  w b u te lce  m ien i  się 
h e l leń sk i  tw ó r .  K w in tesen c ja  s łonecz 
nosci!..."

T ak  m ów iąc , r o z ta rg n io n y  p an  A.n 
ton i  c h o w a ł  z n o w u  sm u k łą  ru b in o  
w ość f laszk i  do k redensu .

—  Hallo! —  pow-iadał gość -  N<> 
a s m a k ?

— S m a k ?  —  p rzec iąga ł  p a n  A n to ­
n i  —  Aha! Z a raz  p a n  zobaczysz.

Szkło  k ie l iszka  n ie c h ę tn ie  n a p e ł ­
n ia ło  się m io d n ą  zorzą, a  p. A nton i  
i>olał w- głębi se rca ,  że ta  m a le ń k a ,  
p ły n n a  b a l la d a  w- Kieliszku zginie  m a r  
n ie  w  o rd y n a rn e j  a p o w ik ła n e j  p r z e ­
p a ś c i  posp o l i teg o  żo łąd k a  p a n a  Mi 
c h a ła .  Miał on sk le p  z w-ędlinami (Mi 
c h a ł  —  n ie  żołądek!).

—  Cilirum!.. m ru c h a l  p. Michał. —  
ow szem , o w szem  (tu m la s k a ł  o b rzy d  
liw-ie) a le  z a p a c h u  b ra k .  Nie d o p ro w a  
d z i ł  p a n  sw ego  d z ie ła  do  sm a k u .  Nie 
m a  k ro p k i  n a d  „ i“ .

— T o  p a n u  b r a k  kropli i! —  z.rry

w a  e ty k a  uw zg lęd n ia łab y  więc w- t\i- 
łej pe łn i  in te res  zb io row ośc i  i to -zbio­
row ośc i  całej, bez w y ją tku .  Socja lizm  
bow iem  p o d k re ś lą  jed y n ie  po trzeby  
m a s  p ra c u ją c y c h .  N ielscheanizu i 
znów- uw zg lęd n ia  jedy nie in te re sy  m a 
łe j  g a rs tk i  w y b ra n y c h  gi n juszów  n ad  
ludzi. Towa e ty k a  spo łeczna  o g a r n ia ­
łaby całość z uw zg lędn ien iem , rzecz 
p ro s ta ,  r ó /m -e h  s iopn i  ro zw o ju  
w a rs tw  łe j  całości

Ilł
W  świetle  pow yższych  postu la tów , 

w olność  s tanow iłaby  ji*dynie w ta k im  
w y p a d k u  d o b ro  e tycznie  pozy tyw ne , 
o ileby p rzy czy n ia ło  się do rozw o ju  
tw ó rczy ch  sił zb iorow ości. Podobn ież  
ró w n o ść  b y ła b y  d o b rem  e tycznem  po 
zyńwnein, o ileby „ ró w n a ła "  k lasy  
n a rodow ośc i ,  rasy, a uw zg lędn ia ła  j- 
dyn ie  duchow-e z ró żn iczk o w an ie  d a ­
n e j  jednostki, czy grupy Człowieka 
by się ocen ia ło  w ted y  nie  w ed ług  t e ­
go czy jest on  Żydem , czy Ary j e ż y ­
kiem C h iń czy k iem  czy  F ra n c u z e m  
a w ed ług  tego, czy w ykazu  jej on w y ż ­
sze, czy też n izsze uzdo ln ien ia ,  zasoby’ 
duchow-e.

D o ty ch czaso w a  u c h o d z ą c a • za ,,dc 
m o k n i ty e z n ą "  szem a ły zn e ja  -v usta  
wodawslwie*. życiu pedagogice ,  szkol 
n ic tw ie  by ła  w g ru n c ie  rzeczy  jak  na j 
w iększą nierów nością . T ak  np. o / łn  
wiek topy i p rym ity-w m  znaczn ie  łat

wiej znosił c iężką  naw-eł k a rę  za j i 
kieś p rze s tęp s tw o , aniżeli cz łow iek  u 
d u c h o w io n y  —  k a rę  o wiele łag odn ie j  
szą. Podobn ież  k rz y w d z i  się m leligeu  
tnego  i pe łnego  fa n ta z j i  c h ło p a k a  ka 
żąc m u  w  szkole  p rzech o d z ić  ku rs  
przy-stosoavany- do p o z io m u  przee ię t  
n ie  tę p y c h  uczni. Szkoda , ja k ie j  d o z ­
n a  w szkole  c h ło p a k  o u m y ś le  Ldisso- 
na czy F a r a d a y ‘a odb ije  się na społe  
czeństwie*, tak. że n ie  z ró w n o w aży  jej 
ko rzy śc i  n a u k a  tysiącu  hebe«ów. Rów­
ność w- p ed ag o g ice  i szko ln ic tw ie  
s tw a rz a  w a r u n k i  w k tó ry c h  w y k  )!..- 
j a ją  się u m ysły  w yższe i n a p ra w d ę  
w ar to śc io w e .  Ja k ż e  często ludzie  o 
w ie lk ich  u z d o ln ie n ia c h  i  n iem nit- jszej 
w raż liw ośc i  o p u szcza ją  zn iechęcen i 
g im n a z ju m  i u n iw ersy te t ,  by  —- m iast 
tw órcze j  p racy ,  —  m a rn o w a ć  siły i 
zdolności na  jałow-ą k ry ty k ę .  W  szko! 
n ic tw ie  p a n u j  zabó jczy  w proś!  sze 
niatyzjtn.

Czy m o ż n a  sobie  w yobraz ić ,  by d  > 
rosłego cz łow ieka  zm u sz a n o  do c z y ta ­
nia w d a n y m  m o m e n c ie  ta k ie j  a nie in 
n e j  Książki, do p o z n a w a n ia  tak ieg o  a 
n ie  inn. dzie ła  sztuki*’ T y m czasem  w 
szkole  w- c iągu  8 -m iu i w ięce j lal zm u 
sza się do tak ie j ,  u łożone j  szem atem  
zgóry  ro b o ty  w ra ż l iw y  u m y s ł  uzdd t  
n io n y ch  dzieci i dziw i się n as tępn ie ,  
gd y  dz iecko  s ta w ia  c z y n n y  lub też hic 
rn y  opór.

Chodziłoby w ięc  o z re fo rm o w a n ie  
H M H B H m U B W H H B

sz k o ln k  iwa. \ i e i y l e  p rzy tem  w ażne 
by łoby  z re fo rm o w a n ie  tech n ik i  n ań  
czan ia ,  k tó r a  z resz tą  stoi dziś  w yso i  . 
il{ sam ego  d u c h a  n a u k i  szkolm-j N a­
leżałoby w prow adC ić  zasadn iczo  n o ­
w y  sposób  oceny  człowieka, zm ienić  
g ru n to w n ie  sposób  m yślen ia  i reakcji  
uczuc iow ej wprow-adzić now-e p o ję ­
cia „dobra" i „z ła" , s tw orzyć  now y  
idea ł  e tyczny, u rob ić  — ja k  pow iada  
H o lzap fe l  —  now-e „ p a n id e a l is ty c zn c "  
su m ie n ie  W szy s tk o  to  m iałoby na  ce 
lu rozw-ój w szys tk ich  tw ó rczy ch  sit 
w du.->zy lu d zk ie j  i ocenę -ich w- sposób  
różn iczk u jący ,  o d p o w ied n io  do ich 
siły nap ięc ia  i b ogac tw a , tak , b y  za 
c h o w a n a  by ła  h a rm o n ia  w o d n ie s ie ­
n iu  do  całości. T a k ie  k ry ie r ju m  b y to  
by w ażn e  dla  w szy s tk ich  hub. k ich  czy­
nów  i zam ia ró w .

IV

lak  z a rad z ić  ty m  fa ta ln y m  konse  
k w e n e jo m  p r a k ty c z n y m  idei ró w n o  
s c P  — z a p y tu je  dr. Z b inden .—  Środ  
ków z a ra d c zy c h  szu k ać  t rzeb a  w s u ­
m ie n iu  ludzkiem , gdzie  J e a ł  ró w n o śc i  
m a  s ied lisko  i sk ąd  p rze rzu c i ł  się do 
n a u k i  o p ra w ie  n a tu ra ln e m ,  konsty -  
tu cy j  i kodeksów  p ra w a .  Należy 

.s iw o rzy i  now-ą e tykę  soc ja lną , no w ą  
bazę  m o ra ln ą ,  ze szczególnem  uw zglę  
d n ien iem  zbiorow-ości i p o trzeby  jej 
d o sk o n a le n ia .  E ty k i  ta k ie j  d o ty ch czas  
n ie  było. E ty k a  c h rz e śc i ja ń s k a  op ie ra  
się jedynie n a  z b aw ien iu  jednos tk i ,  
w-ychodząc z za łożen ia ,  że los zb ioro  
w ośei jest  je d y n ie  s u m ą  losów  je d n o ­
stek. T en  p u n k t  widzefn.il jest  b łędny . 
Los zbiorow-ości jes t  czem ś znaczn ie  
w ięce j  niż z w y k łą  s u m ą  losów  jed n o  
stek D obro  zb io row ośc i  wy m ag a  nie-, 
raz  pośw ięcen ia  d o b ra  jed n o s tk i .  No- P O K Ó 4  NA Z IE M I .

Och!
C zem u ?! O ch ! N ie  ro zu m iem ! J a k  m ożn a! 

T a k  p u b lic z n ie , n a  w id o k u , n ie o str o ż n ie !

T e  d z ie w c z y n y  ja k  g e jsz e . T o ż  n a w et k le r y ­

cy  z w a r jo w a li z  ty m  sp o rtem ! P o p r o str

n ie sk r o m n ie  

O, w  K ra k o w ie  n ie  n a ła m  ta k ie j  a tm o s fe r )  

L u d zie  b y li in n i, sa m i sw o i;  tu te js i, ta m tejsi 

O p o w iem  p a ń stw u  z o so b is ty c h  w sp o m n ie ń —

JE R ZY  P U T R A M E N T . Dwa światy.

1 ieczór.
B rzo zy  n a p uszone  na okrągło  szronem  
k o lu m n a d ą ,  d w u r z ę d e m  m ię k k ic h  b ia łych  ko p u ł  
p ię tr zy ły  się na  Zachód, k tó r y  t łem  c ze rw o n em  
osiadł na  pn iach , a s zc zy ty  m ro źn e m  n iebem  okuł.

Jak a  to  la ik a  i w czem  zu to p io n a ?

—  M on sa lw at g o d zi z  D ek a m ero n em ... 

D ok ąd  p ro w a d zą  te  „Z ło te  Schody**?

— - w o g ro d y , p rzy g o d y  i u czu e  gtody-

N ad zbie la ły  h o r y z o n t  n n y c h  d y m ó w  pas  
w y p ły w a ł ,  m ącąc  sp o kó j  p r ze z ro c zy s ty c h  głębin  
aż  c zo łem  ja sn o ió ł te m  oparł się o las 
gdzie  padło  słońce garścią za m u :  z ły c h  jarzębin .

T y lk o  ty  Z b y szk u  n ie  c z y ta j n ic  m am y!  

b o  m a m a  w  k s ią ż e e  —  n ie  ta k a  sam a.

A tw ó j Sw ial w szk o le . Jest to  św ia t in n y;  

b ło g i, k o e h a n y  i ta k i n iew in n y !

C zubata  gałąź sosny  k s z ta ł te m  b ia łych  je ró w  
t r z y  k i t y  igieł s z ro n em  odc ię tych  od  siebie  

’ p u szy śc łe  nas troszy ła  p rze d  m r o n m  i leży  
na tacy z s iw ej b lachy, n a  s ty y n ą c e m  niebie.

Cień z ro zdo łów  p a sm a m i w y ła z i ł  i rósł, 
po drzew a ch  pełz ł  na góry , gasił rude w ie rzch y  
N a  śniegu  m o k r e  pałce p o ro zw ija ł  m ró z  
ścinając s trzęp y  zo rzy  n im  zb lad ły  i p ierzch ły .

1 oto kon iec  dnia. O za m a za n e  drzew a  
niebo s trom o  k r y s z ta ły  grana tu  opiera. 
S p o jr zy j  n a  Zachód. Biało od m r o z u  d o jrzew a  
osta tn ia  ł  ropla słońca, ja sk ra w a  W enera.

%

( rys .  J ó z e f  A łaś l iń sk i) .

łow a ł się a r ty s ta .  —  Ta n a le w k a  n a ­
zyw a  się „ D y ty ra m b e m " .  Je s t  w  n ie j  
d jo n iz y jsk i  ry tm  (bo p. A ndrze j  by] 
n a p r a w d ę  „ a n ty k "  —  u k ła d a ł  naw et 
h is to r ję  s ta ro ży tn ą ) .

—  R y tm ?  O n m oże  i jes t  —  z g o d n i  
się obfic ie  u w ło s io n y  p o d  n o sem  i na 
b ro d z ie  p. Michał. —  Ale bruk...  p ie ­
p rzy k u .  A m oże  mi się  zdaw-ało?

—  P e w n ie  Bo się p a n  nie  w-czttl! 
— d o w o d z i ł  oburzony- czciciel D jon i 
zosa, n a le w a ją c  z zac iśn ię tem i zęba 
m i  d ru g i  k ieliszek. R zadko  k to  m ógł 
j i iz y m ó w ie  się o więcej,  choc iaż  b y ­
wały szalone w y p a d k i ,  że p. A n ton i  o 
p ró żn ia !  całe  b u te lk i .  O d czasu  do  cza 
su b o w ie m  w y b u c h a ł  w  n im  ukry-tjy 
a  z w ic h n ię ty  p rzez  losy  i z a m a r y n o ­
w an y  w  szkole  G rek  i w te d y  u rz ą d z a ł  
p roces ję  p a n a te n e j s k ą  bu te lek  p rzed  
o czy m a  zachw-yconych gości. D a w a ­
no  wów czas n a  sp o d eczk u  t ro c h ę  hc! 
leńsk iego  p ły n u  m ą d re j ,  a n ie z m ie rn ie  
k u d ła te j  suczce Kiki, k tó r ą  p o te m  o 
g a rn ia ł  b a c h ic z n y  szał. Po lega ł  on  na  
s ta w a n iu  n a  głow ie i t a r z a n iu  się po 
k a n a p ie ,  a  p o te m  n a  z a sy p ia n iu  w 
tk l iw y ch  o b ję c ia c h  pierw-szoklasisty 
s ta rsze j  la to roś l i  g reck iego  m ęża, za 
p o zn an eg o  w- tryw -jalnem  W iln ie .  W 
t a k ic h  c h w ila c h  p a n  A n ton i posuw-ał 
się t a k  da leko , że z aczy n a ł  śp iew ać  
Bo zw-ykle n ie  miew-ał h u m o ru .  C a ła .  
s łoneczność  życia  s ta ła  z a k o rk o w a n a  
w  djonizy-jskich b u te lk a c h .  Do u ż y t ­
ku  domow-ego oddaw-ał Hellen  sw-oje

n iezad o w o len ie  i g n iew ne  p o m ru k i  
p rz y p o m in a  jące  p a r s k a n ie  A rbom i 
Szczególniej  n ie  lubił, gdy  p ro szo n o  
go o p ien iądze . To też m a łżo n k a  jego 
w o la ła  w ziąć  k o n t r a k to w e  zajęcie  w 
b a n k u ,  aby  z a ty k a ć  luki dom ow e. 
P a n  A n ton i uznał, iż p a n i  Is ia  jest za 
ro z u m ia ła  i n iedba ła .

—  Co o na  sob ie  w y o b ra ż a ?  — 
zrzędz ił  —  P o la  kaszle , H en io  ma 
w rz ó d  na  nosie  -— a la po  b a n k a c h  
w y s iad u je .  B o d a j  to  w Helladzie! 
T a m  k o b ie ty  siedziały- w- d o m u ,  p r z ę ­
dły odzież i by ły  p iękne . Dlaczego o 
n a  się spóźn ia  n a  o b ia d 9 P o d a w a j ,  
W ik ta  Co? to m a  b yć  g ro c h ó w k a ?  
P rz e c ie ra n ą  na leży  robić! Nie d o tk n ę  
tego p a sk u d z tw a !

—  A S p a r ta n ie  jedli c z a rn ą  p o le w ­
k ę  —  zaryzy-kow-ał Henio.

—- D u rn ie  bvli! — o dgryz ł  się oj 
ciec. —  J a  mów-ię o A teńczykucn . 
(Polu, n ie  w ie rzg a j  nogam i) .  Ach, ta 
Isia! Z w a r jo w a ć  m ożna! W  lynr d o m u  
n iem a  kobiety!

—  M am a, ja , M ikcia  i Kiki je s te ­
śm y kobiety- -— z a o p o n o w a ła  s ie d m io ­
le tn ia '  Pola

—  T y lk o  Kiki — pow-iedział s tan o  
wczo  p a n  d o m u , p a t rz ą c  tkliw-ie na 
k u d ła te  dz iw ad ło .  —  Reszla  w sz y s t ­
k ie  do luftu!

S łużąca ,  obecn a  w p o ko ju ,  posk ro  
b a ła  się z w dz ięk iem  je d n y m  p a lcem  
po  głow-ie i poc iąg n ę ła  no sem  z n ie ­
zadow olen iem .

W ła śn ie  n a  liory-zoncie z jaw iła  się 
p an i .  Mąż z d ru z g o ta ł  ją  sp o jrzen iem , 
lecz o n a  rzek ła  spoko jn ie .

—  T o  o s ta tn i  raz  się sp ó źn iam  
Z re d u k o w a n o  m ię. Za sw oje  p ien ią  
dze będziesz  m ia ł  te raz  w zo ro w ą  żo­
nę. Dzieci n ie  o k a z a ły  zadow-olenia 
p o  o św iad czen iu  m a tk i ,  a  s t ro p io n y  
nieco p a n  A nton i  rzekł, s m a k u ją c  p ró  
b k ę  n a le w k i  „Chios".

—  D op o k i  m n ie  m asz , m ożesz  sil­
n ie  obaw-iać głodowrej śmierci!

No, więc żona  była  w  d o m u ,  dzn- 
ci h a ła so w a ły ,  Kiki zczekała  na  d u ­
żego k o ta ,  faw o ry ta  p a n i  Isi W K c ia
p rz e p ie ra ła  s k a rp e tk i  zgryźliw ego
H ellena , a on  s a m  p rzeg ląd a ł  w k r e ­
densie  na lew k i,  gdy  rozległ się dzwi 
n e k  W ik c ia  z a a n o n so w a ła :

—  P o d a te k  za psa! —  poczeni zni 
k ła  w k u c h e n n y c h  czeluśc iach . P r z e ­
s t r a s z o n y  p a n  A ntoni rozpoczą ł  w 
p rze d p o k o ju  p e r t r a k ta c je .  Do uszu  ro 
dżiny- doch o d z i ły  g roźne, a bezow oc 
ne  w a rk o ty  jego w-y m ow y. W reszc ie
-jaw ił się s a p ią c  z gn iew em , w yrw a!
Kiki z r a m io n  z a n iep o k o jo n eg o  H e ­
n ia  i z a d e m o n s t ro w a ł  ją n a t r ę tn e m u  
p rz y b y s z o w i :

—  Gzy to jest pies —  pan ie  tego ' 
P a t rz  p a n  —• to m a łpa !  Kiki za g u b io ­
n a  w  k u d e łk a c h ,  z k o z ią  b r ó d k ą  i ce- 
sa rsk ien i i  łm czk am i n ie  w yg ląda ła  
rzeczyw iście  na  psa  prawomy-ślnego. 
Była zag ad k o w a . Z askom liła  p r z y m i l ­
n ie :  —  M niau  —  n ia u  —  jau... Była  
n a d z w y c z a j  se rd eczn a  U d aw a ła ,  że 
n ic  jest psem . Ale „p-odatek" n ie  dał 
się w ziąć  na k a w a ł

—  T o  jes t  p ies — o rzek ł  s tan ó w  
c/.o. Należy zap łac ie  dziesięć  z ło tych

lucja  ta k a  inge row ałaby  w s p ra w y  
w y c h o w a n ia  w d o m u  i szkol* jak  ro 
w nież w  życiu pub iicznem .

Gdy tego ro d z a ju  w y c h o w a n ie  o- 
raz  op ieka  n a d  ji*duostkami tw órczo  
uzdo ln io iiem i o s iągną  n a leży ty  s to ­
p ień  ro z w o ju  w ted y  p o w s ta ć  m oże 
p ra w d z iw a  d e m o k ra c ja  t. zn. p an o w a  
nie n a j lep szy ch  przy . w sp ó łp racy  
w szy s tk ich  w a r s tw  społeczeństw a, od 
p o w ie d m o  do ich  uzdoln ień .

T a k a  e tyczna  p rzeb u d o w a , zgodna  
z p an id e u l is ty c z n y m  o b ra z e m  św ia ta  
jest — ja k  w y n ik a  z pow yższych  ro z ­
w ażań  —  g łó w n em  z a d a n ie m  rui d ro  
dze do  o d n o w ien ia  d em o k rac j i .

Dr. Z b inden  rozw ija  da le j  z.i 
H o lzapfe l em  -— m yśl re fo rm y  n a u k i  
szkolnej.  Dzieciom  w p a ja ło b y  się 
w  p rz y s tę p n y  dla ich m ło d y ch  i wra* 
ż l iw ych  umysłów- sposób  kulf dla 
w ie lk ich  tw ó rcó w  i lu m in a rz y  k u l tu ­
r a . 'P rze trzep a ło b y  się p rz y k ła d y  z 
przesz łości i te raźn ie jszości .  I lu s tro w a  
łuby się w y k ła d  opow -iadaniam i o ży 
f iu  w ie lk ich  ludzi. R ozw ija łoby  się sy 
s tem a ty czn ie  w d z iec iach  z rozu m ien ie  
dla is to ty  i znaczen ia  tw ó rczy ch  u z ­
do ln ień . Z au w ażo n e  w jed n o s tk ach  (i'/ 
d o ln ien ia  n auczyc ie l  o tacza łb y  specja  
Iną p ieczą  i u m ie ję tn ie  je rozwij+ił 
Nie chodziłoby p rz y te m  o u czn iów  
„ z d o ln y c h "  w  dz is ie jszem  tego sło 
w a  znaczen iu , Nit chodz iłoby  o sp ry  
e ia rzy , o b d a rz o n y c h  d o b rą  p a m ięc ią ,  
czy chw ytl iw ośc i  u m y s łu .  C hodzdoby  
o dziec i uczuc iow e, sz lache tn ie jsze  
w rażliw sze , sk ro m n ie jsze ,  sp y c h a n e  
dziś do ro li  kopciuszków- p rzez  bu l 
n y ch  kolegów-, s p ry c ia rz a  i n ieo r jcu  
tu jącego  się aa- sy tu ac j i  nauczyc ie la .  
Dla oceny i w c r ó ż n i c i i i  tych aa-arlos 
ciow szycli jednos tek  aaśrod m łodzieży 
szko lne j  nn loża ło in  Klasować nową. 
sw oistą ,  ró ż n ic z k u ją cą  psycho log  ję i 
poróovnavvczą lypologji u c /u ć  i p racy  
laa-órt-zi j.

N ależałoby —doavodzi da le j  a u to r  
stw-orzyć sp ec ja lne  usiaw-odawstaao 

pi zeaa-idujące szczególne w zględy  d!a 
u zdo ln io n y ch :  N ależa łoby  sfw orzyć  in 
s ty tuc ję ,  k tó ra b y  się zajmoaa-ała b a ­
d a n ie m  et-ch i właściaa-ości s topn i  roz 
avojo\vych jed n o s tek  tw órczych . Instą

sit- w y s ta rcza  j e d n a k  stworzeni* 
noavego, rozum oavego pog lądu . Nie 
w y s ta rc z a  rozum . -Chodzi jeszcze o u- 
czucie, o serce. W y ła n ia  się tu  d ru g :  
zkolei  p ro b lem  d e m o k ra c j i :  kryza-s
fa n ta z j i  i u p a d e k  avzorów sztuki 
w spó łczesne j .  Za  pośredn ic tw  era
sz tu k  p ię k n y c h  ludzkość  w-e awszysl- 
k ich  ep o k a c h  p o z n a w a ła  ov-zory i w ar  
tości duchow-e w  n a jb e z p o ś re d n ie js zę  
sposób. O g ro m n y  b y ł  .w pływ  bo ń a t t  
ró w  legend, eposów , b ib l j i  na  k sz ta ł  
toaa-anie się jed n o s tek ,  że w y m ie n im y  
ty lko  A lek san d ra  W ielkiego, Cezara . 
N apo leona .  T a k ie  w zo ry  bohaterów- 
są n ie ja k o  g w iazd am i przeaa-oaniemi 
ludzkości.

S z tu k a  dzisie jsza z a t ra c i ła  sos-oj 
aapłąw na duszę  ludzką , p rzek sz ta łca  
jąc  się z je d n e j  s t ro n y  w  „ a r t  p o u r  
a r t  ’ z d ru g ie j  zaś w  p ły tk i  reportaż, 
i n a tu ra ł i s ty k ę .  S z tu k a  d z is ie jsza  zat 
rac i la  zdolność w y n a jd y w a n ia  . cha- 
rakteryzoaa an iu  v-ieLkich, sz la c h e t ­
n y c h  postac i,  k tó re  ong iś  wychoaa-yava 
ty całe m ia s ta  i ludy.

N ależa łoby  p rze to  z re fo rm o w a ć  ro 
aanież sz tu k ę  tak , by  m ogła  ona  z n o ­
w u  stać  się po tęgą  spo łeczną .  P ro b  
leni k ie ro w a n ia  m a s a m i  ludzk iem i 
jes t  przedew-szystkiem  p ro b le m e m  
kieroaa-ania fa n ta z ją .  H it le r  i k o m u ­
n iz m  w y w ie ra ją  sov*ój w p ływ  głóaanie 
d la tego , że aa-ypełniają oni fa n ta z ję  
sze ro k ich  m a s  o b ra z a m i  lepszej p r z y ­
szłości, choc iażby  się to  o d b y w a ło  n a  
wTet w sposób  b a rd z o  prym ityavny  i u  
top i jn y .  D e m o k ra c ja  d o ty ch czas  z ty m  
g łębok im  p ę d e m  dusz lu d zk ich  za m a ­
ło się liczyła i d la tego  t ra c i ła  co raz  
w ięce j  sw e  wpływ-y. zw łaszcza  jeżeli 
c-hodz 1 o młodzież.

Gdy poaa-stanie n o w a  sz tuka , k tó ­
ra  zdo ła  av poryw-ający sposób  od m a 
low-ać m oc  b o h a te r s tw a  i w sk azać  
bojow-ym in s ty n k to m  m a s  now e cele. 
w y p a r te  z o s ta n ą  zao-ycięsko ubogie  
.e rsa tz ideu ły"  dz is ie jszych  społe- 

c/eństaa-, a zaa-łaszcza dzis ie jsze j m ło- 
dzieży

VI.
L udzkość  s tanow i —  poaa-tarza d i . 

Z b in d en  za Holz-ipCelem —- najkosz  
to w n ie jszy  m a te r ja ł ,  z k tó reg o  genjal 
n> tw ó rca  spo łeczny  tw orzyć  będzie  
co raz  b a rd z ie j  h a r m o n i jn y  tu m  z 
krovi i c iała . P o k ó j  p o w szech n y  i r o z ­
b ro jen ie  do jd ą  do s k u tk u  gdą ene rg -  ( 
ję m a s  ludzk ich , w yładoayyw aną  d o ­
ty chczas  na w o jn y  i n a c jo n a l is ty c z n a  
ryw-alizację sk ie ru je  się k u  now ym , 
aaielkim ce lom  k u l tu ra ln y m .

T u k  więc, z je d n e j  s t ro n y ,  d e m o k ­
ra c ja  za ła tw iać  m u si  p ro b lem y  b ieżą 
ce, co do k tó ry c h  is tn ie ją  b o d a j  ty lko  
pó łś ro d k i ,  z d ru g ie j  zaś—Aiążyć w inna  
do  re fo rm y  sp o so b u  m y ś len ia  i uczuć 
spo łeczeńs tw ą .  T o  d ru g ie  za d a n ie  wy 
m a g a  d łu g ich  lat p racy .  Innego  w yjś  
c ia  j e d n a k  n iem a. D opiero  po p rz e k s /  
la łcen iu  d u c h o w y c h  za łożeń  n a sz e ­
go życia, zdoła  pooa-stać now a, p r a w ­
dz iw a d e m o k ra c ja .

—  Nigdy! - -  k r z y k n ą ł  p. Antoni, 
z a m y k a ją c  d rzw i za n a t rę te m ,  alb za 
raz  m u s ia ł  je o tw orzyć , b o  z jaw ił  sję 
p rzeds taw ic ie l  m a g is t r a tu  z z a w ia d o ­
m ien iem , że należ.y złożyć k a u c ję  za 
l iczn ik  Tego  się p a n  A nton i n ie  s p o ­
d z iew ał i avypił t ro ch ę  . .D y ta ra m b u  
P a n i  d o m u  porady ił.i dzieciom, ab y  
się u d a ły  do  k u ch n i ,  a  s a m a  os trożn ie  
p o k a z a ła  m ężo w i p ap ie rek ,  o p iew a ją  
ry  o te rm in ie  p ła tn o śc i  aveksla za lek 
k o m y śln ie  w d jo n iz y jsk im  n a s t ro ju  
k u p io n e  rad jo .

—  Nie m asz  ta m  trochę  p ieniędzy ? 
—• z a p y ta ł  z, przyzaa-yezujenia p, A n­
toni

—  Nie p ra c u ję  już! —  s tw ierdz iła  
żona. Miejsce kobiety  p r /a '  ogn isk u  
rod z in n e in ,  a  m e  w b a n k u .

—  O, psia kość! —  poaa-iedz.iał nie 
po he l leń sk u  mąż, i poszed ł znów  
d rzw i otaa-orzy-ć. Była to de lega tka  L. 
O. P. P.

—  J a  sa m  na leżę  do Ligi! to n ie  
kob ieca  spraava! —  z a g rz m ia ł  p a n  do 
m u. —  Żona m o ja  w y p isu je  się z Ko­
ła P ań .  Nie będz ie  p łac i ła  sk ładek!

P r y c h a ją c  ja k  niedżaa-iedź u d a ł  sn 
p. A n ton i av k ie ru n k u  k red en su ,  gdzie 
się poc ieszy ł  k ie l iszk iem  n a lew k i  
.M ara to n " ,  Z araz  o d ezw ał się w  n im  
M iltjades, p o b u d z o n y  do życia  p o m a  
rań c z o w ą  słonecznośc ią  n a p o ju .

—  Czasy są o k ro p n e ,  ale  m im o  
lego m u s im y  u rz ą d z ić  śaa-ięta —  zde 
cy-doavał. sk u b ią c  rfesztki w łosów  na 
g łowie. —- Z resztą  kobiety- u m ie ją  
w szys tko  z robić  z niczego.

—  Hm! T o  pew n ie  te... g reck ie?  
—  zw ą tp i ła  żonu. —  Bo ja  n ieba rdzo .  
A m oże  coś odłożyłeś  n a  św ię ta?

J a ?  Z czego? A ra d jo ?  A m oje
b u ty ?  A to, co m a tc e  p o s ia łem ?  Zrc- 

antfą sk ła d k i  n a  L. O. P. P., na  Czer 
w o n y  Krzyż, Ma B udow ę Szkół, na  
g łodne  dzieci, n a  p u d a re k  dla  o d c h o ­
dzącego  kolegi, na Zw iązek  N auczy 
c ie is tw a, r a  S trzelca , na  B ra tn ią  P o ­
m oc, na  Zaviążek L i te ra tó w  (nie n a p i ­
sa łem  to t rz e c h  p o d ręczn ik ó w ?),  na 
czy te ln ię  czaso p ism  a r ty s ty czn y ch . . .

Antoni w p ił  naleavki rS a l a ­
wy ja  śniło  m u  się nagle  w

—  tu p. 
m in a "  i 
głowie.

—  R a d o sn a  tw órczość! —  po w ie ­
dz lał t ro ch ę  bez si n su  - J a k o ś  to bę 
dzie! P o rad z im y !

—  Ze śledzi dużo  co m o ż n a  u rzą  
cb.ić —  zam yśli ła  się żona.

—- Brr...  —  avstrząsnął się Grek 
a n i  mi się waż! Nie lubię* p o traw  z j 
śledzi. U znaję  ty lko  m arynoovane  do 
ovódki.

—  Nie będz iem y  m ogli sobie poz- 
aa-olić na f ry k a sy  —  zg ro m iła  go żo­
na ,  p a t rz ą c  n ie sp o k o jn ie  na  śwież-) 
n a lany  kieliszek „ S a lam in y " .  J a  te raz  
n ie  p racu ję !  G rek zab u lg o ta ł  „S a lam i-  
n ą  i rzekł:

—  W łaśn ie  d la tego  m o żem y  mi -ć 
f ry k a sy ,  bo n a reszc ie  d o p i ln u je sz  p o ­
rz ą d n ie  k u c h n i

Tli sp o jrza ł  t r iu m fu ją c o  na  żonę.
Zona sch o w ała  c z e m p rę d ze j  „Sala  

m in ę "  i „ M a ra to n "  do  k re d e n su  czego 
p. A nton i  n ie  zuuoa ażył. N ucił  już. W 
p rzy s tęp ie  d o b reg o  h u m o r u  ob ieca ł
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W yzw olen ie Wilna w 1661 roku. Wrażenia z Polski Francuza w XVI w.
G rudzień  1661 ro k u  bvl sz rzęśu- 

w y m  m ies iącem  w dz ie jach  W ilna :  o- 
ło  po 6 zgórą  la ta c h  o k u p a c j i  m osk ie  
w sk ie j  w ra c a ło  do Macierzy.

O bce  rz ą d y  .straszliwie zniszczyły 
m ias to .  h o śo 'p ły ,  pa łace , d o m y  uleg 
ły  z ru jn o w a n iu  lub  spa len iu , a te, k tó  
re  ocalały , były  og rab io n e .  Znaczna  
część ludnośc i  zbiegła  jeszcze przed 
w ta rg n ię c ie m  ■wroga w s ie rp n iu  I6f>5 
ro k u ;  pozosta łą  zd z ies ią tkow ał oręż­
na jeźdźcy  p rze trzeb i ł  głód i m orow o  
z a ra z a .  Życie g o s jw d a rcze  oczyw iś 
c ie z a m a r ło  z b r a k u  w y tw órcy  i o d ­
b io rcy .  Zresz tą  w szelki . to w a r"  za 
b ra ł  o k u p a n t :  zboże, bvdło. sól. skóry  
p łó tn o  i su k n o  —  coko lw iek  m o żn a  
b y ło  zjeść lub w łożyć na siebie.

N adz ie ja  w yzw olen ia  zaczęła  śwą 
ła ć  W iln u  w m a ju  1(56(1 roku  na  wieść 
że R zeczpospolita ,  skończyw szy  w o j ­
n ę  ze Szw ecją , zwo-ąca w szystk ie  siły 
p rzec iw ko  Moskwie, że pon iechane  
zosta ły  p e r t r a k ta c je  poko jow e , a w o j 
sk a  po lsk ie  p o d  d o w ó d z tw em  Stefana  
C zarnieckiego śpieszą na pom oc het 
m a n n w i  l i tew sk iem u  P aw ło w i Sapie- 
że.

M ieszczanie w ileńscy  weszli w kun  
ta k t  z p u łk iem  Siesickiego. k to rv  z a ­
p ęd z i ł  się pod  W ilno. D o k ład n ie  pt>in 
f o rm o w a n y  o sile g a rn iz o n u  m osk iew  
sk iego  w W iln ie  1 o s tan ie  fo r ly f ikn -  
cyj, 8 m a ja  w nocy o p an o w a ł  Siesic­
ki stolicę p r / y  pom ocy  m ieszczan, któ- 
i zy w yrąba li  b ra m y ,  z a m k n ię te  przez 
M oskali. J e d n a k  załoga  w y p a r ła  Pola 
ków po k ilku  g o d z in ach  w alk i i o k ru  
tnie  p o ra c h o w a ła  się z m ieszczańst  
w em . M om en t w yzw olenia  m ia ł  na 
dejść d o p ie ro  11 Lipca. gdy śm ia łym  
sz tu rm e m  zdobyw a m ia s to  reg im en 
t a r /  M ichał Pac, n ies te ty  bez grodu 
gdzie z a m k n ą ł  się z załogą woj. m os­
k iewski Daniel Myszecki, zw any przez 
w iln ia n  dla m łodego  w iek u  (nie m ia ł 
jeszcze  la t  30) w o jew ó d k ą  a dla o k ru  
c ień s tw  ja k ic h  się dopuszcza ł  w  sto 
.-.linku do  ludnośc i —r  1. rwa wy in t y r a ­
n e m

Gród. czyli o b w a ro w a n ia  zam k u  
wc s ta n o w iły  p ó łn o cn ą  część W ilna, 
ro zm ieszczo n ą  w ro zw id len iu  W ilen- 
k i  k tó ra  je d n ą  z o d nóg  ob e jm o w ała  
w ów czas  dzisie jszy  p lac  K a ted ra lny ,  
p ły n ą c  u licą  dziś K ró lew ską, n as tęp  
n ie  n a u k o s  do  b asz ty  z a m k o w e j  (wie 
źa k a te d ra ln a ) ,  w reszc ie  u licą  dziś Ar 
s e n a lsk ą  do W ilji .  W  ob ręb ie  g rodu  
m ieśc iły  się d w a  zam k i  —  dolny i gó 
rnv —  k a te d r a  o raz  b u d o w le  publicz 
nego uży tku ,  j a k  sąd y  pań s tw o w a , 
w ięz ien ia ,  z b ro jo w n ie  i t. d. O b w a ro ­
w a n ia  g ro d u  b y ły  oczyw iśc ie  k o n s e r ­
w o w a n e  i n a p ra w ia n e  przez  o k u p a n ­
tó w  s ta r a n n ie j  n iż  m u r y  m ie jsk ie  —  
to  też m o g ły  im  dać  sch ro n ien ie  przed  
w o jsk am i p o lsk o d i tew sk iem i.  Znacz 
n y  ob ręb  u m o ż liw ia ł  n a g ro m a d z e n ie  
w ie lk ich  zap asó w  zboża i a m u n ic j i ,  
k tó re  n ie  zosta ły  przez załogę w yczer 
p a n e  w c iągu  ro k u  i p ięciu  b l isko  mie 
srięcy oblężenia.

Dla m ia s ta  w y tw o rz o n a  te raz  sy 
to a c ja  by ła  n a d  w y raz  ciężka. Nie po 
z w a la ła  sw obodnie  o d e tc h n ą ć  po 
p rz e jśc ia ch  niewmli. Ogień dzia ł  m os 
k ie w sk ie h  n iep o k o ił  ludność  n ie ty lko  
w  o k re s ie  a ta k ó w  polsku  la, lecz r ó w ­
nież w ch w ilach  zaw ieszen ia  sz tu rm u , 
np . w czasie  u ro czy s ty ch  n ab o żeń s tw  
św ią tecznych .  Na W ie lk an o c  1661 ro 
k u  z w r ó c i  Myszecki og ień  n a  k o ś ­
ciół śwr. J a n a .  Szczęśliwie ku la  d z ia ło ­
w a, p rzeb iw szy  okna  przelec iała  przez 
kościół nie w y rząd za jąc  k rzy w d y  
m o d lą c v m  się, k tó rzy  poczy ta li  ten  
w y p a d e k  za sp ec ja ln ą  d la  siebie ła sk ę  
O p a trz n o śc i .  P o p ło c h  w ś ró d  l u d n o >- 
c /  szerzy ły  rów nież  w ycieczk i z g ro ­
du. Zw łaszcza c ie rp ia ły  od n ic h  d o ­
m y  p o łożone  b liże j o b ręb u  z a m k o w e  
go. J a k  w y n ik a  z r e la r j ,  w ła śc ic ie l i  
jed n e j  z k a m ie n ic  w ju ry d y c e  k a p i ­
tu ln e j  p rzy  ul. Z am k o w e j ,  nie było »i‘ 
p e w n y m  żv r ia  i m ien ia  an i  nocą, a n i

d n ie m  m im o  s tró ż o w a n ia  żołnierzy. 
Nie w olno  było  m ężczy zn o m  w ycho  
dzić z dom u n ieuzb ro jo n y m i —  dla 
n iebezpieozerislw a n a tk n ięc ia  się każ 
de j  chw ili  na  w ro g a ;  K obiety n ie  p o k a  
zywały się na ulicy. W śró d  żebraków  
snuli  się szp iedzy  m oskiewscy '; wr r a ­
zie z d e m a sk o w a n ia  podlegali  oczyw iś  
cie' inkw izyc ji  n a  ra tu sz u  z zas to so ­
w a n ie m  m ą k  w celu  w yd o b y c ia  w iado  
mości o s tan ie  załogi; r a c h u n k i  m ie j  
sk ie  z a w ie ra ją  in. in pozycje  na  świe 
ce do p rz y p a la n ia  przez  k a ta  „biafć.j 
głowy z z a m k u  w y p ra w io n e j" .

M ieszczaństw o w m ia rę  sił w spó ł 
d z ia ła ło  z w ładzą  wuajskową w o sa ­
c zan iu  g rodu . W y b u d o w a n o  szańce  
na  górze Łyse j  i ko ło  kośc io ła  R e rn n r  
dynów , a rów nież  z z a ch o d n ie j  s t ro ­
ny o b w a ro w a ń  dla  o sk rzy d len ia  oblę 
żo n y ch  i Odwrócenia  k o n t r a ta k ó w  od 
p o łu d n ia ,  czyli od m ias ta .  Atoli tw ier  
d / a  b \  ła w  d o s ta teczn e j  m ie rze  silna, 
p rz y te m  m ężn ie  b ro n io n a  pnzez zde- 
term inow ainego  Myszeckiego. Zaś d o ­
w ó d z tw o  li tew skie , m a ją c  w ro g a  w 
p o trza sk u ,  n ie  chc ia ło  na rażać  wojs 
ka  na  zbyteczni s tra ty  w sz tu rm ach ,  
zw łaszcza  iż pięć  zostało  b ezsk u tecz ­
nych . Z daw ało  się, że załogę, c a łk o ­
wicie odcię tą  od sw oich, p o k o n a  sam  
czas.

Gdy' j e d n a k  sp ra w a  się p rzew lek a  
ła, zdecy d o w ał  .Tan K azim ierz ,  m a ją c  
już  o d z y sk a n ą  ca łą  L itwę, sk o ń czy ć  z 
n iew w godną sy lu ac ją  s to 'icy  P rzyby ł 
do  W iln a  w k o ń cu  p a ź d z ie rn ik a  166i 
ro k u  dla  osobis tego  z lu s t ro w a n ia  sta 
n u  rzeczy, a w lis topadz ie  skup ił  pod  
m ia s te m  w iększą  siłę z b ro jn ą ,  o b e j ­
m u ją c  k ie ro w n ic tw o  os ta tecznego  
j z lu r m u  przy pom ocy f ra n c u sk ic h  in 
żym erów  C o n n e t ie r ‘a i Sain t J e a n  a, 
k tó ry c h  n a z w isk a  p o d a je  Gazette  de 
F ra n c e  z 21 l is to p ad a .  W ogó le  ze źró 
deł f r a n c u sk ic h ,  n iem ieck ich  h o le n ­
d e rsk ich ,  ang ie lsk ich  i w a ty k a ń s k i  oh 
tego czasu  w idać , że losyr s to licy  W. 
Księstw a Lit. wzbudzały  żywe w spół 
czucie  zag ran icą

W  g ru d n iu  w róc ił  g ród  do rąk  poi 
sk ich  zaw dzięcza  jąc zd radz ie  * zatogi 
m osk iew sk ie j .  S to p n ia ła  ona sy c iągu  
17 p ra w ie  m ies ięcy  ob lężen ia  do 78 u- 
sób, w y cze rp an y ch  s trażą  na  długiej 
i in j i  m urów  zam k o w y c h .  M yszecki 
nie za m ie rz a ł  się p o d d a ć  i te raz ;  s tra  
ciwrszy zaś w-iarę w su k u rs  ze s t ro n y  
w o jsk  m o sk iew sk ich ,  p o s ta n o w ił  w y ­
sadzić  w p o w ie trze  o s ta tn ią  c a i s k ą  r i  
d u tę  na  Litwie. Is tn ie je  legenda (za­
n o to w a n a  przez N a ra m o w sk ie g o  w 
Facies,), ze popem , k tó ry  go chc ia ł 
sk łon ić  do kap i tu lac j i ,  n ab i ł  działo  i 
w ys trze l i ł  do obozu  l i t iw sk ieg o .  O s­
tatecznie. m ia ł  z ażąd ać  przez  pa r la -  
m e n ta r ju s z a  606 p o d w ó d  pod  n a g r o ­
m ad zo n y  w  m a g a z y n a c h  za m k o w y c h  
łu p  d la  d o s ta rczen ia  go c a ro w i —- 
pod  ty m  w a ru n k ie m  d ecy d o w a ł  się ja 
ko b y  o d d a ć  gród. T y m c z a se m  u d a ło  
się dowództwm li tew sk iem u  n a w ią z a ć  
p o ro z u m ie n ie  z załogą, k tó r a  nie 
ch c ia ła  g in ąć  ze sw y m  w odzem . YYtar 
gnęła  do p ro c h o w n i ,  gdzie się by ł  ii- 
da ł  z trzem a oficeram i, zw iązała  ich i 
w y d a ła  o b lega jącym  „O k a z ją  do tak  
p ię k n e j  ekspedyc j i"  był p o d o b n o  f o r ­
tel jak ieg o  uży ł  ks iążę  Bogusław  R a ­
dz iw iłł  po  p rz y b y c iu  do W ilna  w  n o ­
cy 3 g ru d n ia .  O to  rozc iąg n ąw szy  swo 
icli ludzi o d  syirony Wer< k  w d iu g ą  lin 
ję, ro z k a z a ł  rozniecić , k a ż d e m u  żoł­
nierzow i, a ta k ż e  cze ladzi po 8 ogn isk  
co u w ie lo k ro tn i ło  odd z ia ł  z łożony  z 
tóOO dragonów  i 200 ra j t a ró w ,  a w  k o n  
sek w en c j i  nap ęd z i ło  S trachu  za łodze  i 
i sk łon iło  ją  do  k a p i tu la c j i  —• jak  to 
s a m a  n a s tę p n ie  p rz y z n a ła  (według p a  
m ię tn ik a  ks. B ogus ław a  R adziw iłła).

W y ro k ie m  k ró le w sk im  za o k r u ­
c ieńs tw a , ja k ic h  się d o p u śc i ł  w czasie  
rządów' w m ieśc ie , skazano-M yszeck ie  
go n a  ścięcie. 10 g ru d n ia  na p lacu  
p rz e d  ra tu sz e m  zg inął w o jew oda , k t ó ­
rego  n ie z a c h w ian e  m ęs tw o  i n ieu g ię ­

ta d e te rm in a c ja  są św iad ec tw em , ja k  
w ie rn y m  m a t i r j ą ł e m  o f ic e rsk im  roz 
p o rz ą d z a ł  c a r  Aleksy, j a k  c iężką  m u  
sia ła  być  w o jn a  z f a n a ty k a m i  obowńą 
zku , u s tę p u  jący m i ty lk o  p rz e d  siłą, 
n igdy  prz^ed t ru d n e m i  okolicznościami 

N ieszczęśliwe m ia s to  ode tchnę ło .  
Czekały  je rad o sn e  św ię ta  Bożego Na 
rodzen ia ,  k tó re  p o s ta n o w io n o  o b c h o ­
dzie  w y ją tk o w o  u roczyśc ie  d z iękczyń  
n em i naiiożeń.stwami. Nie we w sz y s t ­
k ich  kośc io łach  m ogły  się odbyć, a 
n a jm n ie j  w  k a te d rz e  ze z b u rz o n ą  wie­
żą, z ru jnow any  m  d a c h e m  i sk lepie  
n iem , z pod  k tó reg o  ru m o w isk  trzeba  
by ło  u su w a ć  t ru p y  m o sk ie w sk ic h  żoł 
n ierzy . P rz y sy p a n e  g ruzam i,  o py lone  
p o p io łem  m ias to  cofa ło  się p a m ię c ią  
do  d a w n e j  —  z p rzed  okujracy jn y c h  
la t  —  św ie tnośc i  i, p rz e ż y w a jąc  szczę 
ście w yzw oleniu , ro k o w a ło  sobie roz 
poczęcie  z Nowymi R ok iem  now ego  
życia. M a r ja  Ł o w m ia n s k a .

lm ć  p a n  J a k ć b  E s p r in o h a rd  u ro ­
dził się pod  koniec XVI w w dobrem  
m ieśc ie  la Rochelle, po łożonem  w ś r o ­
d k o w e j  F ra n c j i ,  n a d  O ceanem , h a n  
d lu ją c e m  sardy nk am i,  solą, w ó d k ą  i 
drzewami. Bronili się w tej twńcrdzy 
h u g e n o c i  (kalwini) w po łow ie  XVI w 
długo, aż im dal rady < h y t ry  k a r d y ­
n a ł  Richelieu , a w 1685 O  odw ołan ie  
w olnościow ego edy k tu  nan teńsk iego  
p rzez  L u d w ik a  X I \  w ypędz iło  t m i a ­
sta 300 rodzin  ka lw ińsk ich .

Im ć  p a n  J a k ó b  E sp r in o h a rd .  w y ­
b r a ł  sob ie  z aw ó d  p r a w n ik a  i s tud jo -  
w a ł  w' k r a ju  i z ag ran icą ,  m ia n o w ic i  > 
w L o n d y n ie  i Leydzie, gdzie pozna ł  
w ie lu  ludzi „uczc iw y ch  i z n a c z n y ch "  
j a k  pisze. U kończywszy n au k i ,  po  zło 
żen iu  d o sk o n a łem  egzam inów ' i o b ro ­
n ien iu  tezy, p o s tan o w ił  zobaczyć  tro  
chę  św ia ta  i w 1597 r zab ra ł  się z 10 
k u p c a m i  h o len d c rsk iem i n a  j a r m a r k  
do F r a n k f u r tu ,  p o lem  przez T u ry n -

MUMPR ŚWIĄTECZNY

Ś \  1Ą T E C Z N K  P O L O W A N IE  PA N A  
KLACZKI.

—  Co ż i i j ą c e  p o  2 z ło te  i 50 g r o s z y ? !  —  
w y k r z y k n ą ł  E u z e b j u s z  K la c z k o ,  p r z e g l ą d a  
jąc p o z y c je  św ią l t t c z n e g o  p r e l i m i n a r z a  b u d ­
ż e to w e g o ,  j a k i  m a  p r z e d ło ż y ła  m a ł ż o n k a .  —  
Z a b ó j s tw o !

—  M ój k o c h a n y ,  -— o d p o w i e d z i a ł a  p a n i  
P e t r o n e l a  —  p rz e c i e ż  t r z e b a  z r o b ić  p a s z t e t  i 
u r o z m a i c i ć  j a k o ś  m e n u  ś w ią t e c z n e .  Z a p r o  
s i łe ś  M a d ry g a l s k i c h ,  P ę p u s z k ó w ,  F a j t ł a p s k i e  
w ic z ó w ,  n ie  m o ż n a  p r z y j ą ć  i c h  p o  d z i a d ó w  
sk u .

—- T a k  r o z u m i e m  to  i b y n a j m n i e j  n i e  k w s  
s t j o n u j ę  z a j ę c z e j  p o z y c j i ,  o b u r z a  m ię  t y l ­
k o  d r o ż y z n a .  D o  c z e g o  to  p o d o b n e ,  a b y  t a k i  
s z a r a k  k o s z t o w a ł  2 zl. i 50 g r .?  S k a n d a l !  
P r z e c i e ż  to  n i e  k u r a ,  a n i  gęś, k t ó r ą  t r z e b a  
t u c z y ć .  T o  k w e s l j a  j e d n e g o  s t r z a ł u ,  a  n a b ó j  
w s z y s t k i e g o  k o s z t u j e  25 groszy'.  W i e s z  n ie  
k u p u j  z a ję c y .

—- T y l k o  c o ?
-—- J a  ci u p o l u j ę  k i l k a  s z a r a k ó w  M a m  

p r z e c i e ż  d u b e l t ó w k ę .  P o  l i c h a  m a  r d z e w ie ć  
n a  ś c ia n ie ,  k i e d y  m o ż n a  z a o s z c z ę d z ić  w y d a !  
k u  n a  z w i e r z y n ę ?

N a z a ju t r z ,  j e s z c z e  p r z e d  ś w i t e m ,  p u n  
K la c z k o  z p r z e w i e s z o n ą  p r z e z  r a m i ę  f l i n t ą  
i p r z y t r o c z o n ą  d o  b o k u  o l b r z y m i ą  t o r b ą  m y t  
l i w s k ą  —  p o j e c h a ł  d o  S u c h y c h  D u b e k ,  g d z ie  
w e d ł u g  o p i n j i  |>ow«g m y ś l i w s k i c h  b y ły  z n a  
k o m i t e  t e r e n y  ło w ie c k ie .

D łu g o  b r o d z i ł  p o  p a s  w  ś n i e g u  z a n i m  
d o s t r z e g ł  p o d  k r z e w e m  w s p a n i a ł e g o  p t a k a .

—  B a ż a n t l  —  j ę k n ą ł  w z r u s z o n y  E u z e b  
ju s z  i w y g a r n ą ł  z f l in ty .

N ie s te ty ,  b a ż a n t  o k a z a ł  s ię  z w y c z a j n ą  
c h ł o p s k ą  k u r ą ,  a  n a d o m i a r  z łego ,  p r z y b i e g ł a  
w ła ś c i c i e lk a  n ie d o s z ł e g o  b a ż a n t a ,  p y s k a t a ,  
c z u p u r n a  kobii teSna i w  d o ść  n i e g r z e c z n e j  f o r  
m i e  z a ż ą d a ł a  o d s z k o d o w a n i a .

M u s ia ł  K lu c z k o  d a ć  b a b i e  10 zł. o d c z e p  
n e g o  i p r z e s z e d ł  w  p o le ,  g d z ie  s p o d z i e w a ł  s ię  
u p o l o w a ć  z a j ą c a .

N a g le  s t a n ą ł  j a k  w r y t y  i s t ł u m i ł  o d d e c h .  
O  k i l k a d z i e s i ą t  k roków-,  r y ł o  w  ś n i e g u  p o t ­
w o r n e .  c z a r n e  c ie ls k o .

-—D z ik !  —  z u s k o w y c z a ł o  c o ś  w  d u s z y  
n e m r o d a .

R o z d y g o ta n y  z m ie n i ł  n a u o j e  ś r u t o w e  n a  
k u l e  i j a k  n ic  t r z a ś n i e  z o b u  lu f !  D z i k  z?  
k w i c z a ł  ś m ie r t e ln i e ,  p o d s k o c z y ł  5 m e t r ó w  
w  g ó r ę  i l e g ł  m ar tw y ' .

— H u r r a !  —• w r z a s n ą ł  p a n  K la c z k o  
b ę d z ie  w s p a n i a ł y  c o m b e r !

O m y l i ł  się . D z ik  n i e  b y t  w c a le  d z ik i e m ,  
lecz  z w y k ł ą  o r d y n a r n ą  i n i e c h l u j n ą  Św in ia .  
G o s p o d a rz o w i ,  k t ó r y  w y ró s ł ,  j a k  z p o d  z iu  
m i ,  z a p ł a c i ć  m u s ia ł  100 z ło ty c h  o d s z k o d o  
w a n ia .

K ln ą c ,  n a  c z e m  ś w ia t  s to i ,  p a u  E u z e b j u s z  
p r z e s z e d ł  d o  g a ju .

N a g le  z  za  d r z e w  w y s k o c z y ło  s m u k łe ,  r o  
g a te  z w ie r z ę  i w l e k k i c h  p o d s k o k a c h ,  u m y ­
k a ło  w  s t r o n ę  w si.

—-Jeleń! —  w r z a s n ą ł  K la c z n o  i r ą b n / J  
z o b u  r u r

J e l e ń  f a j t n ą ł  j a k  d łu g i ;  K la c z k o  p o d b ie g i  
d o ń  z f i ń s k i m  u o ż e m ,  lecz  o  zg rozo !

—  T o  k o z a l  z g r z y t n ą ł  ze  c to ś c i  z ę b a m i .
—  A ju ś c i ,  k o z a  —  p r z y t a k n ą ł  z a  n im  

g łos  k m i o t k a  i r y c l i ty g  m o j a  k o z a .
K la c z k o  n id ,1 .miał j u ż  p i e n ię d z y ,  w ię c  t y ­

tu ł e m  o d s z k o d o w a n i a  d a t  c h ł o p u  d u b e l tó w ­
k ę  n ó ż  i t o r b ę  m y ś l i w s k ą  •

/ l y  o k r u t n i e  w ró c i ł  d o  W a r s z a w y .
P a n i  P e t r o n e l a  z a g a d n ę ła  c i e k a w i e
—  No, j a k ż e 1 t a m ,  d u ż o  m a s z  z a j ę c y ?
K la c z k o  o d p o w  ie d z ia ł  p o w a ż n i e  :
—  W ie s z  co ,  d u s z k o ,  o s t a te c z n ie ,  p o  z a  

s t a n o w i e n i u  d o s z e d łe m  d o  p r z e k o n a n i a ,  zc, 
z a j ą c e  n i e  s ą  t a k i e  d r o g i e  i że  w o b e c  tego  
n i e  w a r t o  n a  n i e  p o lo w a ć .

—  J u t r o  d a m  ci p i e n i ą d z e ,  k u p i s z  p iąć  
z a ję c y

ŚW IĄ T E C Z N Y  APJŚTYT.
G o s p o d y n i :  —  T r z y n a ś c i e  o s ó b  z a s i a d a  do  

s to łu .  J e s t e m  p r z e s ą d n a .
G ość :  —  Iii z o b a w y ,  ł a s k a w a  p a n i .  J  i 

b ę d ę  j a d ł  z a  s ie b ie  i z a  c z t e r n a s te g o .

N IE  TAKI M U RZYN G Ł U P I.
M is jo n a r z  p o u c z a  w  A fry ce ,  m u r z y n a  —  

w d o w c u ,  że  nie- w o l n o  m u  z a w i e r a ć  n o w e g o  
m a ł ż e ń s t w a ,  d o p ó k i  n ie  m i n i e  o k r e s  ż a ł o ­
by .

—  T w o j a  ż o n a ,  k t ó r a  p a t r z y  z r a j u  b y  
l a b y  r o z ż a l o n a .

—  Czy  n a p r a w d ę  m o j a  ż o n a  b y ć  w  r a j u ?  
—  p y t a  m u r z y n .

—  N a p r a w d ę  m ó j  s y n u .
—  T o  j a k a  c h o l e r a ,  j a  s t a r a ć  s ię  iść  d o  

r a j u ? !  —  j ę k n ą ł  r o z c z a r o w a n y  m u r z y n .  —  
T e r a z  j a  b y ć  w ie lk i  g r z e s z n ik '

N U M ER .
P a n i  T o s i a  k u p u j e  m ę ż o w i  n a  g w ia z d k ę  

k o s z u lę .
—  K t ó r y  n u m e r ?  —  p y t a  s k le p o w a ,
—  N ie  w ie m ,  —  m r u c z y  z a k ł o p o t a n a  tnę  

ż a lk a ,  a l e  n i e c h  p a n i  d a  r o z m i a r  d l a  80-let-  
n i e g o  m ę ż c z y z n y .

SLOW KA
—  I cóż p o w i e d z i a ł e ś  ż o n ie ,  g d y  w r ó c i ­

łe ś  oa P i k l a s i ń s k i c h  ze  ś w ią t e c z n e j  b i b y ?
—  J a  nic . Ż o n a  m ó w i ła .

D R Z E W K O  SAM O TNIK A.

gję, Sakson ję ,  do W ro c ław iu  na Ś lą ­
sku, gdzie  p o zn a je  wielce u c zo n y ch  
d o k to ró w :  M o n ae iu sa  i Scholtz iusa  
D alej n a ję tą  bry ka., rusza  cała  k om  
p a n je  do K ra k o w a  przez T a rn o w sk ie  
Góry, p ię k n y m  k ra je m  b o g a ty m  w 
k o p a ln ie  srebra , o ło w iu /ż e la z a  i sia-r- 
Mi w celu wzięcia  udz ia łu  w ta m te j ­
szym  k ie rm aszu .

P o d ró ż n i  jedzą  ob iad  w Ujściu, 
m ia s teczk u  k a rd y n a ła  Radziw iłła . Li 
sk u p a  k rakow  skiego. i t a m  og ląda ją  
z c iekaw ością  go tow anie  i oczyszcza ­
n ie  soli p rz y w iez io n e j  z Wieliczki. 
Nocują znów w  S trzem ieszycach  wiei- 
k rnh i tern zac iek aw ia  ich s tan  l icz­
n y ch  k o p a ln i  o łow iu  i srebru . „ W i­
dzim y wielkie pustosze", pisz.e m 
sw ych  n o ta tk a c h  pod ró żn y ch  imć pan 
L sp r in c h a rd .  la sv . gors i piaszezystt 
m ie jsca ,  z rz a d k a  w ioski, a jeżeli sp o ­
tykam y dom y. to  b u d o w a n e  są z g r u ­
bych  belek o k rą g la k ó w  od iu n d a -  
m entów  do dachów-. Do K ra k o w a  do 
je c h a l iśm y  20  m a ja ,  p rzebyw szy  gó­
ry  i p iask i,  ale  P o lska  ty iko  tu ta  j g ó ­
rzys ta ,  a ca ła  jest  p ła sk a  i b a rd z o  v/ 
zboże boga ta .  Z Krakoyya w idać  gó- 
ry  p o k ry te  śn ieg iem , k tó re  od W ę ­
gier  Polskę  oddz ie la ją .  Z am ieszk a l iś ­
m y  u im ć p a n a  L isbonne, uczciwego 
kupca  z A n tw erp ji ,  k tó ry  m ieszka  i 
k ra m ę  t r z y m a  j ia  ry n k u ,  vis a vis R a ­
tusza  i tuż koło  yyielkich h a l  k ry tych ,  
gdzie k u p c y  to w a ry  ro z k ła d a ją .  iSu 
k iennice) .

U raca  u \ h „p isze  F r a n c u z "  jes t  
s to licą  d o ln e j  P o u lo n g n e  i położony 
jhst n ad  rzek ą  Yislula, p rzez  s t a r o ­
ży tn y c h  Y anda lus  zyyaną. Tu s iedz i­
ba  k ró lów , -zamek ich  na yyielkiej g ó ­
rze  Vavel, stoi, a ta jest ca łk iem  w y ­
d rążo n a ,  j a k  poyyiadają przez sm oka ,  
od k tó reg o  k rzy k u ,  gdy »•« zam ieszki 
yvał m ia s to  nazw ali ,  inni a to li p r a ­
w ią ,  iż od jednego  ich  k ró la  K raka , 
k tó ry  m ias to  założył.

P iękny jest t a m  kościół, gdzie k ro  
lóyy ch o w a ją ,  og ląda liśm y grobow ce  
b a rd z o  w sp a n ia łe  k ró la  'Z y g m u n ta  i 
S te fan a  K atorego, k tó ry  pochoyyany 
w cu d n e j  kap licy  swej króloycej m a t  
ki (?) p e łne j  yve ś ro d k u  rzeczy p ię k ­
n y ch  i ro zm a ity ch ,  a zew n ą trz  pok i  , 
ta  m ied z ian ą ,  z łoconą  b la c h ą  w łu s ­
kę. P rócz  tego i in n y c h  grobowTcó w . 
og lądam y i s reb rn y ,  b a rd z o  p ra c o w i­
cie yyy czyn iony  grohoyy iec S tenslausa, 
b i s k u p a  i p a t r o n a  k ra ju ,  pos taw iony  
d ia  doyyodu jego n iew innośc i.

T a k  m i opoyyiadano całe  zda rz i  
r.ie k tó re  jes t  w  ich k r o n ik a c h  za- 
yyarte: jeden  k ró l  po lsk i  poszed ł  w o ­
jow ać  z T a ta ra m i  i tak  da leko  zaszedł 
że s łu ch y  o n im  zaginęły  n a  d ług ie  ła 
ta. W te d y  k ró lo w a  i yyszystkie żony, 
yyielmożów i żo łn ierzy , w ierząc  że ju/. 
się n ie  yyrócą, poszły  do b isk u p a  S ta ­
n is ław a  i p ros i ły  o ro zw iązan ie  ze 
ś lubów , żeby no w y ch  p o jąć  m og ły  
mężóyy. Co im  tenże  uczynił,  i zwolił 
b i a ć  małżonkóyy. Aliści, o to  po  la ta c h  
d w u n a s tu ,  yyraca k ró l  zyywcięski ze 
sw o ją  a rm ją ,  i ta k i  s ta n  rzeczy  zn a j  
d u je :  żony, z k ró lo w ą  n a  czele, in ­
n y c h  mężóyy sobie p o b ra ły  i z niem i 
żyją. Dow iedziaw szy  się, że to  b isk u p  
mi zwolił, z a p ło n ą ł  w-ielkim gniew em  
i p oszed ł  ze syyemi ry c e rz am i  (To jego 
d o m u  i k a z a ł  go na  n iez liczone k aw a-  
teczki p o k ra ja ć  i rzuc ić  one  cząs tk i  
do s taw u  pobok. W n e t  je d n a k  p r z y ­
lec ia ł  o rze ł  yyielki, k tó ry  u p o r z ą d k o ­
w a ł  one  ża łośne szcząteczki ta k  skl i- 
dn ie ,  że się zdały  całe, ty lko  jednego- 
pa lca  zab rak ło ,  k tóry  ry b a  p o ż a r ła  'i 
ten  zna lez iono  w- je j  b rz u c h u  w k u c h ­
ni k ró lew sk ie j ,  d o k ą d  jo zan iesiono , 
z łapaw szy . To k ró l  u jrzaw szy ,  w rtie- 
yy inność  b isk u p a  uyyierzył sn ad n ie  i 
szczą tk i k a z a ł  (Wspaniale pochow ać yv 
s re b rn e j  t ru m n ie ,  a sam  za p o k u tę  u- 
d a ł  się do  Bayyarji. T a m  n a  dw orze  
księc ia  służył pok o rn ie  za k u c h a rz a  
p rzez  n ikogo  n ie  p o znany .  Jen o  gdy 
z m a r ł  p o  k i lk u  la ta c h  i do t r u m n y  go

k ład li ,  zna lez iono  na  n im  pieczęć k r ó  
lew ską  i p o z n a n o  k to  o u  tak i  Zaczeru 
ks iążę  b a w a r s k i  w sp a n ia ły  pogrze-b 
m u  sp raw ił  i p o g rzeb ać  polecił po k ro  
leyy-sku, a n a d  g ro b em  w zniósł p ięk  
ną św ią tyn ię ,  k tó ra  do dz.iś d n ia  wi 
dziee się ta m  daje . '!?}

K ośció ł gdzie M ensłaus  zosta ł  z a ­
bity  jest za m as tem  i ta m ż e  siaw ,. 
gdzie  szczątk i rzucono .  Poszliśm y ta ia  
w m ie jsce  b a rd z o  b ło tn is te ,  kędy  o 
r / e ł  zb ie ra ł  części b is k u p a  (Skałka], 
o p o d a l  jest  b a rd z o  s ta r a  św ią ty n ia ,  
z b u d o w a n a  p rzez  jak iegoś  f ra n c u sk ie  
go k ró la ,  jak n a m  m ów io n o .  (Czy to 
św K a ta rzy n a?) .  Na zamkow-ej w ie­
ży w ielki i yyspaniał; d zw o n  fundu-  
yyał k ró l  Z y g m u n t  (W ylany  przez m i ­
s trza  J a n a  R e h a m a  z N orym berg i ,  
yyaży Z y g m u n t  5 tys. kilo, a cu d n y  je  
go dźw ięk  p ochodz i  ja k  legenda n ie ­
sie, od duże j  ilości s reb ra ,  k tó rą  k ró l  
k aza ł  yyrzucić w top ie l m eta li) .

Miiisl.o, „piaze d a le j  f r a n c u sk i  p o ­
d ró ż n ik "  dzieli się na  trzy  L racauy ie ,  
o toczony  m u r a m i  o b ro n n em i,  gdzie 
zam ek ,  S trad n m , d o k ą d  się m o s te m  
dreyynianyni idzie, i Casim ir, k tó ren  
róyynież m u r a m i  o toczou. T a m ż e  m ia  
sio  Żydóyy k tó ry c h  tu  dużo  b a rd zo ,  
gdyż n igdzie  \v ca łem  c h rz e ś c i ja ń s t ­
wie n ie  m a ją  ta k ic h  p ię k n y c h  p rzyw i 
lejów ja k  w Polsce. (W 50 la t  p o te m  
by ło  ich 20 tys,.] Miasto C asim ir  o b e ­
cnie  dz ie ln ica  m a  swmją o so b n ą  ju ry  
zdykc ję  i p ię k n e  p rzyw ile je ,  a to d l a ­
tego, żt k iedyś  się Krakóyy z b u n to w a ł  
przeciyy m onarsze ,  a K azim ierz  yvier-. 
n y m  został,  za co im  k ró l  da je  n ag ą  
rę k ę  do ca ło w an ia ,  gdy w ich  m ias to  
w-chodzi, a in n y m  m ieszczan o m  w- rę- 
k aw ńczkąch  poda je .

P ły n ie  przez m ia s to  m a ła  rzeczka 
R u n d issa  (Rudaw a) g łów ny  kośc ió ł 
n a z y w a  się fa ra  i jest  poił yyezw-aniem 
Mary ji, pod le  n iego  Św B a rb a ra  OO, 
Jezu itów , k ió rz y  m a ją  jeszcze Św. 
S te fan a  i yy sp an ia ły  dom , p o b u d o w a  
n y  obok, ko ło  Św A ndrze ja ,  tuż  p r / j  
m u r a c h  m i t j^ k ich ,  w k tó ry c h  u p r o ­
sili k ró la  by mijać wyjście  sw obodne  
n a  zew ną trz ,  a w a d z ą c  się o ten  p lac  
z k a n c le rz em  Po lsk i  Z am o jsk im , k tó  
ry doyy-odzi, że to  m ie jsce  w yłudzili  
od jego  kreyy-nego.

O poda l K ra k o w a  jes t  m a ła  m ie ś ­
c ina  V ueiitschi,  (W ieliczka), z n a n a  na 
c a h m  śwńecie z k o p a ln i  soii, k tó re  da 
ją  ty lko  króloyyi 70 tys. florenów d o 7 
chodu .  S p uszcza ją  się  ta m  na  sz n u ­
rach , k tó re  k o n ie  c iągną , n a  ćw ierć  
m ili g łęboko, (n as tęp u je  opis w y d o ­
b y w a n ia  soli i k a n a łó w  p ły n ą c y c h  sło 
n ą  w odą) k o n i  z a t ru d n io n y c h  przy  
ty c h  ro b o ta c h  zd y ch a  óo 600 rocznie , 
a  t a k  yyielkie b r j  ły soli w y c iąg a ją ,  zt 
c z te ry  ru m a k i  trzeba  zap rzęgać . P r  i- 
cu je  ta m  do  500 ch łopa ,  c a łk ie m  n a ­
gich, z l a ta rn ia m i  każdy , w iększość  
p iękn ie  po łac in ie  g ada  Są jeszcze 
k o p a ln ie  soli w B ochni,  a w Kielcach 
n ie d a w n o  zło to  w y k ry to ,  zas w  S uo-  
soy itsche  (Sosnowiec), k o p ią  s ia rk ę  b. 
sm ro d l iw ą .  (O pisu je  w y top  s ia rk i  i 
s tan  pieryyotny kopa ln i) .  „ Z a u w a ż o ­
no  że jeśli  k to  n a  d żu m ę  c h o ru je ,  a  
ta jn  po jedzie ,  to  w 25 albo  30 godzin 
zdrow ie je .  Gdy ona  w y b u c h a  w K r a ­
kowie, oo czysto byw a , m ieszkańcy  
w y ch o d zą  z m ia s ta  i j a d ą  tam , n a ­
m io ty  stayyiają, jak  obóz w o jen n y ,  i 
n ik ł n ie  c h o ru je .  D obrze  też w  d o ­
m a c h  z a rażo n y ch  palić  s iarkę".

F luory  w  Po lsce  p iękne ,  p o d o b n e  
j a k  w' Ś ląsku, ty lko  p a n n y  n o szą  czaD 
ki ak sam itne  i j< dyyubne na c h u s tk ach  
j  p ięk n e  płaszczy ki, p o d b i te  b o g a te m  
Tutrem , m ę ż a tk i  w ie lk ie  c z a p k i  fu  
ti zane  n'osząwa c h ło p k i  s ło m ia n e  i du  
zc bu ły  skórzane. N iektóre p a n n y  m a ją  
p łaszcze  z p łó tn a  C am brey , a lb o  z ni 
rom p lu .  Mężczyźni no szą  czap k i  m a ­
łe, z d w o m a  rogam i,  u b ra n e m i  wiei

HeL R o m er .

(D o ko ń czen ie  art. na  str. 6-ej).

Połi k ie l iszeczek  „A spaz ji"  a H eńko- 
wi o d ro b in ę  jP e r y k le s a "  Ale dzieci 
n ie  osza la ły  z radości.

My chet-my łyż.yw i n a r ty  — 
od rzek ły ,  t r z y m a ją c  s ię  za ręce W te ­
d y  d o tk n ię ty  p a n  A nton i  zw rócił  się 
d o  Kiki, K tóra n ie  m ia ła  ż ad n y ch  w y ­
m a g a ń  i tk liw ie  l izała  go, sk o m ląc  nie 
sam uw ic ie .  P rzy  tym  p s im  a k o in p a n  
jan u -n c ie  p a n  A n ton i  w y s łu c h a ł  zgry 
źliw ie  w yliczeń  H eń k a ,  ile m u „ p a n "  
k a z a ł  p rzy n ie ść  p ien iędzy  n a  Opiekę, 
n a  P rzy ch o d n ię  i n a  te a tr .  O desła ł  
go  do  m a tk i .  A P o la  udała  się1 do ku  
c h n i  z ad ręczać  W ikcię .

—  M usim y  p rzy n ie ść  do szkoły  na 
j u t r o  s łon iny , c u k ru ,  ih ąk . ,  j a j  i t r o ­
c h ę  p ieniędzy n a  św ię ta  d la  b ied n y ch  
dz iec i —  poyyiedziała w-yniośle.

—  O, zdz iw iła  się „ k ł e m p a -  A 
p a n i  mów iła, że n ie m a  pieniędzy na 
na sz a  k u c ja

—  W ięc  d a jc ie  m i tej s łoniny, 
w szystk iego , bo  m u szę  sobie na  ju tro  
p rz y g o to w a ć  —- ro z k a z y w a ła  Pola.

-— O Jezu  —  s tęk n ę ła  W ik c ia .  i J 
n a s  n i ja k ic h  słomnów , an i  n ią k o w  nie 
m a  O t ' ty le  co nu ob iad  b iu ra  w k ram  
ce. Żeby cz łow iek  był języ-kiem cały 
b u fe t  w ylizaw szy , t a k  a n i  k ro szk i  nie 
zna jdz ie  tv k o  te  p a n a  „ S a la m i"  i 
„ M a r ty n y " ;  n ie c h a j  ich! —  w y ja ś n i a ­
ła  Po li  p u c u ło w a ta  dziew oja .

—  Czy m y  je s te śm y  b iedn i;  czy 
c c ?  —  z a p y ta ła  g roźn ie  dz iew czynka.

—  Musi, że tak . I n te ł ig e n ty ! T ak ie  
na jgo rsze !  P od łoga  f ro te ro w a n a ,  a 
p rz y  ob iedzie  i pies nie pożyw i sie —  
ch y b a  ta Kika!

M atka  p rzysz ła  n a  p o m o c  zrospu- 
czone j  Poli. d a jąc  je j  20 gr  n a  mąki;, 
a zm ie rzyw szy  o k ie m  obfite  ksz ta ł ty  
W ikc i zdecydow ała ,  że n a  przyszłość  
będz ie  się obchodzie  bez służącej.  To 
p o s ta n o w ie n ie  m a ło  je j  ulżyło. W sku 
ła ta n e j  g łowie p ra ż y ły  się i gotowały  
ro z m a i te  p o t ra w y ,  w igili jne , rob ione  
z niczego, a w-iercące wr nosie  sm a k o  
w ity m  z a p a d u  ni. S taw a ły  je j  p rzed  
oczy m a  „ p rz e d w o je n n e "  to r ty  i s t r u ­
cle, a już  sp ec ja ln ie  uw z ią ł  się na je j  
w y o b ra ź n ię  duży z a ru m ie n io n y  ind y k  
św ią teczny , k tó ry  oddawani s ta ł  się w- 
ty m  d o m u  ty lko  jiieczoną i n a d z ie w a ­
n ą  legendą. R ozgoryczona p an i  D ia  
jiożyczyła  od są s iad k i  „B luszczu"  i je 
d n y m  icliem p rzeczy ta ła  , D w anaście  
w ili j" .  co ją zupe łn ie  zdezorjeiiiowu. 
ło, gdyż w „ n a js k ro m n ie j s z y c h "  fi- 
gurowaiiy' n ie o d m ien n ie  z n ie n a w id z o ­
ne przez m ęża  śledzie —- smażonć* 
s iekane ,  g o to w a n e  d u szo n e  i w n a j rn  
zmaitszy inny sposób  m ęczone. Znów 
rozległ się dzw onek . P an  A ntoni b u r ­
cząc i sap iąc ,  po łożył p rzed  n ią  a -  
kusz , w y s łan y  przez  „ Z a rz ą d  śrócim ie 
ś c ia “, który' tó p a p ie r  op iew ał, że pan i  
Is ia  m a p o m ó c  m o ra ln ie  i ln a te r ja ln ie  
pV,zy u rz ą d z e n iu  c h o in k i  dla dzieci 
b e z ro b o tn e j  m te ligencji .  L is ta  skła- 
dt k  by ła za łączo n a  osolm Ojii w rub ry  
ce „ l in ię  i n a z w isk o "  było  aż 25 
m ie jsc  do  wąiisania s z lach e tn y ch  ofia 
ro d aw có w . P a n i  Isia zd rę tw ia .ła ,  a p. 
A nton i m a c h n ą ł  ręk ą ,  bo się w m m  
je s z c z e  słoneczniki „ S a la m in a "  i pr? i 
łoży ł się z w dzięczną  Kiki na  k a n a p ie .  
P a n i  Isia  zaś o t rz y m a ła  z rą k  w oźnej

jeszcze jeden  c ienk i p ap ie re k ,  n a  kró- 
ry m  Zw iązek  Kobiecy w zy w a ł  ją  do  
w / i ę e a  udzia łu  w wilji w sp ó ln e j  w  ce 
n ie  i z l . ; do  ku ji ien ia  b ile tu  na  „S y l­
w es tra " .  S łowo „ S y lw ts te r "  za szu m ia  
ło w g łow ie P a n i  Isi s z a m p a n e m  i 
przyą jom nia ło  jej o m ę ż o w sk ic h  n a ­
lew knełi, W ła śn ie  p rzyszed ł  p a n  \Ii 
chał.

—  Męża n ie m a ?  
spi.

—  Nie budz ić  1 i etui, kiedy' ; pi 
rzek i d o w c ip n ie  sąs iad  P a n i  Jad  
wdgo, czy m ąż  p a n i  n ie  sp rz e d a łb y  m i 
lrochęv.. iegni... jak ono?...  Ser-H er? .

—  1'e ry  kiesa  ?
Oho-ho! P rz y d a łb y  m i się! Bo 

to m ó j  b ra t  sie żeni ( sam o ch ó d  wła 
sny' m a  h y c e l1]. W ięc  na lew eczka .  
Bo wesele m a  być —  p a lc e  lizać! T a  
J ia .ch o le ra  (oj!) m oże  sobie  pozw olić  
On m a  nos  do in te resów . Ho! Ho! 
P ił  on raz  n a lew k ę  p a n a  A ntoniego. 
P o w ia d a  m i:  „ o d k u p  k i lk a  bu te lek . 
Clioć po 10 zł. —  zapłać!  T a k a  m o ja  
fa n ta z ja " .  Bo to  kogo  on  n ie  z a p ro  
sił?!... P a n i  m o j a ’ Sam ego  p. starostę,!

-— Może m e  p rz y jd z ie ?  —  zw ątp i ła  
p. Isia.

—  A m o że  i p rzy jdzie!  T rz e b a  god 
nie  wyestąpic. P ros ił  on sam eg o  Hułe- 
v icza z r a d ja  i j iana  W yrwic.za z te 
a t r u  —  to  cłla szyku . A żeby by ło  so- 
liunie  i p r a w o rz ą d n ie  zap ro s i ł  p. Ju t-  
kiew icza i p. C hris tę  z B. B. P a n i  m o ­
ja! On zap ros ił  nawret .. naw'et...  pan.i 
C hark iew  icza!

—  Nie inoże być! k rz y k n ę ła  p a n i  
Isia.

—  A co? p raw ił  r a d  z e fek tu  w ą ­
sa ty  p. Michał. W ięc  p ro s i łb y m  o j a ­
kie  6 bu te lek .

P a n i  Isia  o b e jrza ła  się na  k a n a p ę  
P a n  A nton i leżał jirzy'kryt^ „ K u r je ­
re m  W ileń sk im  ‘ i sapa ł  c ich u teń k u  
z a s a la m in o w a n y  z k re tesem . Szalona 
okaz ja !  Oto n a s t rę c z a ł  się sposób  u- 
n ik n ięc ia  sm a ż o n y c h  śledzi n a  wdłję. 
W ięc  p a n i  Isia z rączośc ią  A rtem idy  
rzuc iła  się do k red en su .

—  Ma p a n  Salaminę.! Oto Chios! 
T u  M ara to n ,  tu  A spazja ,  bferz. p a n  Pe 
ryk lesa ,  a tu  A m altea

—  A m alte i  n ie  chcę! To d la  dz ie ­
ci.

—  Nie m a m  pod rę k ą  n ic  innego. 
Bierz p a n  i z m y k a j  —  syczała  p a n i  I- 
sia ja k  w oda sodow a, p a t rz ą c  p o d e j ­
rz liw ie  na  k a n a p ę .  T p r ru !  gdzie 
p ien iąd ze?  Aha!

* * *i
P a n  Antoni obudził  *ię po  godzinie , a 

. że m ia ł  s ta n ą ć  do ra d o sn e j  tw órczoś­
ci na  R adzie  Pedagog iczne j ,  więc c i ­
ch y m  k ro k ie m  ru.i/.ył do k red en su ,  że 
b y  się p o k rz e p ić  „Pery k lesem ".

Z a jrza ł  i zdębiał.
—  Co to je s t?  W idzę  t \ l k o  pó ł „Sa 

la m in y " .  Gdzie jest  resz ta  b u te lek ?
P a n i  Jsia p o k a z a ła  m u  pieniądz.*, 

p rzy czem  w łosy  s tan ę ły  je j  na  głowie. 
Dzieci p o c h o w a ły  się pod  k a n a p ę .  W i 
kc ia  zasunę ła  się w' k u c h n i  n a  zasuw 
kę, ty lko  n ie f ra so b l iw a  Kiki ziew*ała 
słodko, p a trz ą c  n a m ię tn ie  n a  p a n a  Au

Sprz.edałas? 
I k o m u ?

ryrk n ą ł  Grek. - -

—  P a n u  M ichałow i. W  d o m u  tyl 
ko  20 zł. m am y  wT kasie! —  o d p a r ła  
c h w a ła  żona.

T u  s ta ło  się coś o k ropnego .  P a n  
fn to n i  z am ie rzy ł  się n a  żonę „S a lam i 

ną", Ale Kiki w rz a sn ę ła  w n iebogłosy: 
au  — • n ia u  —  jau! dzieci zap łaka ły  
pod  k a n a p ą ,  a  p o n iew aż  p a n  A ntom  
w ro z ta rg n ie n iu  już p rz e d te m  o dkor-  
k o w a ł  b u te lkę ,  w ięc  część s łoneczne j 
z aw ar to śc i  w y la ła  m u  S-ię tło ręk aw a . 
.Pań A ntoni się w zd ry g n ą ł ,  o puśc ił  rę 
kę, a u s iu ż n a  Kiki pob ieg ła  ob lizyw ać 
jnodłogę. K a ta s tro fa  byda zażegnano , 
ty lko  p a n i  Isia  spo g ląd a ła  n a  męża 
w z ro k ie m  Pentesiie i,  m o rd o w a n e j  
p rzez  Achillesa.

P a n  A ntoni, / ł a m a n y  na  duchu ,  
u s iad ł  c iężko  n a  k anap ie !  W vpełzły 
z pod  n ie j  c z em p ręd ze j  w ys tra szo n e  
la to roś le

To jest  kobie ta!  k rzy k n ą ł ,  p o ­
k a z u ją c  ro z t ro p n e j  Kiki sw o ją  żnnę. 
Za n ęd zn e  p ien iąd ze  od d a ła  s łoneczny  
cza r  H ellady . T a k ic h  rzeczy się nie 
sp rz e d a je  —  rozum iesz . Jest  w e m n ie  
ból artysty'.

-— Naw'et p a n  Ś lendz insk i sp rz e d a ­
je  swmje ob razy  —  ro z ją t r z y ła  się żo ­
na.

— To źle rob ił  — z a w y ro k o w a ł  
Grek.

—  Jeszcze  m asz  k i lk a n a śc ie  b u t e ­
lek w p iw n icy  —  rzek ła  p o n u ro  jirze 
stępczyni.

—  Ni et, gada j!  —  krzy 'knął a r ty s ta .  
P o p e łn i ła ś  w p ro s t  św ię to k rad z tw o . 
Moje p ły n n e  słońce! m o ja  ru b in o w a  
zorza! Kto je  w ypije? .. .  O r d y n a rn e

rzeźn ik .  P o g a rd z a m  tobą! To m ów iąc  
p a n  Antoni c zem p ręd ze j  dop ił  S alam i 
ny i zw alił  się do p rz e d p o k o ju ,  gdyż 
m ó g ł  się spóźn ić  n a  R adę  P e d a g o g ie /  
ną, gdzie m ia ł  w ygłosić  re fe ra t  p. t.: 
„R óżn ica  m iędzy  sch iz o p h ra e n ią  a 
h is te r ją  u dzieci" .

P a n i  Is ia  z p o to m s tw e m  i w' tow e
rzys tw ie  p o d n ie c o n e j  Kiki u d a ła  się
w s tro n ę  k u c h n i  O z n a jm io n o  W ikci,
że n iebezp ieczeństw o  m in ę ła ,  w ięc
m oże  d rzw i o d ry g lo w ae  i p rzy s tąp io -
no^do rzeczy  n a jw a ż n ie jsz e j  czydi do
om aw ńan ia  jad ło sp isu  w igili jnego.

# * *
, Między zd row iem , a c h o ro b ą  u 

m ysłow ą, m a m y  jeszcze s ta n y  p rz e j ­
ściowe, ty p y  p sy c h o p a ty c z n e "  —  refe 
ro w a ł  p. A ntoni senne j  R adzie  P ed ag ó  
gicznej sw oją „S ch izophraem ę" , a w 
duszy  m u  p ła k a ła  s p rz e d a n a  zd rad z ie  
oko „ S a la m in a "  i j ą t r z y ł  się ru b in o ­
wy „P eryk les

—  M niejsza  o A nalteę  —  powde- 
dz ia ł  g łośno p. A ntoni, z a m ia s t  odczy 
tać  n a s tę p n ą  kwTestję  re fe ra tu .  Zaczer 
wdenił się i sp o j rz a ł  b y s tro  na  zespół 
ko leżeński.  Aie n ik t  m e  zauw nżył te ­
go w y k rz y k n ik u .  W szyscy  koledzy 
m yśleli co będzie , ja k  ich  p rz e s u n ą  do  
niższe j k a te g o r j i  i czy da sie co u r a tb  
wać n a  pap ie rosy .

—  P a n  A nton i  ode tchną ł .
E .  K oby liń ska .  j
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NASI  S Ł Y NNI  G R A F O M A N
ivsiądz Baka. —  Pułkownik Moiski. — Trubadur Rozbicki.

W  k a ż d y m  (A resie  h is to r j i  jjtwr* 
te v p o ja w ia ją  sit; p łody  g ra fo m a n  
akie , n ieszkod liw e  z a b aw k i  w ierszem  
łu b  p rozą  o sobn ików  ż ąd n y ch  sla 
w y  lub u leg a jący ch  n ie p rz e p a r te j  po 
ł jz eb ie  ry m o w a n ia .  N a leży je  t r a k ło  
w ać ja k o  l i te ra tu ry  h u m o ry s ty c z n ą

Zle się dzie je  do p ie ro  w tedy , gdv 
p ro d u k c ja  g ra fo m a n ó w  p rzy t łacza  b 
h r a t u r ę  w ar to śc io w ą ,  a p rzez ogól 
cz y ta ją cy c h  b ra n a  jest  bezkry tyczn ie .  
T a k i  w łaśn ie  o k re s  m ie l iśm y  w dzie 
jach  naszego  p iśm ie n n ic tw a  w wieku 
XVIII. S m u tn e j  p am ięc i  czasy saskie  
os ław iły  się m iędzy  in n em i b u jn e m  
rozp len ien iem  się g ra fo m ań s tw  a. D o­
p ie ro  w o s ta tn ic h  la tach  p an o w an ia  
S ta n is ła w a  A ugusta  zap c h n ię to  je d  > 
ką ta .  O d rodzen ie  k u l tu ry  a r ty s ty c z ­
nej,  p o dn ies ien ie  się p o / io m u  poezji 
dz ięk i K ras ick iem u , N aruszew iczow i 
i T re m b e c k ie m u  da ło  czy te ln ikow i 
m o żn o ść  o r je n ta c j i  w w a r to śc ia c h  
s łow a d ru k o w a n e g o ,  da ło  m ia rę  p o ­
ró w n a w c z ą .

Z tych  czasów  też poctiodzi przy  
s tew ie  „ szkoda  czasu  i a t ła su " ,  k tó  
rem  k ró l  S tan is ław  A ugust o d p ra w i ł  
jak ieg o ś  g ra fo m a n a ,  co p an e g iry k ie m  
na a t ła s ie  w y p isan y m , ch c ia ł  p rz y p o  
do b ać  ,ię m o n a rsze .  Ale ok res  po 
p rz e d z a ją c y  czasy  s tan is ław o w sk ie  
pozostaw ił w spitteaźrwe tosy m a k u la  
tu ry  z a d ru k o w a n e j  p o tw o rn y m i r y ­
m a m i  i l i tan ję  n azw isk  ich  au to rów , 
k tó ry c h  p ró ż n o h y  dz is ia j  s z u k a ć  w 
h is to r j i  l i te ra tu ry  W e r to w a n ie  poe- 
m a tó w  z połow y w ieku  W i l l  jest 
dla  dzis ie jszego czy te ln ik a  ź ród łem  
rze te lne j  wesołości, o k tó re j  nie m y 
Neli z p ew nośc ią  tw ó r c y - s w y c h  a r  
cy dzieł.

Za wiele czasu i m ie jsca  za ję łoby  
sk o m p le to w a n ie  b u k ie tu  z p rzed n ie j  
szych  k w ia tó w  ów czesnego  ry m o t-  
w órs tw a .

T u ta j  w ięc w y b ie ram  p a ru  na i 
g łośn ie jszych

G w iazdą  p ie rw sze j  w ielkości jest 
n iew ą tp liw ie  o jc iec  jezu ita  ks iądz  
Jó ze f  B aka, k tó ry  w 1 776 ro k u  ogło 
s>t d ru k ie m  „U w agi o śm ie rc i  n i e ­
c h y b n e j  w szystk im  posp o l i te j  wier­
szem  w y ra ż o n e "  Z a w ie ra ją  one  w 16 
rozd z ia łach  m o ra ły  p rzy s to so w an e  
do  ró ż n y c h  s tanów . Z w raca  się ksiądz. 
Baka oso b n o  do m łodych ,  osobno  do 
.starych. Potem  do  p an ó w , d am , ry ce ­
rzy. d u c h o w n y c h ,  m ieszczan  etc

Szczególnie k o m ic z n y  efekt w y ­
wołuj! k o n t ra s t  n am aszczo n e j ,  m o ­
ra l iz a to rsk ie j  treśc i tych  uw ag  z ich 
fo rm ą .  P isane  są w ierszem  trzy — lub 
ezterozgłuskow yiu, a więc ry tm em  
w y ją tk o w o  żyw ym  n ieo m a l  tanecz  
nym , jak g d y b y  w tak t  polki,  a w y ra  
i a j ą  tę myśJ p rzew o d n ią ,  że życit 
h idzk ie  jes t  m arn o śc ią ,  że śm ie rć  jes-t 
s i ln ie jsza  n ad  w szystko , na leży  więc. 
p a m ię ta ć  o zb aw ien iu  w ieeznem . Na 
ten te m a t  pisze a u to r  szereg w a r  j a - 
cy j Ale co chw ila  n a t r a f ia m y  n.t 
zw ro tk i ,  z k tó ry c h  nic z ro zu m ieć  uje 
m o ż n a  S łow em  na s tu p ro c e n to w ą  
g ra fo m a n  j ę ’
„ „Stare grzyby— Choćby ryby —  

Pożarły —  P otarły, Brzęk łuska —-  
N ie łuska! Złota siatka —  Ta im  m at­
ka I eiotu lą , Precz baoulo ... Trzos 
bratem  z E ufratem  P ien iążek  —  T o 
bożek .44 i t. d.

•Sens tych  i w ielu  pod o b n y ch  
zw ro tek  p ozos ta je  n iew yjaśn iony  
Jes l  to p o p ro s tu  ig raszka  dźwięków 
w k tó re j  u p o d o b a ł  sobie ksiądz  Baka 
i jem u podobn i.  Po o d k ry w a n ie  j e d ­
n a k o w o  b rzm iący ch  ko ń có w ek  s ta n o ­
wi zap ew n e  je d n ą  z głów nycli ro z k o ­
szy g ra fo m a n s tw a .

Oto jeszcze k aw a łek  z Baki.
„Ony m łodz iku  M igdaliku. C zers t­

wy rydzu  Ślepow idzu  — K wiat m d le ­
ję  —  W iędn ie je  Być w o k re s ie —Czer- 
kiesie h j .  dz ia teczk i  J a k  k w ia teczk i  
W as poz rzy n a  Śm ierć  kosą  Z lat r o ­
są, Gdy w schody  Zachody...  T w a 
g łów ka  M aków ka  W  sw aw oli  N'ie bo 
li T obie  w głowie skok i,  tan y  C h ar ty  
Ż a r ty  n a p rz e m ia n y ,  Śm ierć  kroc zy 
Utroc/.y J a k  p ta szk a  Nie f ra szk a .  W 
śie-pą b a b k ę  gdy śm ie rć  skacze. (). 
czy jed en  m ło d z ik  p lącze  —  Je j  dygi 
Zle figi Nie s t r a w n e  Dość daw ne .  
s , n ie rć  ja w n a  Nie s t r a w n a  Po łysku  
.Młodzika. Świat gom ółka  T yś p i­
g u łk a "  i t. d.

Po p rzeczy tan iu  k ilkuse t  tak ich  
ry m ó w  czy te ln ik  s łu szn ie  m oże p o ­
w z iąć  pode jrzen ie ,^  że k to  te rzeczy 
pisał, n ie był przy zd ro w y ch  z m y s ­
łach. A przecież B aka by ł zdrów na 
um y śle  i by ł p ro fe so re m  p o e tyk i  w 
a k a d rm j i  jezuickiej. » K raszew ski 
uw aża ł ,  że ks iądz  B aka  jes t  jed n y m  
z ludzi, k tó ry c h  n ie  u m ia n o  ocenić  

Nasz w iek szydersk i  —  pisa ł o nim 
tw ó rc a  „ S ta re j  B aśn i"  — widzia ł \v‘ 
Bace ty lko  k o lące  w oczy fo rm y , nie 
p o z n a ł  się na m yślach ,  d la tego , że je 
śm ieszny  s tró j  o k ry w a ł  i z robił  z n i e ­
go s t ra szy d ło  na  k lec iw ie rszów "
I tw ie rdz ił  K raszew sk i,  że „ jest  myśl 
poe tyczna  wielka w U w agach  o 
śm ierc i n iech y b n e j" .

1 a o b ro n a  Baki przez młocteg r 
K raszew sk iego  w y d a je  się jeszcze 
je d n y m  d o w c ip em  z serji tych , k tó re  
na tem a t  n ieśm ie r te ln eg o  ry m o p isa
w p o c z ą tk a c h  ub iegłego w ieku  pow­
s taw ały .  Ksiądz Baka u m a r ł  w ro k u  
1780. kiedy już s taw ia ł  p ie rw sze  kro- 
k i godny  jego  zas tępca .

Był n im  p u łk o w n ik  M arcin  .Wol­
ski. k o m iczn a  f igura ,  byw alec  sa lo ­
nów w a rsz a w sk ic h  za K sięstw a W ar 
szaw sk iego . Jeg o  dzieła  w ierszopis  
kie, za życia n ie d ru k o w a n e ,  krąży U 
w odp isach .  M ia ł  Molski w tvch  sa 
łonach  re n o m ę  u ta le n to w a n e g o  l i te ­
ra ta ,  m ia ł  j e d n a k  i k ry ty k ó w , k t ó r ; \  
dob rze  znali się na jego tw-órczości 
i do k u cza l i  m u  złośliw em i e p ig ra m  i 
tam i w- ro d za ju  tak jch  n a p rz y k ła d  
w ierszyków :

Ja k ik o lw ie k  jest  los Polski 4 
Zaw sze pisze wiar.sze Molski, 

Albo m ny:
Idzie Molski, w ręku  oda 
Do C h ry s tu sa  i H e ro d a  

Był to p rzy tyk  do paneg irr  zmu, 
cech u jąceg o  w szystk ie  poezje tego 

w inszu jącego  w ie rszo p isa" ,  ja k  go 
n a z y w a  K azim ierz  B rodz ińsk i.  Te 
w iersze  nie s ięga ją  (tak jak  cy to w a n e  
p rzed  chw ilą  w iersze  księdza  Baki) sv 
reg jo n y  czystego  a b s u rd u  WGkazują 
tu  i ów dzie  ś lad  og łady  p isa rsk ie j  i 
w iększą  p rz y to m n o ść  um ysłu . „ W e ­
szło to  w n a tu rę  M olskieinu —  pisze 
w y d a w c a  p o ś m ie r tn y c h  pism  tegoż 
.Radliński — a b y  za n a jm n ie js z ą  sp o ­
sobnośc ią  p isa ł nie p rozą , naw e t  o  
z w y c z a jn y m  interesie , a le  za raz  wier

szem, choć  rzecz n ie  by ła  w cale  po  te 
m u  o d p o w ie d n ią " .  N npr/.yk ład : m ia ł 
po e ta  sp ra w ę  z ja k im ś  zydk iem  .Szu­
ją , z który-m p ro c e so w a ł  się o d z ie r ­
żaw ę og rodu . Gdy p roces  p rz e g ra ł  —: 
ja k iś  d ow cipn iś  pos ła ł  sędz iom  wiersz 
n iby  p i s a n y  przez M olskiego ze s k a r ­
gą n a  w y ro k .  M is ty f ikac ja  się w y d a ła .  
Molski o d p o w ia d a  w ierszem  i karc i  
n iep ro szo n eg o  zastępcę:
„Ogólne p ra w d y  wolno  głosi w rymie, 
Ale k tóż  eie upow ażn i!
\b y ś  w m o je  przybraw-szy ->io imię 
Skład szanow nych  sędziów drażnił  
W ojny  i p ra w a  sku tek  jesl wątpliwy 
Niech ciebie to nie obru-»za 
Iż Sza ja  w ygra ł ,  a ja  m n ie j  szczęśliwy 
ś p ie w a m  p iosnko  T adeusza ,  
tcśii mi k u r tę  skro ili  sędziow ie  
'Po m n ie  sw oim  zas tąp  groszem .
Albo na s ta re  p a m ię ta j  p rzys łow ie :
— Od sp ra w  cudzych  na bok  z no

sem.
W  innym  znow u w ierszu  w z w ią z ­

ki! z ią sam ą  sp ra w ą  cz.vni w yrzuty  
k o m o rn ik o w i  za jego bezw zględność  
w śc iągan iu  należności.  IM zw ro tk i  i 
dz is ia j  b rz m ią  a k tu a ln ie  więc p o s łu ­
c h a jm y

..K om orni!  gdy p rzy jac ie l  p o s tę ­
p u je  sk ro m n ie

Z ra c h u n k ie m  przy zedlby do m n ie

Bez nakazów , sp o k o jn ie  p rzy  k ie ­
liszku w ina  

Obliczyłby d ług  Marcina.
J a k  wiele w ybra li  -Szaje,
Co im dopłacić, zostaje.
Ł ask ę  czyni k to  dz is ia j  p łac i choć 

n ie raze in  
T ru d n y  p ien iądz  nie da się w y ­

m usić  nak azem . 
Mnie także  d łużn icy  moi 
Sumy z p ro c e n ta m i  winni,.
Lecz czasow i ulec m uszę:
T ru d n o  se k w es tro w ać  dusz.e' 
Ja k ie ż  z ^pgrodu pożytk i 
O b iecu ją  sobie  żydk i?
N iżli reszto w y b io rą ,  u p ły n u  czas 

długi
U m arł  jeden o n e g d a j  —  m oże um  

rzeć drug i .
P an  Bóg k tó ry  p ra w d ę  lubi 
S zae lira jów  k a rze  i gubi" .
J a k  w idać  z lego w ie m /a  Molski. 

ja k o  p ra w y  sz lachcic , b a rd z ie j  niż na 
w ła sn ą  zdo lność  p ła tn iczą  liczy n a  i n ­
te rw en c ję  Boską, k tó ra  w y b aw i go z 
d ługów , z a b ie ra jac  w ie rzycieli na  ło ­
no A b ra h a m a .  S łuszny  m a  więc żal 
do k o m o rn ik a  za n ie p o trz e b n y  p o ś ­
piech.

Dwa tom- w ierszy  Molskiego. wy­
d a n e  w 1855 ro k u ,  w y p e łn ia ją  c a łk o ­
wicie tak i i  w łaśn ie  i p o d o b n e  b a n ia ­
luki. W la ta c h  p o su ch y  li te rack ie j .

Wrażenia z Polski Francuza w XIII w.
(D okończen ie  urt. ze sir. 5-ej).

k ie n n  p ió ram i.  Gałą g łowę golą, ty lko  
na szczycie zo s taw ia ją  włosy, a to, by 
zg inąw szy  w boju, nie ka leczono  t r u ­
p ó w  jen o  za w łosy je  b ran o ,  odciąw - 
szy głowę, ja k o  jest zw y cza j  b y  k:i 
p i tan o w i p o k a z a ć  ilu się zabiło. No 
szą w ie lk ie  k a f ta n y  n iebieskie , c z e r ­
wone, z iehm e, n igdy  czarne ,  aż do ko 
lan, n a  to su k n ia ,  niby- płaszcz, jed< 
n a k ie j  ba rw y , o r ę k a w a c h  szerokich , 
o d rz u c o n y c h  na plecy, szy ja  o d k ry ta ,  
ż ad n y ch  ko łn ie rzy , ni frezy  nie noszą, 
a n i  też koszuli, a j e ś l i  m a ją ,  to ty lko  
do pasa, p o r tk i  t r z y m a ją  się n a  bs i- 
łycli haczykach ,,  a buty maja. k o lo ro  
w h : czerw one , zielone, żółte i zaw tóe  
b a rd zo  p o d k u te .  Nie sp o lk ać  też P o ­
laka  bez szabli, p is to le tu  a lbo s ie k ie ­
ry w o jenne j .  W ielm oże p o d o b n ie  ub 
ran i,  ale  w jedw abie ,  złotogłów- i lamę. 
S tudenc i ,  m ieszczan ie  i ci co na w o j­
nę nie eh a d a ją ,  noszą  włosy długie. 
Z egary  tam  d zw on ią  w szystk ie  2 !  go­
dziny.

W e w szystk ich  o b erżach  i m ie js ­
kich  liotelleries, d o s ta je  p o d ró żn y  tyl 
ko  izbę i słomę, a resz tę  m u s i  m ieć  ze 
sobą A to d latego, że !u ludność  jest 
n iew oln icza  i gdyby  ch łopi coś mieli, 
to im  w ielm oże zab io rą ,  a n a w e t  i ży ­
cie, więc. też nic nie p o s ia d a ją  W  
s tronę  m ias ta  V a isa u  zb ie ra ją  ludzie 
m annę , k tóra  p ada  z w iosenną rosą  o 
S c h o d z i e  d o ń c a  i t rzeba  ją zb ie rać  
n im  wzejdzie, bo s topn ie je  ca łk iem : w- 
s m a k u  do k o r ia n d ru  podobna, jeno 
lnała , dużo  tego tu jedzą. Sprzeda ja 
tu  też rodza j  soli, s m a k u  b ia łka  ja t­
ka  solonego, b a rd zo  pożyw ne, a eie* 
kawa jes t  to, że sól w W ieliczce na 
dn ie  k o p a ln i  jest lekka, a ten sam  k a ­
wał co go jeden 'cz łow  iek tam  ciąg 
liął, tak i się s t a j e  ciężką  n góry, że

czw oro  ludzi n ie  da rady . Pełno  tu 
k o p a ln i  w- ty m  k ra ju ,  ale P o lacy  tak ie  
len iuchy , że nie d b a ją  o nie, ż adne j  
sam i nie odkry li ,  ly lko  cudzoziem cy. 
W ieliczkę  leż F ra n c u z  o d k ry ł  (Mnie­
m an ie  p o d ró ż n ik a  pochodzi  stąd . że 
jed n y m  z p ie rw szy ch  a d m in is t r a lo  
rów  k o p a ln i  soli l>yl P au l i im s  Galii- 
cus). B ardzo  się tan io  żyje w tym 
k ra ju ,  i p o d ró ż u je  idem. picie jest  pi  
w a s łodkiego, bo w- m m  m iód  k ładą , 
k tó reg o  dużo  w u lach ,  zw-łaszc/.a w 
s t ro n ę  L itw y, z czego w-ielmoże m a j  i 
d o ch ó d  n ic lada . W  d r o n ie  N okau  i 
P a łu k i  (N ochow a i P a łu k i  w P oznań -  
skiem ) są tak ie  kopa ln ie ,  że w- n ich  
go tow e g a rn k i  z n a jd u ją  i tak  p rzem y- 
śln ie  uczyn ione , ja k o b y  pa lcam i ludz 
kiem i). I D ługosz w-spominał o łych 
„ ro s n ą c y c h "  pod z iem ią  g a rn k a c h ,  
k tó re  tw ardn ie ją  na  pow ietrzu  (były 
to zap ew n e  w y k o p a l isk a  p rz ed lu s to ry  
o / i ie ) .^ ,C a ły  k ra j  tak o w y ch  u żyw a" .

Tmćpun E s t r in c h a rd  pisze jeszcze 
o o le ju  z iem nym , k tó ry  leczy ra n y  w- 
dzieii lub  dw a, o s la ro ż y tn e m  m iaste­
czku  C heioua (?) d o k ą d  ()w id ju s /  
w y g n a n y  zosta ł  o w ie lk ie j  po tędze  
tego p a ń s tw a ,  p o s iad a jąceg o  tak  p ięk 
ile p row inc je  zdobyte  w o jną  lub  ukła 
darni, o d re w n ia n y c h  m ia s ta c h  peł 
nycli  b ło ta  „że ko n ie  po b rzu ch y  to ­
ną" ,  a osta tn iego  dn ia  m a ja  żegna 
Po lskę  w hote lu  m ias la  S tru m ień ,  S ą ­
dy  no co w a ł  H e n ry k  III Yalois. gdy 
Polski b ieżał u k ra d k ie m  co tablica  
herbow-ą u p a m ię tn io n o  na  m urze .

Te w rażen ia  i p lo teczki o Polsce 
p o d ró żn ik a  z XVI w zebra ł  w a rch i  
w a c h  la Rochelie  i poda ł  w 12 n r'.-* 
Pologne  z b. ro k u  p. J. M orawski.

k tó re  n as ta ły  no epoce  s ta n is ła w o w ­
skiej, w p ie rw szy ch  d z ie s ią tk ach  lat 
w iek u  X l \ ,  tego ro d z a ju  w y p oc iny  
rep re z en fo w a łv  p a rn a s  w-arszawski. 
Bvły n iem a l  bez k o n k u re n c j i .  A w 
tym  s a m y m  ro k u ,  gdy u m ie ra ł  Mols­
ki, m ło d y  M ickiewicz sk ład a ł  w y d a w ­
cy ręk o p is  pierw-szego to m u  sw ych  
poozyj. „T en  j e d n a k  w y d aw ca  —- pi 
sze p ro f.  Sem kow icz  —  od m ó w ił  k u ­
p ien ia  ręk o p isu ,  b a ł  się yzyka, jako-  
że poez je  n ie  piszą się w W ilnie , ale  
w- W a rsz a w ie" .  Molski u m a r ł  w k w ie ­
tn iu  1822 ro k u ,  a w m ies iąc  późnie j 
u k a z a ł  się p ie rw szy  to m  poezyj A d a ­
m a Mickiewicza- zw ias tu jący  now ą 
erę  w  l i te ra tu rze .

Z upełn ie  osob liw ym  ok azem  na 
n iw ie  g ra fo m a n i i  w iek u  XIX by t  nie 
jak i  So te r  R o zm iar  Rozbicki, dz is ia j  
p ra w ie  z a p o m n ia n y ,  lecz w  sw oim  
czasie, w drugii j połow ie zeszłego stu 
lecia n iezm ie rn ie  głośny. K ry tycy  ów 
eześni jego nazw isk iem  s traszźy ii  p o ­
cz ą tk u ją cy c h  poe tów  prasa ,  w a r s z a ­
wska baw iła  czy te ln ików  a n eg d o tam i 
o dz ie łach  i czynach  Rozbickiego, w \ -  
p isu jąc  o jego osobie  b redn ie  tak  s i 
rno fan ta s ty czn e ,  jak  p łody pióra  
w-ego dz iw ak a ,  który- ogłosi) k ilka  t o ­
m ik ó w  d ru k ie m . Pierwszy tom ik  n- 
k aza ł  się w ro k u  18at>. 'Pytiił b r /m i  
jak  n a s tę p u je :

, Śpiew y u lu b io n e  hum ory  s tyczne 
u łożone w ezas ir  p o d ro ży  m u z y k a l ­
nej n ao k o ło  w ie lk iego  i m ałego  świa 
la w K ró les tw ie  P o lsk iem  przez So- 
iera R o zm ia r  Rozbickiego, p a r ie n fa  
f i lozofji" .  W  istocie — są to u tw o ry  
h um orys ty  c n ie ,  ale  lm m o r  ich m ie ś ­
ci się n ie  tam , gdzie zam ierzy ł  sobi 
a u to r .  Ś m iech  budzą  sen ty m o n ta ln  ■ 
d y rd y m a łk i  o czu łych  k o ch a n k a c h .  
opicw-anvch przez R ozbickiego i o d ­
w rotnie:  w soh w założeniu swem
w ierszyk i  mogły- doprow adzić  n a jw e ­
selszego czy te ln ika  do śm ie r te ln e j  
m elancho lj i .

O ile ks iądz  B aka  tw orzył we la 
p id a rn e  ry m y  ku  u m o ra ln ie n iu  b liź­
nich, a p u łkow nik  Moiski pisał — jak 
liyśmy to dz is ia j  pow iedzie li  „pod 
yypływc-ni n a k a z u  w-ewnęlrznego". o 
tyle RozJ)i< hi fem sie od nieb różni 
że p isa ł  dla chicha. Był więc n ie jak o  
l i te ra tem  zaw odow ym . W  p r z e d m o ­
wie do p ie rw szego  zb io rku  sw ych iw 
m ów  w yjaśn ia ,  co sl loniło  go do 
wz ięcia za p ióro , w słow ach  n a s tę p u ­
jących :

„P u b l iczn ie  lm is /e  w yznać , że 
m am  gust barci/.o fatalny-, bow iem  
p rzy  częstej epidernji na goliznę, b a r ­
dzo w ielk im  jestem a m a lo re m  m ło ­
dych  Kurc/;jt. w ina  szam o ań sk ieg o  i 
p ięk n y ch  p a n ie m  k. \  tu na nies/.c>Ó£- ' 
ści< zam ias t  skó rek  b a ra n ic h  dost ił 
mi się w sukces j i  zap!eśn ia łv  fu te ra ł  
z herb<un i do tąd  na w ar to ść  jego n a ­
si k o c h a n i  b a n k ie rz y  i szeląga nie 
chcą  pożyczyć. W ięc ta k im  sposobem  
niżej podp isany  p a c te n t  filozofji j e 4  
p rz e ś lad o w an y  od te rm o m e tru  z dziu 
rawy-eli b u tó w  w czasie p o z n a w a n ia  
s topn i  z im na . S zuka jąc  więc sposo- 
bow do w y ra to w a n ia  m o ich  nóg od 
czu łe j p rzy jaźn i  z m ro zem  s ty czn io ­
w ym . nai ra f  iłem w reszcie  na szczęś­
liwą myśl, klóra. by ła  p ie rw szym  p o ­
czą tk iem  do ’m iany po ła tan eg o  f r a ­
ka na ( h s ty n g o w a n y  ubiór, a to ta-

Hel. R om er. kim  sposobem : J u d k a  Majufes, znak  o

m ity  sk rzy p ek  z m ia s ta  R yczyw ołu 
głośnego  z h a n d lu  szczacin  i sk ó re k  
za jęczych , by ł  m i p ro fe so re m  tego ta 
le n tu .Z a h in  w y ru szy łem  w św ia t jak  
one  d aw n ie jsze  t ru b a d o ry  i d a w a łe m  
koncerla  w k a ż d y m  dw o rk u ,  m ia s te ­
czku  i naw et w  w iększych  m ia s ta c h  
gdzie się znaleźli am a to rz y  i p ro te ­
k to rzy .  N as tępn ie  p o zn a łem  się z gi 
ta ro w ą  m uzyk-' a d o b raw szy  z w  Lu 
snych  k o n c e p tó w  śpiew y, zup e łn ą  o- 
t rz y m a łe m  sław ę z z p e łn y c h  kieszeni 
ru b e lk ó w  i ty tu ł  „N a d w o rn e g o  śp ie ­
w ak a  w szys tk ich  obyw ate l i  j a r m a r k u  
w y c h ...1 a k ażde  zadan ie  m ogę c h ę ­
tn ie  śp iew ać  te  k o m pozyc je ,  a osoby 
życzące sobie  po s łu ch ać ,  m o g ą  m n ie  
z a m aw iać .  M ieszkam  p o d  Nr.28 p rzy  
u l icy  P iw n e j" .

W  tym  s a m , ni roku , co „S w ięw y" 
u k a z u je  się ii ruga  książeczka  Rozbig- 
kiego: ,, B ą jk i  u lub ione  h u m o ry s ty c z  
n e “ . T u ta j  już  poe ta  i t r u b a d u r  j a r ­
m a rc z n y  p rzeszedł sam ego  siebie. O to  
n iek tóre  z tych ba jek :

„Nie było  w świecie  
Dwóch gołąbków  prz. de.
Żeby się 
Kochali się 
J a k  m y się 
K o ch am y  się.
Lecz ojciec,’ o zgrozo, 
żag ro z i ł  n am  kozą.
Lecz ja by łbym  cym bał.
Żebym  się b y m  bał.
Z tego się m o r a ł  wywodzi, 
że  bocian  na d łu g ich  nogach

ch o d z i" .—
Z acy to w an a  b a jk a  nosi tv tu ł: Ko­

chali  się i ko za" .  A oto inna . p. t. „Ko 
pe rn ik  i g a rn e k " :  P ytał d zięcio ł Ko 
peruika. Co to jest m atem atyka? A 
on mu na to: Co to koniu szkodzi, że  
Mozbieki w szlafroku ehodzi. Z tego  
m orał byw a, Że starszy garnek jak  
pokryw a44. 1 jeszcze jedna ba jeczka:  
„C hciała raz kucharka —  Z łotego ze  
garka. Kotka w ysłuchała  — Co ona  
gadała, ł zaraz w te chw ile  — W le­
cia ły  m otyle. Zegarek jej dały, —  Ale 
patelnie złam ały. Ta bajka takie um 
zalety , —  Że są na św iecie p iękne ko­
b iety44.

Ale b ąd źm y  bezstronni. Rozbicki 
z d aw a ł  sobie jednak sp raw ę  z g łu p o ­
ty o w y ch  w ierszyków . W y p ie ra ł  się 
w p rz e d m o w ie  a u to rs tw a ,  n a z y w a ją c  
siebii ty lko w y d a w c ą  tvcfr tekstów .

R<.'habilituje go p o n ie k ą d  jedgiy’ 
je d y n y  ufwór, k tó ry  p rzeży ł  swego 
iw órce, a k tó ry  sp raw ia ,  że w h ie ra r -  
ohji g ra fo m a n ó w  R ozbick iem u p r z y ­
s ług iw ać  p o w in n o  m iejsce  n ien a jp o d -  
iejsze. W szyscy z n a m y  p o p u la rn ą  
zwłaszcza w w-ojsku ch ę tn ie  śpiew a 
ną p iosenką, zaczyna  jąca sii- od słów': 
„H ej, panów ie,’ posłucha jole, U gaze­
tki p oezy ia jeie . —  D zisiaj dziw ne są 
now inki. —  B ędzie pobór na  dziew - 
ezj lik i...44

A uto rem  tej m iłe j  p iosenk i jest 
w łaśn ie  ów z g łup ia  f ra n t  t ru b a d u r  
S oter  R ozm iar  Rozbicki. Z pow odzi 
n o n se n so w n y c h  r>inów, k tó re m i  d la  
p a ro b k u  częs tow ał w spółczesnych , 
oca la ło  w pam ięc i  ludzk ie j  k ilka rze ­
czyw iście  udatnyc.h s tro fek , s k ł a d a j ą ­
cych  się ną  tę p io sen k ę  Z w ie rszyde ł  
księdza Baki i M arcina  Molskiego nie 
pozosta ło  oipi Ale g ra fo m a n  ja wogó- 
le, „g ra io n n m ja  jako  ta k a "  pozostała  

T adeusz Ł opalew ski.
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(Ifaecrja

.Juz jeśli kiedy — to przed Bożo 
N arodzenio  w ie ,k i  n a ró d  śpi a k u ra t  
nie. Żvta w ym tócona , w o k u ra c h  wsta 
w ać  nie p rzychodzi  sie —  tak  ch rap io  
vobie w ic-kie  ludzi do białego dnia  p ó ­
ki baby  blinów  nie n a p i tk o  i do ś n ia ­
d a m  nie poproszo. Ab W incuk  i ś n ia ­
d ać  nie m ia ł  ochoty.

Leżał na p iecu osłabszs od gorą- 
cości. czyrw ony  jjp.k gil mokry od p o ­
tu i sw ista ł  i ch y rc h o ta ł  na cała c h a ­
ta aż dzw onili  nożnicy na siole i że 
gnała  sie ze s t ra c h u  s ta ra  V m eu k n w a  
Suito sie W nieuku  co w -.waty on je.- 
dzi A przy d rodze  . h a l k a  ze słoniny 
siedzi Ściany m a z kiiHHasy — o k a y  
/  kw asz . niny i dw a ga rcy  wódki sty r- 
c/.o jak  kom iny! k a p i  -.adta /  dachu  
aż po ziemi p ływ a — a miejsc podinu  
rów ki —- sto bary fck  piwa! Śmieji sie 
W in cu k  przez sen i widzi sie jem u co 
d w u m  garcom  w ódki w y r o s i  długie 
cienieńkie nozki i d a w a j  oni sk ak ać  i 
łanoować. Zląk sie W in cu k  coby w ó d ­
ka nie aeii k ła i chw ycić  jo chciał — 
ale da ł  sie głowo oh s ta low anie  i z w a­
lił sie z pieca na ziemia...

K rzyknęła  gw ałtu  W incu k o w a , po 
budziła  d /iee i — p a łrza jo :  a ta tko sie 
dzi n a  ziemi z guzem  jak  ka r to f la  i 
s tęka: „O t ja  miał sen żeby on na r o j ­
s ty ' Musi cośei zdarzy  sie bo taki sen 
z u d a rm o  nie przychodzi Żeb m nie 
eh to  na k on t jigo pow róży ł tak jaby 
je m u  i kopy ja je k  nie pożałował! 4 1
poczoł bab ie  tłumacz.yć jak to było a 
baba  tyko ręcy z dziwu ros tąw u ji  i tak 
je m u  raji

„ Jes t  tak a  O nufry cha co u leśnika 
n a  pustoszy  żyji, Leć czym prędze j  do 
je j ,  zanieś garn iec  g rochu  — tak ona

iw ąhenni) .

tobie o k u ra tn u  w różba  zrobi i Cały in ­
teres w ytłómaczY . Na tak a  ra d a  W in 
euk  zap o m n ia ł  oh guzie i ob w sz y s t ­
k ich zgryzo tach  a, doczekaw szy  sie 
w schodu  słońca, —  zaw iązał  to rebecz­
ka  grochu  i p o s /e d  do tej pustoszy 
gdzie żyła s ta ra  O nufrycha .. .

W  chacie  u O n u fry c h y  było zaw 
szY.stkim ciemno. Gd leści w konte- 
n iutkii paliła  sie m a lu s in k a  lam pinka  
co na ród  „oczk im " p rzezyw a (żeb. 
z naczy  sie. ok i p rzv  je j  nie wybić). 
Onu! rycha , posadziw szy  WTncuka na 
zydelku w yszła  do k om ork i  i p r z y ­
niosła trzy  m archw i,  trzy  kartofli i 
tr /v  Cybuli. Po łożyw szy w a rz sw a  na 
stoł. n a k ry ła  p rze tak im  poszeptała  
cośei i mówi: „ su ń  ręk a  pod  p rz e ta k  i 
c iągni co popadn i,  a jak  jak  obacza  co 
ty wYciągnoł to w ta pora  w róży . 
b ęd ą !1' 'słabo zrobiło  sie YYincuku ale 
wsadził ręka pod przetak , chw ycił  i 
w yciągnoŁ. c.ybuia!

O n u fry  Gha zm arszczyła  sm |ak 
gąbki) P o k iw a ła  głowo, wzięła c sb u la  
do ręki znow u poszepta ła  i p raw i:  ,ga 
da j m nie  teraz jaki ły miał sen A4. \  
żeb ja w icdziała co ty nie m a la ru j is z —  
zjedz ta cybu la  i ni razu  nie p l u ń ’ W 
la pora ja  tobie cały sekre t wwtłoma- 
cża!" ..

W  kij sił W in cu k  cybula , gęba -.krzy 
wił, z oczy- poleli sie łzy —  i ł \ l k o  
kończy ł opow iadać  swoj sen kiedy 
raplow nie chtośei skoczył je m u  n a  sz\ 
ja i poczoł d ra p a ć  pazuram i"

Zły ducłiU" k rzy k n o ł  W in cu k  i 
z łapaw szy  „złego ducha  za ogon — 
z całej siły Icpnot im ob ziemia Gości 
za fc rcza ło .  zam iauka to .  na piecu za-

brazgali  gark i — i znow zrobiło  sie 
cicho. W in cu k  z d u m ia ł  ze s t ra c h u  u 
JiuTlryc.hu zach icho ta ła  jak  k u k a w k a  

i d a w a j  Iłóm aczyć co to „jej kac iu k  
tak z cudzym i ludźm i w iła sic" .. P o ­
częła sie narescie  i w różba. O nufryclm  
wzięła z p rzyp ieczka  głow n ia w z a m a ­
cha ła  i g ru b y m  głosem poczęła wró- 
z . ć : „oj, ojoj co ja  widza! T a  c h a ta  ze 
s łon iny  to łw oja  t ru n a  a te garcy  
z w ódko — to ro b ak i  oo, stoczywszy 
cicłiie, uciekajo...  Oj. liora tobie bę- 
d/.i n iew idana  i śm ierć  i żałość h a ­
niebna.. ."

Chciała  O n u fry ch a  jeszcze cośei 
g ad ać  ale W in c u k u  oczy zaszl' m likn 
i pow alił  s ie -on  na ziem ia jak nieży 
wy,..’ O b a c /y w sz y  co z W in c u k u n  kiep 
ko —  O n u lry c h a  nach il i ła  sie nad  l i ­

cha  i d aw a  j pot ieszae: „leć czym prę- 
dzi j m ów ił#  do m iasteczka, na (lzwo- 
n ica  wleź i czekaj nocy, ciemności. 
Jak  tyko p ie luch  zaśrpieyva — wderz 
trzy razy  w wielki dzw on  i uc iekaj zeb 
ludzie ciebie nie widzieli! Jeżeli lak 
zrobisz, cała ho ra  skasujUz i na  d o b ­
ra twoj sen p ó jd / i ! "  l'o p o w ie d z n w -  
,zv, w ysunę ła  /  pod  k a f ta n a  długa, 
chuda  ręka  a W in cu k .  o p rz y to m n ia w ­
szy torbeczka grochu  do p rze taka  
w.-.ypaJ i jak p i jany  'wykuli!  sic na 
dziedzinę,zy k

W tn iasieczku  byl i uch uicw idany. 
J irtrZ tjszyin  dn iem  rniała być Kuc ja— 
lak trzebaż bvło różnych  |)rzypasow 
u ak upow ać .  I k a p o w a ł  na ró d  wioski 
ś ledz i . i  d rożdży  i cuk ie r  d la  dzieci i 
tab ak a  na św ięta  —  a w k ra m a c h  b \ ł  

taki scisk co li.iby aż stękali z cias 
noty . Mr W iiicukii  po ru ch a la  sie sum  
lenia i m yś la ł  on co juz  kużdy  wie znft 
kim  czego on łn znachodzi  sie. Lękał 
sie n ap o tk ać  zna jo m y ch  i cały dzień 
b adz ia ł  sie gdzie popad ło :  leżał w od- 
ryn ie  na sianie, s iedział na  sm en la rzu  
chow ał sie w s ta jn iach  pod ż łobam i i 
c iągiem  czeka ł w ieczora. Z im ow y kró  
cinki dzień ciągnoł sie bez końca  jak 
zm ora  i by łb y  m oży W in c u k  p o w ró ­

ci w -zy do cha ty  żeb me s t rach  jirzed 
w różbo  O nufrychy  T y m czasem  p rz y ­
szło połudn ie  i m ias teczku  poczęło 
robić  sie pus to  4 N aród  rozchodził  Łie 
na wszystkie strony , rozjeżdżali sie 
sani i k dam aszk i,  żydzi zbierali /. ryn  
ku gark i i perkali-  kończył się dzień 
i pom ahis i t iku  przychodziła  c iemność 
(licho zrobiło  sie naw ko ło  po ch a tach  
zapalili łuczyny , b a b y  wzięli sie do go 
luw ania  kolacji a z kościoła  odezwał 
si( dzw on na pacierzy... W in c u k  na 
srożvł uszy, podcięło  je m u  ręcy  i n o ­
gi ale skoczył z m ie jscy  i jednym du 
oh i i n stanoł prz.v dzwonicy. Ohnczyw 
szy co drzw iczki odem kn ię te  — wsu- 
noł sie do s trzodka i schow ał sie do ką 
teczka pod schodam i. Serca biła jak  
m łotem  ale siedział c ieheńko  póki 
dzw onn ik  nic zlazł zgóry i, zak luczyw  
s/.y drzwi na zam ek, nie jiosunoł sie 
do chaty. V\ la pora  W incu k u  zrobiło 
kapeozka sie lżej. O b m aca ł  ręcom i dra  
b ina  i poczoł leże coraz wyżej póki 
nii trafił na  w ierów ki. co w kłębusz- 
kacli i m otk  teh w isii l i  na ścianie. W 
dzwonicy gdzie nie — gdzie d ra p a * '  
li sie s/.czury i piszczeli n ie toperzy . W 
m iasteczku  na ró d  już  d aw no  spać, p o ­
łożył sie i naw et nasz W incuk . siedząc 
na d rab in ie  k iw ał sie na wszystkie  
s t ro n y  i naczek iw ał pó łnocy  Czas 
szed jak na raku*) i tvko n a d  ranieni 
—g d /a  ści da leko  z a k u k a rek  ił jeden 
pieluch, później odezw ał sie drugi p o ­
ty m trzeci —  i poszła m u zv k a  po c a ­
le m m ias teczku  ja k b y  chto w ielka w uj 
na  był o b ja w iw s /y  1 p ie iuszyna  wuj- 
ska zwoływał.

Z rozum ia ł  W incuk  co przyszła  po 
ra  dzwonić. N am acał  na jg ru b sza  wie- 
rów ka i ta rgno ł jo trzy razy -  ate na 
górze oaic/.wał sie m alusińk i.  c.ienień- 
ki dzwoneczek! „Nie len!" jękno ł W in  
cuk i chciał pociągnąć  za inszy ale r ę ­
cy zap lą ta l i  sie w w ierów kach , d r a b i ­
na pękła pod nogam i W m enk zacli 
w iał sie jak skoszona  traw a i poleciał 
Moćgłowo na  ziemia...

Bvłbv m oży na śm ierć  zabiw szy s.e

żi b nie w ierów ki co. nap iew szy  sic i 
la rgnew -zy wszystkim i dzw onam i 
podchwycili jego i za trzym ali  w p o ­
wietrzu. Blady ze s trachu ,  la ta ł  po 
d /w o n icy  jak w iad ra  po s tudni l i ry ­
ka! nogam i i jeszcze sm agle j targał 
d zw onam i aż trzęsła  sie i hudz ia ła  c a ­
ła okolica. Poczęli ludzi w y sk ak iw ać  z 
chat,  w (ikiiacii pokazali sie rozczoch 
ra n ę  baby , obudził sie. d zw o n n ik  i o r ­
ganisty. Sam  proboszcz, narzuciw szy  
n i t ra ,  wyskoczył na  ganek O sla l ić  
przyleciał milicjant, a, obacz j wszy co 
Ćfzieji s ii, chw ycił  za pałasz i puścił 
sie biegiem do dzwonicy. Nogo wy 
krzykno ł:  „Zlazuj! hb będa strze la ł!"  
k rzykno ł:  „Zlazuj! bo będa s trzela!"

Na górze dzw ony  [irzycichłi ka- 
peczka i jakiści żałosny głos odezw ał 
sie jak  z nieba

„P an o czk a ,  nie sfr/.«-laj ja za 
ra zlaza"...

Ale m il ic jan t  nie chciał czekać Zi- 
jialił s ie in iczk i p a trzy :  a W m c u k . :o b -  
m o taw szy  >ic sznu ram i,  laiłczy sie od 
'•eiany do ściany i n i jak  zle.ść nie ino 
ży. tskoczsł m ilic jant na  scliods rąb  
noł pa łaszem  po w ierów kacii  i W in  
euk jak  g ruszka  spad na  głowy ba 
b o m :c p  z ciekawości byli do dzwoni 
cy w.ścibiwszy sic... Mięc.ienko zleciał 
W incuk  ale baby. z poi uszonia, byli 
by na kaw ałk i  jego lo / e r w a w s /y  żeb 
nic sam  proboszcz, co a k u ra t  nadeszed 
u  la pora  i kazul W in cu k a  z.a|)rowa 
ilzić do włości, do a r e s z t u --------- — •—

Godzina szedta za godzino; e /a s  le 
ciał i p rzychodził  dzień kucyjny .

„(J[! Ju t ro  Boża Naród enia m y ­
ślał W in cu k  „i hędo ludzi pirogi jeść 
i o p ła tk i  z. lam ii i jo łamać, — a ja  je 
den —  jak ta ży wiola —  cała święta 
tu prz.ebndziam sie i s leżykow nawet 
nii pokosz tu ja !"

Żałość jego b ra ła  nit Widana i [>rze- 
k linał on swoj sen, sw oja  ciekawość 
i wróżb* O nufry (lii. Tvmc.7,a.-,em p rz y ­
szło południi zrobiło  się znow ciem

wy duch... T y k o  kole pó łnocy —  c h to ­
śei odklucz 1 drzwi. j)dslawił p o d y u k a  
/  wodo, położył -,kiba chlelia i w yszed .

.Ol toliie i k u e ja !"  pom yśla ł  W i n ­
cuk i odw rócił  sie plecom i do podvn- 
ki.

Ale przysz ła  i północ. W  miasłecz 
ku poczęli dzw onić n a  pa .dcrka . Za- 
rufthał sie na ród ,  kużdy  spieszył w itać  
P a n a  Boga. Tyko  b iedny  W in ću k  sie­
dział w kąteczku  pod k ra ta m i  i ku ła -  
kim  w yciera ł  łzy...

Żałow ał na  swoj grzech i byłby’ go- 
tow n iew iadom o jaka pok u ta  spełnić  
żeb tyko do chaty powrocie. Gorzko 
zrobiło sii jem u  na -.ercu i .uhląk  on 
b iedulka , na  słomie i z całej siły bił 
sic w jiiersi...

I w ys łucha ł  P an  Jezus p rośby  W in 
cukowej...  Do aresz tu  w e s /e d  p ro  
boszcz z m ilic jan tem  i poczoł gniew ać 
sie lianii bnie: „idź, mówił, d u rn iu  do 
kościoła i P an a  Boga przeproś —  a po  
tein uciekaj s tąd  żeb twojej nogi lu 
nii było!" WTincuku  nie trz.ebyło dw a  
razy  tego gadać. Chwycił za ręk a  p ro ­
boszcza, podz iękow ał i jak grzm ot p o ­
leciał do kościoła.

Już. dzień  był o ku ra ti iy  k iedy W in -  
cuk  dobił sie do iwoich. W eszedszy 
do cha ty  ołiaczył caty słoł zas taw iony  
p irogam i i k ie łbaso i aż z d u m ia ł  z r a ­
dości kiedy ze jrzał swego b ra ta  Piet 
ruka ,  co z m iasta  na cw ię ta  by ł do  
jego przyjęchaws/.y . Gała tam ie lja  
obstąjiiła  W inenka i d aw a j  p y tać  sie. 
gub.it on do tej pory  badzia ł sie?, ale 
W'incuk mii j< U odpowiedzi, chw ycił  
bute lka  wódki ze stołu i zaśpiew ał 

. Lj, wino wino, w ino 
Lep-./e niż p rzed tem  było 
w... Kanie Galilejskiej"...
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O N  W A B Ł S W I A T Ł O  Z A S Ł A N I A
y j f e O d p ę d ź c i e  c i e ń  

W a s z y c h
p r z e d
c z u.

To jest cień p r q d o ż e r c y .  W c iska  się  
on do W a sze go  dom y wraz z każdg na- 
byłq ł. zw. „taniq“ żarów kq i kradnie po­
łow ę światła. O sz u k a ł W a r  przekonywujqc 
o swej rzekom ej taniości. Jest to kłam stwo, 
które w ydobyliśm y na św iatło dzienne dro ­
gę  próby fotometru. Fotometr dowiódł, 
śe  pełnow artościow e żarówk< Philipsa da- 

W a m  pełnq wartość za W asze  pieniqdze.

Fotometr posiada kom órkę fotot lek- 
tryczn ą  i je s t  przezn aczon y do porów ­
nania zużycia  prądu i  w yda jn ości 
św ia tła  awuch dowolnych żarów ek.

AROWKI
C H R O N I Ą  WAS ZE C C Z Y -

PHSLS SA
JA O WA S Z Ą  KIESZEŃ

0  [ZZ3 [aZ3EIQ G BtaEltaiV !IH 3 [? IH 32 l3 IH aQ I30Bl3

Kredyty na drobne 
Duouwnictwo.

P l a n  a k c j i  f i n a n s o w a n i a  b u d ó w  uif lwu 
». unes.; kan io w  ego  z f u n d n s z ó w  p a ń s t w o w y c h  

e  r o k  1934 z o s ta ł  u s t a lo n y  p rzez  K o m i ­
t e t  L k o n o m i c z n v  M in is t ró w  jeszcze  w- m i e ­
s i ą c u  l i s to p a d z ie  1>. r  tV ły c h  d n i a c h  ihuik 
G o s p o d a r s t w a  K r a jo w e g o  z a w i a d o m i ł  już 
K o m i t e ty  R o z b u d o w y  p o s z c z e g ó ln y c h  m ias t  
o  w y s o k o ś c i  su m  p rz e z n a c z o n y c h  n a  f in a n so -  

■* w a n ie  w ty c h  m i a s t a c h  d r o b n e g o  b u d o w n i c t ­
w a  m ie s z k a n io w e g o  o ra z  o  z a s a d a c h ,  jak ie  
u t a j ą  o b o w i ą z y w a ć  o r z y  u c h w a l a n i u  p rzez 
K o m i t e ty  II oz b u d o w y  w n io s k ó w  p o ż y c z k o ­
w y c h .

K o n ty n g e n ty  k r . -d y ló w  B l id o w h m y c h  nłi 
trok 1934 o t r z y m a ły  ty lk o  te  m ia s t a ,  w k t ó ­
r y c h  o d c z u w a n e  je s t  b e z r o b o c ie  1 b r a k  m i e ­
szkali ,  p r z y r z e m  k o n t y n g e n t y  p r z e z n a c z o n e  
z o s ta ły  w y łą c z n ic  n a  f i n a n s o w a n i e  d ro b n e g o  
b u d o w n ic tw a  m ie s zk a n io w e g o .

7. m ia s t ,  n a l e ż ą c y c h  k> t c r y t o r j a l n y r h  
k o m p e t e n c j i  O d d z ia łu  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  
K r a jo w e g o  w W dn ie  n a s t ę p u j ą c e  m ia s tu  o 
t r z y m a ły  k o n t y n g e n t y  k r e d y to w e :

B a r a n ó w  ifcie (>5.000
L id a  łO.OOO
M o ło d e c z n o  25.000
Nieśwież.  20.000

O s z m i a n a  20.000
S to łp cc  25.(KtU
M n o r g o n ie  . 20.000

1 W i ln o  i m ie jsc ,  p o d m .  lńOOOU 
N owa lYŻJc ika 2o000

R a z e m 390CHH)

V\ g r a n i c a c h  ty c h  k o n t y n g e n t ó w  m o g ą  Ku 
a i i te ły  R o z b u d o w y  -w y m ien io n y ch  w y ż e j  

ń as t  u c h w a la ć  w n io s k i  p o ż y c z k o w e  i p rze  
■piać je  do O d d z ia łu  B a n k u  G o s p o d a rs tw u  

I k r a j o w e g o  w W iln ie .
Przy u c h w a l a n i u  w n io s k ó w  p rzez  Korni 

i teł , I ł t* ? ^ id o w $  obow i ą z y w a ć  b ę d ą  w r o k u  
PJ34 nust i  m jące  z; s a d y  :

11 poży czk i  udizielat te b ę d ą  z a r ó w n o  na 
d o i n k ó w  m u r o w a n y c h  jiłk i d r e w '  

*•— In z ż a d n y c h  ogia i t iczer i .  
p i e r w s z e ń s tw o  w i t z y sk a n iu  p o /y c z k i  

->ędą m ie l i  ci b u d u j ą c y ,  k tó r z y  w s to s u n k u  
d o  c a ł k o w i t y c h  k o sz tó w  L u d o w y  b ę d ą  po 
t r z e h o w a l i  n a j m n i e j s z e j  p o ż y c z k i ,

3) w y s o k o ś ć  j tożyezk i  n a  j e d e n  b u d y n e k  
f n i e  m o ż e  w ż a d n y m  w y p a d k u  p r z e k r a c z a ć  50 

oroc. k o s z tó w  b u d o w y ,
1 1  n ic  b ę d ą  w  z a s a d z ie  u d z ie la n e  p o ży czk i  

smn.t-jsze od  s u m y  zł. 1.0 0 0 ,
hi p o ż y c z k i  b ę d ą  u d z ie la n e  z a , z a b e z p i e ­

c zen iem  h ip o te c z n e m  Z tego  w y n ik a ,  że te 
o so b y ,  k t ó r e  n ie  hwdą m o g ły  d la  p o ż y c z k i  b u  
dow -lsne j  u d z ie l ić  h ipote-cznego zabez p ie czę  
zda —  n ie  m o g ą  l iczyć  n a  je j  u z y s k a n ie .

6 i' p o ż y c z k i  b u d o w d a n e  —  j a k  o b e c n ie  —  
. o p r o c e n t o w a n e  s ą  w w y s o k o ś c i  3.3 /4 p ro c .  w 

s t o s u n k u  ro c z n y m ,  z a ś  od  chw il i  s p ł a l j  p i e r ­
wszej r a t y  k a p i t a ł o w e j  3 i p ó ł  p ro c .  w  s to s u n  

Ji.u  r o c z n y m  i p o d le g a ć  m o g ą  g o tó w k o w e j  a 
, m o r ty z a c j i  w  o k r e s i e  d o  la t  25-ciu, a  to w 
z a le ż n o ś c i  od  t e c h n ic z n e g o  w y k o n a n i a  b u d o  
w y  i p r z e w i d y w a n e j  r e n t o w n o ś c i  d o m u .

l ) o  p o d a n i a  d o łą c z y ć  t r z e b a :  1) za tw icr -  
J z o i  y p l a n  t r ą d o w y ,  21 k o s z to ry s  i 3) ś w i a ­
d e c t w o  h ip o te c z n e ,  s tw ie rd z a ją c e ,  żc it ierti 
e h o in o ś ć  n a  k t ó r e j  m a  b y ć  z a b e z p ie c z o n a  po- 
ż--czka B a n k u  s t a n o w i  w ła s n o ś ć  b u d u ją c e g o  

ócić  jeszcze n a le ż y  u w a g ę  n a  k o n ie c z  
, a d o w a n i a  r a c j o n a l n y c h  p o d  w zg lędem  
u k c j i  i w a r to ś c i  a r c h i t e k t o n i c z n e j  d o m  
gdyż d o ty c h c z a s o w e  b u d o w n i c t w o  m  i 

-"omków p o z o s t a w ia  w  ty m  z a k r e s ie  wte- 
fy c z e n ia .

*ea«cv
MCSŻĄ M U b «  

. j o t u a -

R  r -a b -c ia  w p ie r w sz o r z ę d n y c h  
i y s r v n s - K  c r n i » n t - r v i n v - h

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e • t

jtin.e ąca od toku 1909 I działająca na całym obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zu żytk ow u je  w k ład y  z w  elk ą  k orzyścią  dla in te ­
resów  kraju, g d y ż  w aptera kred ytem  n a ,’ cz- 
n ejszą  rzeszę  w y tw ó rcó w  — drobnych  rolników , 
a tem i nm em  łagod zi sKutlci kryzysu  ro ln iczego

A.DAJAC SW E O SZCZĘD N O ŚCI W  CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N IE T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  DL A. SIE BIE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  I S P R A W IE  P U B L IC Z N E J.

'ZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

Oo artykułów Swląteczeycn pierwszej potrzi oy 
niewątpliwie zalicza Pan również

PATENTOWANE GILZY

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

i p o w s ta j e  g łó w n ie  w s k t i l t  k z a b u r z e ń  u k ł a d u  
n e r w o w e g o .  S z tu c z n e  ś r o d k i  n a s e n n e  n i e  dżin 
ł a ją  n a  d łu ż e j ,  a  w y w o ł u j ą  s t ę p ie n ie  i z a n ik  

w ra ż l iw o ś c i  n e r w ó w .
T y lk o  z io ła  M a g is t r a  W o l s k ie g o  „ P a s iv e ro s u "  
z a w i e r a j ą  K w ia t  M ęk i  P a ń s k i e j  (P a ss i f lo r a )  
i id e a ln i e  ł a g o d z ą  z a b u r z e n i a  s y s t e m u  n e r w u  
w ego  ( n e rw ic ę  s e r c a ,  b ó le  g łow y ,  h i s te i  ją)  
o r a z  s p r o w a d z a j ą  k r z e p i ą c y  s e n ,  id e n ty c z n y  
ze  s n e m  n a t u r a l n y m .  J u ż  p o  k r ó t k i m  c z a s ie  
s t o s o w a n i a  c a ły  s y s t e m  n e r w o w y  p o w r a c a  do  

s t a n u  n o r m a l n e g o .
Zioła ze  zn ak  och r. ff PasiverosaM
D o n a b y c i a  w  a p t e k a c h ,  d n o g e r j a c h  ( s k ła d a c h  
a p t e c z n y c h )  l u b  w w y t w ó r n i :  M a g is te r  W o l s k i  
Y\ ar-szawa, Z ło ta  14. O o j a ś n i a j ą c e  b r o s z u r y  

w y s y ła m y  b e z p ła tn i e .

O F I A R Y .

J e r z y  T r a n u  e o u r t  S t a r o s t a  P o w ia to w y  
W i le ń s k o  T r o c k i  z a m i a s t  ż y c z e ń  świą tecz. 
n y r h  i n o w o r o c z n y c h  10 zł n a  w p i s y  i cKa 
n i e z a m o ż n y c h  u c z e n ie  g i m n a z j u m  im. C z a r  
to rs  sk ie g o  w W ilnń-.

Z w ią z e k  K s ię g o w y c h  w P o lsc e ,  O d d z ia ł  w 
W i ln ie ,  s k ł a d a  otia-rę zł. 10 L u d m i le  B o ry s ie  
w i c i o w e j  za tu .  w W i ln ie  I n tn k o l  ul. Nucha 
4

*
Z a m ia s t  p o w i n . z o w a ń  ś w ią t e c z n y c h  i no  

w o r o c z n y c h  p łk .  P e ł c z y ń s k i  —  5 zł. n a  n a j  
b i e d n ie j s z y c h .

*
3 D r u ż y n a  H a r c e r s k a  -1. 50.
S z k o ła  P a ń s t w o w a  H zem ie .ś ln iczo -P rzcn n -  

s ło w a  ul . K o p a n ic a  5 —  zł 100
*

Z a m ia s t  p o w i n s z o w a l i  ś w ią t e c z n y c h  zt 
25 n a  b e z r o b o t n y c h  —  F u g e n j a  i W i t o l d  Sta 
n ie w te z o w ie .

Zł. 10 z a m i a s t  k w i a t ó w  n a  g r ó b  ś. p. k v  
p r o l .  Z y g m u n t a  L e w ic k ie g o  s k ł a d a j ą  d l a  P a ń  
M i ło s ie rd z ia  Św. W i n c e n t e g o  a  P a u l o  d la  u a j  
b i e d n i e j s z y c h  l . t ig e n ja  i W i t o l d  S t a n i e w ic z u  
wic

D o  Z a r z ą d u  O p ie k i  R o d z ic ie ls k i e j  p r z y  
P a ń s tw  o w e m  Ż e ń sk ie tn  G i m n a z j u m  im. ks.  
Ad. C z a r t o r y s k i e g o  w  W i ln ie  z ło ż y l i  p r z e z  
S e k r e t a r j a t  G i m n a z j u m  o f i a r y  n a  w p is y  d la  
n i e z a m o ż n y c h  u c z e n ie  t eg o ż  g i m n a z j u m ,  za  
m ia s t  życzeń-  S w ią to e z n y c h  i N o w e g o  R o k u .

l i  p. D ą b - B i e r n a c k a  Z o f j a  —  20 zł., 2) 
p. Ł o d z i e w s k i  p r e z e s  —  5 zł., 3) p, H r y n a s z  
k iewie:  —  5 zł., 4) p. C z a rn y  G. —  5 zł 
5) p. W i n e r  A r o n  —  3 zł., lii p. T o m a s z e w  
s k a  H e l e n a  —  3 zł,, 7) p. d r .  I i r e n m a n  E, — 
3 zł., 8 ) p. d r .  - W r o ń s k i  S t a n i s ła w  —  2 zł., 
9) p. D ą b r o w s k a  S te f a n  j a  —  2 zł., 10) p. Zel 
i o w i e z o w a  II 2 zł., 11) p. K le s z c z y ń s k a  I)
2 zł., 13) p. F i o d o r o w i c z o w a  —  2 z ł ,  13i p. 
P z j k  -  2 zł., 14) p. E h r m a n o w a  J a n i n a  -
2 zł., 15) —  p. -S. 2 zł.. 161 p. R y m iń s k i  — 
1,50 zł., 17) p  L e b ie d ź '  A n to n i  —  1 zł., 18 
p. S id o ro w ic z  B ron ish iyy  1 zł., 19) p. Zych  
H * n r v k  1 zł., 20: p. N a r k o w i rz .o w a  1 zł., - 
21) p. K u d e l s k a  —  1 zł., 22) p. K o r e j w o  B.
— 1 zł., 23) p. G e n e ja  St. —  1 zł., 241 p. Kin 
k u l k i n o w a  —  1 zł., 25) p. K w i a t k o w s k a  M
—  1 zł., 20) p. J u d y c k i  P i o t r  50 gr . ,  27) C z a p  
l i ń s k a  —  50 gr . ,  28) p. R o ż k o w a  J .  —  50 g r . 
29) p. L a o  W .  20 gr .

* * *
N a w e z w a ń . e  P  \V 1. I l r o n o w s k i e g o  s k ł a ­

d a m  n a  g w ia z d k ę  d la  dz iec i  b e z r o b o t n y c h  
l zł. i w z y w a m  d o  ł a ń c u c h a  g w i a z d k o w e g o  
p a n a  S t a n i s ł a w a  K uleszę .

M ieczysław  Z a in b rz y c k i ,

K o m e n d a  O k rę g u  L. M. z a m i a s t  życze ń
ś w ią t c e z n y r h  i n o w o r o c z n y c h  s k ł a d a  n a  n a j ­
b i e d n ie j sz e  dzieći  zł. 10.

*
Z a m ia s t  życzeti  ś w ią te c z n y c h  i n o w o r o c z ­

n y c h  leg K az im ie rz  B ie l iń sk i  s k ł a d a  na  rzecz 
s t a r c ó w  b e z d o m n y c h  zł. 3 .

* * *

Z a m ia s t  życze ń  ś w ią t e c z n y c h  i n o w o r o c z ­
n y c h  z łoży l i  n a  g w ia z d k ę  d la  n a jb i e d n ie j -  
szyoh  dziec i  sz k ó ł  p o w s z  m .  W i l n a

O f ic e ro w ie ,  p o d o f i c e ro w ie  i u r z ę d n ic y  P r o ­
k u r a t u r y  j irzy  W o i s k  S ą d z ie  O k . .  III  zt. 9.80.
Z a rz ą d  K o ła  W ił .  Z w ią z k u  P r a c  U m y s ło w y c h  
U h n in i s t r a c j i  W ojisk zł. 10 0 0 .

* *
P. S ta n is ła w  A ntoszc .znk s k ł a d a  3 zł. n a  

g w ia z d k ą  d la  dziec i  b e z r o b o t n y c h  u r z ą d z a ­
n ą  p r z e z  I ^ g j o n  M ło d y c h .

g  FABRYKI „SOKÓŁ" g

I ■! P o s tę p u je  Pan w ła ś c iw ie , gd y ż  w y k w in tn y  w y g lę d  |g  |
g ilx , a rom atyczn a  w o ń  i w yb orn y  sm ak  ty to  n u ,  H

L J  jaki d a ję  p o w sz e c h n ie  zn an e sę c z k i,  —  najhar- U J
f i l  d z ie j  o d p o w ia d a ję  n a stro jo w i u r o c z y s ty c h  dni | i  |
P j  św ię te c z n y c h . r n

Tajemnicza historja w wesołym 
domku przy ul. Sofjanej.

Kradzież czy
B y ło  ło  już  po p ó łn o c y . D r z w i korni 

sa r ja tu  P . P . na Z arzeczu  n a g le  sz y b k o  
u c h y liły  s ię  i d o  io k a iu  w p a d ł ja k iś  m o cn o  
p o d e n e r w o w a n y  o so b n ik .

—  J estem  u rzęd n ik iem  I ły r e k e ji L asów  
P a ń stw . —  p r o sz ę  ra to w a ć  in ó j h on or!!!

D y żu rn y  fu n k c jo n a r ju s / P . P . p o p r o s ił j  
u sp o k o je n ie  s ię  I w y ja śn ie n ie  o eo  > łaśel»>e  
ch od zi.

Z d a lszy c h  zezn a ń  p eten ta  w y ja śn iło  s ię , 
eo  n a stęp u je :

S k a rżą cy m  jest  n ie ja k i M. U. (n a z w isk a  
zc  w zględ ów  z ro zu m ia ły ch  n ie  w y m len la m y j  
B ędąc w sta n ie  p o d c h m ie lo n y m  w stą p ił  

„ p rzy p a d k o w o "  do ja k ie g o ś  lu p a n a ru  p r z \  
u lic y  S a fja n e j  6, g d z ie  z a b a w ił w  ło w a r z y s t  
w ie  d w ó eh  k o b iet le k k ic h  o b y c z a jó w .

Gdy p. U . z n a la z ł s ię  p ó ź n ie j  n a  u lic y  
stw ie r d z ił z p rzera ż en ie m , źe  z  k ie sz e n i z u lk

symulacja.
la  p o r tm en etk a  za w ie r a ją c a  1,100 zł. stan o  
(y iących  w  d od a tk u  w ła sn o ść  u rzęd u , w któ  
rym  p racu je .

W  zw ią z k u  z tym  m eld u n k iem  p o lic ja  prze  
p r o w a d z iła  r e w iz ję  w e  w sp o m n ia n y m  lupr  
n a rze , a r esz tu ją c  pod  zarzu tem  w yk rad zen iu  
p. U . 1,100 z ł. d w ie  „ d z iew czy n k i"  —  H ele ­
nę  J a g lln sk ą  (P o p ła w sk a  14) i Idę Z atow ę  
(S o fja n a  6).

R ew izja  u le  d a la  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w . 
P rzy  a r e sz to w a n y c h , k łó r e  n ie  p rzy zn a ją  s ię  
do w in y , n ie  z n a le z io n o  ża d n y ch  p ien ięd zy .

Z a ch o d zi rów n ież in n a  m o ż liw o ść , Ze m el 
d u jący  k ra d zież  sy m u lu je  d la  zro zu m ia ły ch  
p o w o d ó w .

P o lic ja  p ro w a d z i d a lsze  d o c h o d z e u ie , et 
lem  w y ja śn ie n ia  ta jem n icze j  h islop jL

Z a trzy m a n e kob iety  o sa d z o n o  n a ra z ić  w 
a r e sz c ie  c en tra ln y m

Właminie da biura „narodowych socjalistów".
Złodzieje wykradli maszyną do pisania, patefon 

I... „akta partyjne".
I  b ieg łeg o  w ieczo r u  u o h o n a n o  k ra d zieży  z  

w ła m a n ie m  w b iu rze  je d n e g o  z  dw óeh  is tn ie  
ją e y e h  w  W iln ie  o d ła m ó w  „ P o lsk ie j  P a r łj i  
N a ro d o w y ch  S oeja li.s lów " , m ie sz c z ą c y m  s ię  
przy u lic y  V\ R eń skie j N r. 37.

Ja k  w y n ik a  z zam eld o rra n ia  z ło ż o n e g o  w 
p o lic ji  z ło d z ie je  p rzy  p o m o cy  w y trych ów  
p rz°d o stu li s ię  d o  lok a lu  k u n ee la rji b iura i 
po sp lą d ro w u n iu  sz u f la d  w b iu rk a ch  i sz a fy  
w yk ra d li sta m tą d  m a szy n ę  d o  p isa n ia , p a le -

lo n  o ra z  rozm aite p ap iery  i  ak ta  p artyjn e
M eld u jąry  o r e n la ją  stra ty  na zgórą 70*1 

zlo ty  rh.
W  zw ią z k u  z fa k ra d zieżą  fu iik ejo n a rju  

sz e  w y d z ia łu  ś le d c z e g o  p rzep ro w a d z ili w  no  
ey  .szereg  rew lzy  j w p o d ejr za n y ch  lo k a la ch .

W  w y n ik u  trzech  p o d ejr za n y ch  z a tr z y ­
m an o .

D a lsz e  d o ch o d zen ie  w toku .

Trzy pożary w Wilnie.
W  cią g u  u b ieg łe j  d ob y  z a n o to w a n o  w  

W iln le  trzy  p o ża ry .
W  g o d zin a ch  p o ra n n y ch  pogotow  le  s tr a ­

ż y  p o ża rn ej z a w e z w a n o  na u licę  N iem ieck a  
10, g d z ie  w sk u tek  u u d iu iern ic  n a p a lo n e g o  
p ie c y k a  z a ję ła  s ię  śc ia n a .

S traż o g n io w a  p o  p ó łg o d z in n y m  w y s iłk u  
r o zszerza ją cy  się  isz» bko p o żar zlikw idow ał 
la.

D ru gi p o żar p o w sta ł n ieco  p ó ź n ie j  w  ple  
k arn i K ron ik a  p rzy u lic y  S tra szu n a  12. —  
N ask u tek  w a d liw e g o  u rzą d zen ia  p rzew o d ó w  
k o m in o w y c h  z a p a liły  s ię  b e lk i n a  su f ic ie .

Straż p o ża rn a  nsk-ń z lik w id o w a ła . N o s­

k u  te t, sz y b k ie j  in te rew en cji straty p o n ie s io ­
n e  p rzez  K ron ik a  n ie  są  zn a c z n e .

T rzeci z rzędu p o ża r  p o w sta ł w  w y lw ó r n i  
ap a ra tó w  r a d jo w sr h  t .h w o le su  p rzy  u l. W i 
leń sk ie j .

1’oża r  p o w sta ł od  m a szy n k i sp lr y tn so n e j .  
O gień  p rzerz u c ił s ię  na le ż ą c y  w p o b liżu  pa 
p ier  p u czem  z a c z ę ły  s ię  p a lić  n agrom adził 
n e to w a ry .

S tra ty  są d o ść  z iia rzn e . lecz  n a ra z ić  n łe  
o b lic z o n e .

P o za tem  za n o to w a n o  je sz c z e  k ilk a  clrob  
n y eh  p o ża ró w . W  w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  p o ­
żary  te  p o w sta ły  w c z a s ie  o d e g r z e w a n ia  ru.-- 
k a n a liz a c y jn y c h  ezy  w o d o c ią g o w y c h . (e).

En? ' ;

Łab.
B ro isu ry  b a « p U l »Ja

1 W a rs z a w o ,  J e ro zo l im a  ko 2 4„ŻERMATOL
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Legjonu IWłodYch.
P r z y j m u j ą c  w e z w a n i e  w ice -p reze .sa  S. 11 

S. p. K o r e c k ie g o  M ie c z y s ła w a  k i e r o w n i k  W y  
d z ia łu  IV Izby S k a r b o w e j  w Wahnie p Gi 
s t a w  J l a łk o w ic z  s k ł a d a  ty tu ł e m  o f i a r y  n a  
g w i a z d k ą  d l a  dz iec i  b e z r o b o t n y c h  u r z ą d z o n y  
p rz e z  L e g jo n  M ło d y c h  k w o tę  5 *(, j r ó w n o  
CzćM.ie \ \ 7 \w i \  .'V' o f i a r  n:i 'powvż-

'A z y  cel p. 1. udw ik a  Ż o tą d k  i ew icza ,  k i e r ó w  ni 
-ka U r z ę d u  S k a r b ,  w W  i lejce:, p. H e n r y k a  Se 
p e r k a  k i e r o w n i k a  l o tn e j  b r y g a d y  w  W i ln i e ,  
i p. A l e k s a n d r a  W i n i a r s k i e g o  z a s tę p c y  k ie r .  
lo tn e j  b r y g a d y

P r z y j m u j ą c  w e z w a n i e  kol . S k o c z k o w s k .  
go I y sn a  l . a e h o w i c z o w a  s k ł a d a  t y t u ł e m  o f ia  
ry  n a  g w i a z d k ę  d l a  dz iec i  b e z r o b o t n y c h  1 
zł. i w z y w a  d o  d a l s z c ę h  o f i a r  Tew izora  
a-kcyzowego p. W a c ł a w a  K len im a.

* * *
P r z y j m u j ą c  w e z w a n i e  ko l .  B o h d a n o w ic z  i 

S t a n i s ł a w a  W i t o l d  S ie l ick i  w p ł a c a  z ł  2 n a  
g w i a z d k ę  d la  n a j b i e d n i e j s z e j  d z i a t w y  u r z ą  
d / o n ą  p r z ą z  I, M. i w z y w a  D y r e k t o r k ę  
O le c h n o w  iczów:.  W i k t o r j t .  o r a z  * i n ż y n i e m  
T r z e c i a k a  D y r e k . o r a  I n s t y t u t u  H a n d l o w e g o  
d o  d a l s z y c h  sk ła d e k .

P o d z > ą k o w a n l a .
W  i m i e n i u  R a d y  P e d a g o g i c z n e j  S zko ły  

P o w s z e c h n e j  N r  20 w W i l n i e  s k ł a d e m  tą  
d r o g ą  P a n u  S ta ro ś c ie  \ \  a c ł a w o w i  K o w a l ­
s k i e m u  w y r a z y  s e r d e c z n e g o  p o d z i ę k o w a n i a  
za  ł a s k a w e  za.s , .czyccnic sw ą  o b e c n o ś c i ą  
W ie c z e rz y  S p ó łd z ie lc ó w  s Łk o ł  Nr. 5 i N r .  29 
w d n i u  16 hm . —  J e d n o c z e ś n i e  w y r a ż a m  glę 
b e k ą  w d z ię c z n o ś ć  z a  r o z t o c z e n i e  t r o s k l i w e j  
o p i e k i  n a d  u b o g ą  d z i a t w ą  tu t e j s z e j  s z k o ły )  

E .  K u l j l o w a ,  Kier .  Szk .  N r  20 w W i ln i e .
* *

1' a l r o n a l  W i ę z i e n n y  s k ł a d a  tą  d r o g ą  se r  
i leezin. p o d z i ę k o w a u i .  f i r m i e  „ T u l i a n  W a j  
sow za  o f i a r o w a n e  p i e c z y w o  d l a  d z ic c .  
z e b r a n e , P a t r o n a t u  5 r a c  ji Św ią t  B o ż e g o  
n a r o d z e n i a .  Z a r z ą d  P a tro n a tu .

*  *  *
Z a r z ą d  Szikoły P o w s z e c h n e j  N r .  27 łą c z u . ,  

z K o . n d e t e m  R o d z ic ie ls k im  se trdecznie  d z ię ­
k u j e  D o w ó d z tw u  1 p .  p  Leg.  (D yw . Tel .)  za  
will j ą  i o b u w .e  d l a  8 n a jb i e d n i e j s z y c h  d z i e w ­
c zy n ek ,  D o w ó d z tw u  5 p  p. Leg, za  s u m ę  90  
z.ł. o f i a r o w a n y c h  n a  d o ż y w i a n i e  d z i a t w y  w 
m ie s ia o c u  g r u d n i u  b. r .  o r a z  za w i l j ę  u r z ą d z o ­
n ą  d la  3-c ic j  ż e ń s k ie j  d r u ż y n y  l i a r c c r s k i e j :  
D ow ództw oi  6 p. p. Leg. za  10 p a r  c ie p łe j  b i e ­
lizny,) o r a z  d z i a tw ie  R o d z in y  W o j s k o w e j  za  
h o j tu j  d a r v  w  p o s ta c i  u b ran aa ,  o b u w i a ,  p r o  
d u k t ó w  i s ł o d y c z y  n a  gwiazdk*-

Z historji pewnega 
„biura1*.

Pń-j-wsze s t a r c i e  n a s t ą p i ło  v  s ali  
s ą d u  g ro d z k ie g o  w  Sw ięcin iu ioh .  W y.s tę jn ijąc \  
w  p ro c e s ie  o s p a d e k  n i w .  T o b ja s z  .Solc ch c ą c  
p o m n ie j s z y ć  w a g ę  a u t o r y t e t u  je d n e g o  zc 
.św iadków , p o d  d  w  -w-ąlpliwość jego  p r u - 
sz łośe .  P o w ie d z ia ł ,  że ś w ia d e k  te n ,  p a n  W o j t ­
k iew icz .  f i la r  b i u r a  o b o z u  N a r o d o w e j  D e m o ­
k r a c j i  u a  t e r e n ie  p o w i a t u  św ię c ia ń s k ie g o ,  m a  
sk io u n .  ści d o  przywda.szcz:uiia p ie n ię d z y .  Dla 
„ o b o z u  n a r o d o w e g o ’' b y ło  to  n i e m a l  m o r a l ­
n y m  p o l ic z k ie m .  J a k l o ,  z a u f a n y  w-spó łpra  
r ó w n i k  d łu g o le tn ie g o  k a n d y d a t a  n a  p o s ł a  en  
d e c k ie g o  z l e g o  o k rę g u  p. K o w n a c k ie g o ,  p o d  
t a k  c i ę ż k im  zai a i t e m :  W  re z u l la c i i  p a n  W o j i  
k ie w ie ż  oforafeił się i p o c i ą g n ą ł  p. m e r .  Solcu 
do  o t lp o w ied z iu Jn o śc i  s ą d o w e j  za  z n ie s ła w ie ­
nie .

D r u g i  a k t  h i s to r j i  ro z e g ra ł  się w sali, s ą d u  
g r o d z k ie g o  w W iln ie .  O b r a ż o n y  W o j tk ie w ic z  
m u s i a ł  w o b e c  n i e z b i ty c h  d o w o d ó w ,  jaki 
p r z e d s t a w i ł  p. m ec.  Sale ,  p r z y z n a ć  się do 
n i e j e d n e g o  p r o c e su ,  w k t ó r y m  f i g u ro w a ł  j a k o  
o s k a r ż o n y  o  d e f r a u d a c j e .

Sąd  u n ie w in n i ł  m e c .  Solca.
N a  sa l i  s ą d o w e ;  p o d c z a s  ro z p ra w V  w id z ie  

h ś m y  „ f i la ró w  " i n i t j s c o w e j  e n d e r j , .  W „ r o ­
d z i n n y c h "  s lo s u n e c z k u r l l  j a k  w id a ć ,  n ic  się 
n i e  p o p s u ło .  W to d .

Wykrycie meliny 
przemytniczej.

W sk u tek  o tr zy m a n y c h  in fo r m a r y j oraz  
w w y n ik u  p rzep ro w a d zo n y ch  w y w ia d ó w  i 
o h se r w a c y j, fun k cjon arjiiN ze 6 -go  k om isar- 
ja łu  P. P. p rzep ro w a d z ili w czo r a j r ew iz ję  
w m ie sz k a n iu  n ie ja k ie g o  K ljasza  M ile s a  
p rzy  u liey  K a lw a ry jsk ie j  85.

W  m ie sz k a n iu  YV e le sa  zn a le z io n o  12 k lg  
sa c h a r y n y  w  k ry sz ta ła ch , 9 z a p a ln ic z e k , 40 
sz tu k  k a m ie n i, w sz y stk o  p o c h o d z ą c e  z  prze  
m ytu .

S zm u g lo w a n e  m a łe r ja ły  sk o n f isk o w a n o  i 
przi k azan o  d o  d y sp o z y c j i w ład z ce ln y ch

P r z e t lw k o  W e le so w i w sz c z ę to  d o ch o d zę  
u ie .

Aresztowanie poszukiwanej 
przez sąd-

M ezoraj w ieczo r em  w  c z a s ie  r e w iz j i w  
p o d ejr za n y m  lo k a lu  p rzy  u lie y  S u b o cz  39, 
a re sz to w a n a  z o s ta ła  p rzez  fu n k cjo n a rju szy  
w y d z ia łu  śle d c z e g o , p o sz u k iw a n a  p rzez  sąd  
g r o d z k i d la  o d b y c ia  kary  w ię z ie n ia  n ie ja k a  
R egin a  N eiep an ow a , u k ry w a ją ca  s ię  przed  
w ła d zo m ' b ezp ieczeń stw u  od d łu ższe g o  c z a ­
su . —  Z atrzym an a  sk ie r o w a n o  d o  d y sp o zy  

«r]l są d u  g r o d z k ie g o  (ej.

k &  i  c t o f o z e /

działają tabletki Togał przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Ju i 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie vuelu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tableiek Togat. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
R-euszkodzone oryg.nalne opanowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Marszałek Senatu 
Raczkibwicz w Wilnie

D o  W i l n a  p r z y b y ł  m a r s z a ł e k  S e n a tu  Rae; 
L iewicz.  P. M a rs z a ł e k  R a c z k ie w ic z  sprdz.i  -y 
W iln ie  ś w ię t a  B o ż e g o  N „ .o d z e m a .

Rozkrad pasterek 
w kościołach wileńskich.
W  r o k u  b i e ż ą c y m  p a s t e r k i  w k o ś c io ła c h  

w i le ń s k ic h  o d b ę d ą  kię p o d łu g  n a s t ę p u ją c e g o  
ro z k ła d u :

K o ś c ió ł  św . J a n a  w n iedz ie lą  godz.  12 »v 
n ocy .

K o ś c ió ł  N ie p o k a la n e g o  Poazę-cia Najśw ię l  
sze j  M a r j i  P a n n y  w  p o n ie d z ia łe k  godz.  7 r.

K o śc ió ł  S e r c a  J e z u s o w e g o ,  n ie d z ie la  godz.  
12 w n o c y .

K ośc ió ł  Św. D u c h a  w p o n i e d z i a ł e k  6 r a n o .
K o śc ió ł  św. J a k ó b a  w- n ie d z ie lę  godz.  J2 

wi nocy .
K ośc ió ł  O s tro -B ran o sk i  w n ied z ie lę  godz.  

12 w n ocy .
K o ś c ió ł  św P io t ra 1" i P a w ia  w p o n ie d z i a ł e k  

godz.  li r a n o .
K ośc ió ł  sw. R a fa ła  w  p o n ie d z i a ł e k  godz  

6 ra n o .
K o ś c i ó ł / W  W . Św ię ty ch  n ie d z ie la  godz. 

12 w n ocy .
K ośe ió ł  św. J e rz e g o  w- p o n ie d z ia łe k  6 r a n o
K ośc ió ł  B e rn a rd y n ó w -  w n iedz ie lę  godz.  

12 w n ocy .
'  K ośe ió ł  sw  K iz im ie rz a  n ie d z ie la  godz.  12 

w lrocy (w czas ie  n a b o ż e ń s t w a  p i e n i a  re l ig ij  
ne  w y k o n a  d o s k o n a ł y  c h ó r  p o d  wezw a n ie m  
św. K az im ie rza ) .

K ośc io ł  M is jo n a rz y  n ied z ie la  godz.  12 a 
nocy

K o ś c ió ł  B o n i f ra t ró w  p o n ie d z i a ł e k  godz. 
6 r a n o .

K o śc ió ł  ś tf .  T e re s y  n ie d z ie la  godz.  12 w 
n ocy .

K ośc ió ł  św J ó z e fa  nie»Lziehi g odz .  12 w 
n ocy .

K o ś c ió ł  św . M ic h a ła  n iedz ie l  g odz  12 
w n o cy .

r z e z y t  " o i r m f  j
w  ^ t w ó r c z o / c i-WSTfftrte OÓ

TEATR I MUZYKA
W  WILNIE

TEA TR  M UZYCZNY „L U T N IA "  
R ep ertu ar św ią te c z n y .

Dziś, w  n i e d z ie lę  o godz .  8,15 w o d e g r a  
u a  z o s t a n i e  o p e r e t k a  J a c o b T e g o  .T a rg  na 
dz ie svc?ę ta" .

J u t r o ,  w  p o n i e d z i a ł e k  T e a t r  c z y n n y  b ę ­
d z ie  d w u k r o t n i e :  p o p o ł .  o  g odz .  T u k a ż e  się 
po  c e n a c h  z n i ż o n y c h  op .  , .P o d  b , a ł \  m k  > 
ni m “ , w i e c z o r e m  za ś  o g odz .  8,15 —  w dal 
s z y m  ‘ - iągu  „.Targ n a  d z i e w c z ę t a " .

W e  w t o r e k  ś w ią t e c z n y  o g odz  12.30 b i j  
k a  d la  dzeeci  , ,D z ia d z io  P i e r n ik  i JsaDPTłT B i 

i e e n y  2 * gr).  —  iJopoł.  o g odz .  ! 
po  c e n a c h  z n i ż o n y c h  op. P u d  b i a ł y m  xo- 
n i e m " ,  w iecz .  o godz.  8.15 T a r g  n a  dziew 
I'żę!.V

W  ś r o d ę  .o g odz .  8 , lń  w „ T a r g  n a  dziew 
e z d a " .

—• R a jk ą  dla clzicei w „l-u ln i* .  W d r u g ie  
Ś w ię to  0 godz.  12,30 — o d b ę d z ie  s ię  p r e m ie ­
r a  e f e k t o w n e j  b a j k i  ś w ią t e c z n e j  p. t. .D z ia  
d z io  P i e r n ik  i B a b e id  B a k a t ja " ,  w w y k o n a  
n iu  z e s p o łu  d z ie c ię c e g o  I a r t k ś ł ó t ś  d r a m a ­
ty eznye l i  W i d o w i s k o  to  ze  w ś ie ć f i tn iń r  god  
n e  u j r z e n i a  w y p o s a ż ó n e  z o s ta ło  w n o w d  d e ­
k o r a c j e . i  k o s t j i im y .  T a ń c e  z e s p o ło w e  w  u k  
ła d z ie  S a w in y  * D o lsk ie j .  C e n y  m ie js i  ud 
%  gr

TEA TR  M IEJSK I N a  P O H U L A N C E  

R ep ertu ar św ią te c z n y .
Dziś w n i e d z ie lę  d n i a  24 hm . — p r z “d 

s t a w i e n i e  z a w ie s z o n e .
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  25 (n a  p ie rw s z y  

d z ie ń  św ią t )  o godz .  8 w. d a n a  b ę d z i e  s e n s a  
c y j n a  s z t u k a  o s t a tn i c h  c z a s ó w  „ F r a i i l e in  Do 
k t o r "  z H. .S k iz y d ło w sk ą  w ro l i  t y tu łó w  ej  
w to c z e n i u  k o n c e r t o w o  z g r a n e g o  z e s p o łu .  
C e n y  z n iż o n e .

W e  w t o r e k  d n i a  26 b m .  Inn d r u g i  d z ień  
ś w ią t |  T e a t r  c z y n n y  d w u k r o t n i e :  o g odz  4 
p o  po ł .  o d e g r a n a  z o s t a n i e  j e d n a  z n a j ś w i e t ­
n i e j s z y c h  k o m e d y j  w s p ó łc z e s n y c h  D e v a l ‘a — 
•sS tefek" z M. W ę g r z y n e m  w  ro l i  g łó w n e j .  
C e n y  z n iż o n e .

W i e c z o r e m  o godz.  8 „ U r a u k ń n  D o k to :
— r e p o r t a ż  s c e n i c z n y  z w o jn y  ś w ia to w e j ,  z 
l l  S k r z y d ł o w s k ą  w ro li  s z p ie g a  n i e m i e r k ‘e 
go,  w r e ż \  s e r j i  W .  Czengetrego, p o  c e n a e h  
z n i ż o n y c h

—  S y lw e ste r  w T ea trze  na P o h u la n e e . —
P o c z ą te k  N o w e g o  H u k u  p r z y w i t a j ą  A r ty śc i  
T .  M. W i e l k ą  R e w ją  S y l w e s t r o w ą  w 20 ob  
r a z a c h .  U d z ia ł  c a łe g o  z e s p o łu .  H u m o r ,  p i o ­
s e n k i ,  g r o t e s k a  s k e rz e .  W y  s tę p y  b a l e tm i  
s t r z ó w :  C. Ja n u s z k o y y s k ie g o  i W .  M o r a w s k ie  
go, o r a z  p r i t n a d o n :  G ó r e c k ie j  i .Janusz.ko*- 
sk ic j .  Ęzczą gó ły  w a f i s z a c h

■f.uąsuefojói.Yiy ijes  ,w 5 is B p3qpo 
uiuai.y\u)S |)yzjd eq<j i p c ł i p j  n ia -p  .w ..Ap.wBJj 
o .w |s5p.\ .syz" .  -d ó ą n jz t  ui q  e iu f j

-bqAznm  i qw.waid$ ‘lUitsauBł au o o  
- i m u z o jn  q ae ł ' (E  qa-g  .w „ E ą j a s c f "  (z a a iM  9 ) 
j.- g i  -zpoS o ui q 95 m u p  bi.wbjs.ś.w (a ią  

iCuaag Ezsnfzauafy  a s  o M ja B ia

Nlrs cztittMuy wypadek
W i-z w a j w g o d z in a ch  p o ra n n y ch , prz.eeh o  

J/.ąc je z d n ią  ua u licy  S w . Ig n a ceg o  p o śt iz  
g n ą ł s ię  i u p ad ł d o zn a ją c  b ard zo  c ię ż k ic h  
o b rażeń  tw arzy  i tu ło w ia  n ie ja k i A- B rudny  
zam . p rzy  u lie y  T a ta rsk ie j  10

Z a w e zw a n e  na m ie jse e  w y p a d k u  p o g o to ­
w ie  ra tu n k o w e  p r z e w io z ło  g o  w  s ia n ie  b a t  
d zo  c ię ż k im  d o  sz p ita la  ży d o w sk ieg u . (ej.

Paszporty zagraniczne.
W  c iąg u  ub ieg łego  m ie s ią c u  S ta r o s tw o  

G ro d z k ie  w y d a ło  43 p a s z p o r t y  z a g ra n ic z n e .  
7 a 7.n a c 7vć n a leży ,  że w p o r ó w n a n i u  z l a t d m  
c z a s o k r e s e m  w r o k u  ubiog-fy-m ilość w y d a n y c h  
p a s / p o r l ó w  w z ro s ła  o 7.

I ' a s m o r l y  z a g ra n ic z n e  w  r w i t j  częśc i  w y  
d a w a n e  są  v ce lach  n a u k o w y c h  1 em igracyj- 
n ;  ch.

Zatrzymanie agitatora.
N a t e r e n ie  ws.  K o sza ły  w  g m in ie  o r a ń -  

sk ie j  w ła d z e  D ezp iec zeń s tw a  z a t r z y m a ły  n ł e  
jak ieg o  M ik o ła j a  D u n ie c k ie g o ,  s t a w i a j ą c  go  
w s l a n  o s k a r ż e n i a  za  k o n s p i r a c j ę  i d z ia ła ł  
n o ść  a g i t a c y jn ą .

WT R I IO  T-F O N A

najfeńsze lampg/7
radjouue na suniecie/

R A D i  0
WHL NO.

N1I.DZIE1. \  d n iu  24 g r u d n i a  Mt&ł r.
9.00:  (.zas. 10.00: N a b o ż e ń s t w o  z I “a n a w -  

n ik  n a  Ś ląsku .  11.57: Czas.  12.05: P r o g r a m  
d z ie n n y .  12.10: K o m u n i k a t  m e te o ro lo g ic z n y  
12.15: P o r a n e k  m u z y c z n i  15.00: „ T ę s k n o t y  i 
p r o r o c t w a  M ic k ie w ic z a "  —  o d c z y t  13.15: D 
c. p o r a n k u .  14.00: S łu c h o w is k o  w ie jsk ię .
14.30: A u d y c ja  d la  w s z y s tk ic h  l5 . f“0 .„ G d y  n a  
w s i ' —  g a w ę d a .  15.20: K o n c e r t .  16 00- A u  
d y c ja  d la  dzieci. 1.30: Ig n a c y  P a d e r e w s k i  n* 
p ły ta c h .  16.45 K w a d r a n s  l i t e r a c k 1 T7.00  

W ig i l j a  Swinfa*'. 17.15: T r tm s in i s j a  z K r a  
k o w a  18.0: S h i rh o w is k o .  18.40 H ec i ta l  śp ie  
wuczy, 19.00 l . i l r w s k a  a u d s e j a  H leruek 
19.15: ..C.iotka A lb in o w a  in ó w l" .  19.30: li > 
d jo t y g o d n i k  i l la  m ło d z ie ż y .  H «5 P r o g r a m  
tui pon i i -dę ia łek .  19.a0 :  W ie c z ó r  so n a t .  20 50- 
D zien ik  w ie c z o rn y .  21.00:  „ P o n m i k  Mmkiew 
cza w  W a r s z a w i e "  — f e l j e to n  21 15: K o n c e r t .  
22,00: N a  w eso łe j  lw o w s k ie j  fa l i  23.00. Mu 
z y k a  l e k k a  (p ły ty ) .  24 00  P a s t e r k a  1 O s t r e ;  
B r a m y  w  W iln ie .

P O N I E D Z IA Ł E K ,  d n i a  2 > g r u d n i a  1933 r
10.00: N ahoże ńs tw -o  z K r a k o w a .  16j J0 

K o n c e r t .  16,00: S łu c h o w i s k o  d la  dz iec i .
1 6 ,3 0 : ,R e c i ta l  ś p i e w a c z y .  16.45: „ C u d  p a s t o r  
k i ' .  .17,00: K o n c e r t .  18 00: S ł u c h o w i s k o  —  
18.40: P r o g r a m  n a  w to r e k .  18.45: „ S e q "  
po g  m e j j / . a g o i s k a  L  W o ł ł e jk i .  19.90: „ P  >Lój 
l u d z i o m  d o b r e j  w o l i "  —  a u d y c j a  20.00 Au 
dw eja  ze  U w o w ą .  ' 21, 0 0 ^  W e s o ła  w i l j ą  
fel j .  21.15 R e c i ia l  f o i e rp .  22,0(1 M u z y k a  zł  
p ły t .  22,11; T r a n s m i s j a  a u d y c j i  n a  R o z g ł  
A m e r y k a ń s k i e .  22 15: S p o r t  z  R o z g ło ś n i .  — 
‘/ 2 f?5: ( io d z in a  ż y c z e ń  ( p ł y t y  2 3 .2 5 : M u z y k ą  
la m -e z n a  ( p h t y ) .

WlTORl- K. d n i a  26 g r u d o m  ł-łó-.l h

'■1 W : ( r a s ,  M uz yku .  lO.Óąr- N a b o ż e ń s t w o  
12,05: P r o g r a m  d z i e n n y .  12.10: K om . m e t e o r .  
IŁ .15: ’ ą p n e e r t .  14.00 A ^ r r - j n  fR® w s j y s t
■ ich. 15.00: „ K o r z y s t a jm y  1 Ip d u w goŚpó
t l a i s t w i e  w ie jśk ie rr i "  —  o d ć z y l .  15.20: K o n  
ce r i .  I6 ,0o A nd .  d i a  dz iec i .  16,30- U tw ó r -  
D w o r z a k a  (p ły ly ) i  16,45- K w a d r ,  l i te r .  17,00 
F e l j e to n .  17,15 K o l ę d y . -18,00: S łu c h o w is k o  
18,40: K o n c e r t .  19,15- W-if k o m .  s p o r t .  19,25 
P o g a d .  r a d j o t e r h n .  M ie rz y s ła w u  G a ls k ie g o .  
19,40: P r o g r a m  n a  ś ro d ę .  19 45: j g B o l i d e m  
p r z e z  P o l s k ę "  20 10: B a l  w S u w o y n  '
o p e r e t k a .

ŚRODA d n i a  27 g r u d n i a  1933 r
7.00: > zas .  M u z y k a .  11,40: P r z e g i  p r a s y .  

11,50: P ie ś n i  u k r a i ń s k i e .  12 05: B a le ty  P i o t r a  
Czajkow-SKiego (p ły ty ) .  12,30: U t w o r y  E d w a r  
d a  G r ie g a  (p ły ty ) .  15.10: P r o g r a m  d z i e n n y  
15.15: „ R u c l  m ło d o le g jo n o w -y '- —  pog.
15,40: ^ S p o ł e c z n e  z w a l c z a n i e  g r u ź l i c y "  — 
pog. 15.50: R e c i ta l  ś p i e w a c z y  M a r j i  K a u p e  
( s o p ra n ) .  16.10: A u d y c j a  d l a  dz iec i .  16,40 

W ś w ie t le  r a m p y " .  16,55: M u z y k a  z p ł y  
17,10- T r a n s m  k o n c e r t u .  17,50 P r o g r a m  n a  
c z w a r t e k  i r o z m .  18,20: M u z y k a  l e k k a .  19JKI 
Prz .cg ląd  l i t e w s k i .  19.15: L o d z .  ode .  p o w  —  
19.25.  „ D r a m a t y  k s i ą ż k o w e "  —  fe l j .  19,40 
S p o r t .  19.45 W i l .  k o m .  s p o r t .  20,00: M u z y k a  
l e k k a .  21.00: T i a n s m  fe l j .  21,15: R e c i ta l  
śp ie w .  22,00 A u d  ś w ią t e c z n a .  22,40: ,-jDźwi 
n a  w ie lk a  d r o g a  h a n d l o w a  W i le ń s z c z y z n  
—  o d c z y t .

C Z W A R T E K ,  d n i a  28 g r u d n i u  1933 r
7,00: t .zas .  11,50: C h ó r  m u r z y n ó w  n a  p h  

ta c h .  12,05: M u z y k a  o p e r e t k o w a  (p ły ty ) .  —  
12,35: U tw o ry  R a c h m a n i n o w a  (p ły ty ) .  15,10- 
P r o g r a m  d z i e n n y .  13.15: C h w i l k a  s t r z e l e c k a  
15,40: M u z y k a  l e k k a .  16,10: A u d y c j a  d la  
dz iec i .  16,40: „ H u m o r  to  z d r o w i e "  —  p o g a d  
16,55: R ola  z a p o b i e g a n i a  w z w a l .  g r u ź l i c y  —  
p o g d  17,05: F e l j .  m u z y c z n y .  17.20 R e c i ta l  
i o r t e p .  17,50: P r o g i  n a  p i ą t e k  i r o z m .  18,00 

15 l a t  w  o d r o d z o n y m  W i l n i e "  —  o d c z y  
z b io r o w y .  18,20: S ł u c h o w is k o .  19,00: „ S k rz .  
p o c z t o w a  Nr. 276". 19.25: . „ P o b ^ k u  w s p ó ł  
c z e s n a  w o ś w ie t l e n iu  S h a w  a  19,40 K o m  
s p o r t .  19,15: W i l .  k o m .  s p o r t .  20,00: V II k o u  
k u r s  m u z y c z n y  r o z g ło ś n i  w i l e ń s k ie j .  21 00 
K w a d r a n s  p o e ty c k i .  21,15: K o n c e r t .  22 ,00; , 
. .G d y b y m  m i a ł  m i l j o n "  —  Y Ust p a r y s k i .  •—e 
22,25: M u z y k a  t a n e c z n ą
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— — i Dt 4 n .  A d w  i r m i u y  p. e e n y  n i  L i s t u  I l a l  w  W i l n i e
Niedziela ju<ro! N. rod^ „ ie cł ł t . PaŁ,

24
G r u d z ie ń

W s c h ó d  t i o ń c a  —  § ,  7 m .  4 4

/ • c h ó d  .  —  t  • 3  *5 2 9

Z a b a w y
M N z js c y  SM l e tn i e  z a b a w i ą  s ię  p r / y  <lżw.<; 

k a t u  w s p a n i a l e j  o r k i e s t r y ,  w ś w ie t le  r e f l e k  
to i  ó w  w' p i ę k n i e  o d n o w i o n y c h  s a l o n a c h  Og- 
ni.siea A k a d ,  ful. W i e l k a  24i n a  ,,D o r o c z n e j  
Z ą b *  w io  T a n e c z n e j "  Z w i ą z k u  A b s o lw e n tó w  
G in m  J e z u i t ó w .  P o c z ą t e k  z a b a w y  o  godz  
21 A k a d e m i c y  z a p r o s z e ń  n i e  p o t r z e b u j ą .

:Js

A k a d e m ic k i  O d d z ia ł  Z. S. u r z ą d z a  Ił Al 
S Y L W E S T R O W Y  k t ó r y  o d b ę d z ie  się w  sa lo ­
n a c h  K a s y n a  G a r n iz o n o w e g o  d n i a  31 g r u d ­
n i a  1933 r. Z a p ro s z e n ia  d o  n a b y c ia  tr p a ń  
g o s p o d y ń .

S * & —

WTUL K A ZABAW A 7 A N K C /N  V.
„ P r z e !  C h o i n k a 1' ,  o d b ę d z ie  si d n i a  

26 g r u d n i a  1933 r. w  M ale j  Sa l i  M ie js k ie j  
p rzy  u i  K o ń s k ie j  3. T a n c e  do. r a n a  p r z y  
d ź w i ę k a c n  o r k i e s t r y  j z z b a n d o w e j  i św ię tu :  
r e f l e k t o r ó w .  P o c z ą t e k  o  godz.  8-ej.  Wcj.ści 
1 zł

K o m i te t  R o d z ie .  S zk o ły  P u b l .  Nr.  34.

w : d r . 22  hm . 193.1 r.

M A SŁ O  za  kg. zł.: 
w y b o r o w e  h u r t  3,70, d e ta  4.20, s to ło w e  3.19, 
+.00: s o lo n e  2.90, 3.30.

SKHY za  kg .:
N o w o g r ó d z k i  h u r l  2,10, d e ta l  2.10:  leeb .  

eki 1.90, 2.10; l i te w sk i  1.70. 2.00.
J A JA .
Z a  ko-pę (60 srzt.) N . I - 7,80. Nr. 2 —

7 20, Nr. 3 —  ,60.
Za sztuike Nr. 1 —  1+ g r  Nr. 2 —  13 gr. 

Nr 3 —  12 gr .

Energiczni
poszuKiwani d o  o b ję c ia  za -
s t ę p i t w a  n a  ^  Ino i p r o w i n c j ę  

Z g ł a s z a ć  s ię  c o d z e n n i e  
o d  g o d z .  10— 12 i 17— 19 

WUna, ulica Subocz 7, m. 9.

L E C Z N I C A
Utow sklego Stow. Pomocy Sanitarnej 

ul. Mickiewicza 33-a, t e l .  17-77  
(d a w n ie j  W ileń sk a  28).

P r z y ję e is  c h o r y c h  am bu lator. p n e z  lek arz?  
s p e c ja lis tó w  w  g o d z  : w d z ień  od  9 —  2
i wieczorem 5— 7. oraz obłożnie cho­

rych o każdej porze dnia I nocy.

Z życia żydowskiego
Z je d n o c z o n y  Żyd . K o m i t e t  P o m o c y  U c h o ­

d ź c o m  N ie m ie c k im  w  P o l s c e  o t r z y m a ł  o t  ■ '■ 
j a l n e  p i s m o  o d  W y s o k i e g o  K o m i s a r z a  dh* 
ty c h  s p r a w  p r z y  L id z e  N a r o d ó w  p. J a m e s *  
M ac D o n a l d a  z a p r o s z e n i e  d o  w y d e l e g o w a n iu  
p r z e d s t a w ic i e l a  Ż je d n .  K o m i t e tu  d o  c i a ł a  d o  
r a d c z e g o  p r z y  R a d z i e  Z a r z ą d z a j ą c e j  d la  
s p r a w  u c h o d ź c ó w  n i e m i e c k i c h  w  L o z a n n io .

M O D A .
Bluzka I pasek.

eZ szh-go  r o k u  b l u z k a  b y ła  a t r v b u t c m  re -  
w o lu tw jno .śc i  i e k s c e n t r y c z p o i g h  w  t n a l e c i e  
p an i ,  w  I n n  z a ś  r o k u  s ta ła  s ię  o l e m i -n t a r n ą  
w p r o s t  p o t r z e b ą ,  p r / t - d m io te m ,  b u r  k t ó r e g o  
n i e p o d o b n a  się  o b e j ś ć .  B lu z k i  n o s i  s ię  w  n u j  
r o z m a i t s z y c h  w y p a d k a c h  i w  z u s l o s o w a u - u  
d o  n a j r o z m a i t s z y c h  o k a z y j .  B o d z a j ó w  b lu  
s e k  j e s t  b e z  l ik u .  P o c z ą w s z y  o d  k o sz u lo w a  i 
b lu z k i  s p o r t o w e j ,  a  k o ń c z ą c  jiu l u k s u s o w y c h  
o k a z a c h ,  n a d a j ą c y c h  się  d o  p o w ió c z y s t  fu li 
s u k ie n  w ie c z o r o w y c h .  P r z e d e w  sz y s tk ic n i  n a ­
tęży  o m ó w i ć  b lu z k ę  n a  c o d z ie ń  —• tę, k l -ń  i 
się nos i  d o  k o s t j u m u  i p o d  p ł a s z c z y k  J u ż  
m ię d z y  b lu zk ą '  n a  p r z e d p o ł u d n i e  a  b luz l .  i 
p o p o ł u d n i o w ą  z a c h o d z i  d u ż n  r ó ż n ic a .  P i e r w ­
s z a  j e s t  g ła d k a ,  b e z p r e t e n s j o n a l n a  i c a ł ą  je j  
o z d o b ę  s t a n o w i  d o l n y  g a t u n e k  j e d w a b iu ,  t  
k t ó r e g o  j e s t  u sz y ta ,  p o d c z a s '  g d y  p o p o ł u d ­
n i o w a  z a s t ę p u j e  c z ę s to  s u k i e n k ę  d o  b r y d ż a  
lu b  n a  fi w e  o c l a c k  j e s t  o n a  s k o m p l i k o w a n i  
w l in  ji i p r z e d s t a w i a  n i e z l i c z o n ą  i lość  111 o 
U w osr i  B y w a  w y k o n a n a  z m o r y ,  r y p s u ,  
a k s a m i tu ,  n i e  m ó w i ą c  ju ż  o  f a n t a z y j n y c h  je  
d w a b i a c h  i k r e p a c h .  G ly z e sz łe g o  r o k u  o b i  
w i ą z y w a ła  d o  t w e e d u  g ł a d k a  b l u z k a  w  !e 
c iu tk i ,  l e d w o  d o s t r z e g a l n y  r z u c i k  w  tv m  
s e z o n ie  d o p u s z c z a l n a  je s t  n a w e t  k r a l a .  B i u r ­
k a  z g ł a d k ie g o  lu b  w z o r z y s t e g o  j c r c e y ‘u  j e s t  
r z e c z ą  j a m ą  w  so b ie ;  s p o t y k a m y  l a k  ś l izz  
n ic  i g u s t o w n i e  t k a n e  j e r s ę y ‘e- że  t r u d n o  o d  
ró ż n ić  j e  o d  r ę c z n i e  d z i a n y c h .  Co do  b lu z e k  
f a n t a z y j n y c h ,  je s t  icti n i e z l i c z o n a  i lo ść  N ie ­
k t ó r e  m a j ą  s to j ą c e  k o łn i e r z e ,  b a s k i n k i ,  in n e  
m a j a  w y c ię c ia  p o d c h o d z ą c e  p o d  s a m ą  sz y :ę ,  
n i e k t ó r e  m a r s z c z ą  s ic  p o d  s z y ją .  T y p o w a  
b l u z k a  p o o b i e d n i a  z r o b i o n a  j e s t  w t y m  r o k u  
z a k s a m i t u ,  a w  ta l j i  z w i ą z a n a  jes t  n a  sze- 
r o k u  k o k a r d ę .  Z a p i n a  s ię  t a k a  b l u z k a  p rz e -

Eugerja KobyllAska.

Z Ł O T E  SCH O D Y
P o w ie ś ć  ta w y sz ła  z drukarni „Z n icz*  
i je s t  ju ż  do n a b y c ia  w e  w sz y stk ic h  

k sięg a r n ia ch  w ile ń sk ic h .
S k ła d  g łó w n y  w  k sięg . Św. W o jc ie c h a  

Str. 336, c e n a  z ł. 5 .— .

Sędzia, la m a  i śmierć.

w a ż n i e  n a  p le c a c h ,  r ó w n ie ż  d e k o l t  m a  z tv 
łu ,  p r z e z  cu  w y g lą d a ,  j a k b y  b y k i  ż le  w-lożcr- 
n a :  p r z o d e m  d o  ty łu .  N ie k tó r e  b l u z k i - k a z a k i  
są  d łu g ie  i o z d o b i o n e  p i ę k n e m i  p a s k a m i ;  
n i e k t ó r e  w y g l ą d a j ą  j ;;k  o b c i s łe  k a f t a n i k i ,  
z a p i ę t e  o d  g ó ry  d o  d o łu  i s p ię te  p o d  b r o d ą  
s t a ro ś w  le r k i e n i i  b r o s z k a m i  W ie r z b r o w e .  b lu  
zk i  u s z y te  s ą  z d r o g o c e n n e j  l a m y  i s t a n o w i ą  
z d łu g ie m i ,  z a k o ń c z o n e m i  t r e n e m  s u k n i a m i  

A t e r a ?  p a r ę  u w a g  o p a s k a c h :  d o t y c h c z a s  
p a s e k  t r a k t o w a n y  b y ł  t y l k o  z p u n k t u  widze­
n i a  u t y l i t a r n e g o ,  użv w a ło  go  się  w  r a z ie  p o ­
t r z e b y .  B y ł  n i e w y m y ś ln y ,  w ą s k i ,  z a p i n a ł  sic 
n a  n i e s k o m p l i k o w a n ą  k l a m r ę .  N o s i ło  g o  się 
p r z e w a ż n i e  d o  s u k i e n  s p o r t o w y c h  l u b  k o s t  
ju m ó w  a n g ie l s k ic h .  O b e c n ie  u n / d n y  pu se k  
to  c a ły  p r o b l e m a t :  p r z e d e w s z y s t k ń m  jes t
b a r d z o  s z e ro k i ,  r z ę s t o  s t a n o w i  j e d y n ą  o z d o ­
bę, j e d y n e  u p i ę k s z e n i e  s u k n i .  N ie p o d o b n a  
w p r o s t  w y s z c z e g ó ln i ć  w s z y s t k i c h  m a t e r j n  
łów , k t ó r e  s k ł a d a j ą  się n a  u p i ę k s z e n i e  pas  
ka .  S k ó ra ,  l u t r a ,  g u m a ,  p i o r ą ,  jedv\ „h. ręc:.- 
n ie  d z i a n e  t k a n i n y .  s z n u r y  l a m a ,  m e t a ’, 
ko ść ,  c e l lu io id ,  h a k i ,  k l a m r y  k a m i e n i e ,  gwo.f 
d z i e  g u z ik i ,  k l ip s y  zm n k i ,  k łó d k i ,  ł a ń c i .  
e h y  —- to  ty lk o  r z ę ś e  tego ,  z e z e g o  m o ż e  !i,-< 
z r o b i o n y  t e g o ro c z n y  p a s e k .  B o z u m ie  się ,  ;'c 
„ d r o b n o s t k a "  t a k a  k o s z t u j ,  n i e r a z  d r u g : 
ty le  c o  s u k n ia ,  a l e  m o ż n a  i w a r t o  w y k o s z  
i o w a ć  się ,  t e m b a r d z i e j  ż e  m o ż n a  go  no.su 
d o  k a ż d e j  t u a l e t y  i n a w e t  d o  o k r y c i a .  C ć t in e

N a k o ło  ta je m n ic z e g o  w y p ad k u  sa m o b ó j­
s tw a , k tó r e  p o p e łn ił zn an y  sę d z ia  lo n d y ń sk i, 
M ae G ardio, k rą żą  n a jfa n ta s ty c z n ie js z e  po  
g ło sk i w L o n d y n ie . Muc G ardle n a le ż a ł d ) 
g ron a  n a jw y b itn ie js z y c h  p r a w n ik ó w  a n g ie l­
sk ic h  i c ie s z y ł s ię  ogro m n ą  p o p u la r n o śc ią  
w w y ż sz y c h  s fera c h  lo n d y ń sk ie j  „ soc ie ty " . 
T o też  fa k t, że  ten  z r ó w n o w a ż o n y , o p a n o ­
w an y  c z ło w ie k , n ie  p ie r w sz e j ju ż  m ło d o śc i, 
z a s tr z e lił  się  ze  s ln re g o , za r d z e w ia łe g o  r« 
w o lw e r u  w  z a k ła d z ie  d la  n e r w o w o  ch o ry ch , 
g d z ie  p rzeb y w a ł o s ta tn io  na k u rn eji, w y w o ­
ła ł p o tę żn e  w ra że n ie  w  p ew n y ch  k o ła eh  s to ­
lic y .

M o ty w y , k tó r e  m o g ły  sp o w o d o w a ć  czyn  
sę d z ie g o , p o z o sta w a ły  w m gle ta jem n icy  
N ie m a ją c  n ie  k o n k re tn eg o  d o  p rzeżu w a n ia  
o p ln ja  lo n d y ń sk a  p o e z ę ła  sn u ć  n a  teu  tem at 
leg en d y : a to  M ae t o , d l  p<,pełnił jakoby
ja k ie ś  c z y n y  w b rew  m o r a ln o śc i i z o b a w y  
przed  k o n sek w en cja m i o d eb ra ł so b ie  ż y e le ,  
a to  p r zy czy n ą  m ia ły  b y ć  k ło p o ty  ja k o h • 
m a ter ja ln e  i ł . d.

7. se n sa e y jiie in  o św ia d e z e n ię m  n a to m ia st  
w y s tą p ił tera z  lek a rz  n a cze ln y  za k ła d n , w  
k tó ry m  le c z y ł s łe  i o d eb ra ł so b ie  ży e le  M ae 
G ardle. D ok tórr  C anon o g ło s ił  n a w et b ro  
szu rk ę  p. t. „ T h e  in v is ib ie  in flu en ce*1 (nie­
w id z ia ln y  w p ły w ), w k tó r e j, o p ie r a ją c  ~>ię  
n a p e w n y c h , o b je k ty w y n y e h  d a n y ch  w y j a ś ­
n ia p r z y c z y n y  1 o k o lic z n o śc i, ja k ie  sp o w o ­
d o w a ły  ta rg n ięc ie  s ię  M ae G ardle na w łasn e  
ży c ie .

Otóż., ja k  p isze  dr. G anon, M ae Gardi; 
p o d r ó ż o w a ł przed  la ty  p o  In d jacn  i T y b ec ie  
p rzy , ze ni z w ie d z ił k la szto ry  la m ó w , do któ  
ry eh  d o stęp  dla E u ro p ejczy k ó w  jest bardzo

tru dn y. W p ew n y m  z tych  k la szto ró w  _  
tk n ą ł s ię  -ędztu  z Jam u, k tóry  p r z y p o m n i  
m u, że  przed  cz terem a  la ty  z w ie d z a ł IndJ  
p ew ien  p ow a żn y  A n g lik , p o n o  sę d z ia , pod , 
p rzyb ran em  n a z w isk ie m . \Y  tra k c ie  sw eg*  
p o b y tu  i w ęd ró w ek  no k la sz to ra ch  tom  a l­
ki cii sp o tk a ł sic  sę d z ia  z c z ło w ie k ie m , o  k to  
iv  111 n ie  w ied z ia ł, ż e  c ie szy  się  s ła w ą  n a jw ł*  
k szeg o  w In d ja ch  I T y b ec ie  c z a r o d z ie ja  i ta  
kiru. U  toku  ro zm o w y  m ięd zy  n im i d»szM> 
d o  g w a łto w n e j  i o stre j  k łó tn i. W k o ń eu  fa k ir  
rzu c ił k lą tw ę  na A nglika; ,AV sió d m a  rocz  
u ieę  d z is ie js z e g o  d n ia  u m r zesz  A t  s ta r e j  j 
b ron i, o d b ierzesz  so b ie  ż y c ie  c a  m ój r o ż k a ,  
hańbu  o to czy  tw ó j ezy n , gd y ż  n ik t m e b e  
d zie  w ie d z ia ł, ż-e g in ie sz  n ie  z w ła sn e j  w o łl 
lecz  z m ej n ie w id z ia ln e j  d łon i" .

S ęd z ia  o p u śe ii  k la sz to r  i w ró c ił d o  o j  
e /y z n y  S ied em  lat u p ły n ę ło  i fa ta ln a  dałir  
p rzy p a d ła  w ła śn ie  w  tym  d n iu , w  k tórm  M ar  
G ardle o d eb ra ł m b łe  ż y c ie . Gzy ó w  sędz  
o k tó ry m  m ó w i dr. C an on , b y ł to  M ae O  
d le?  A nlpr tw iertir i. że  tak . A o p iera  swoj! 
o p in ie  nti tem , że  Muc G ardie w ofitatniełj 
ty g o d n ia ch  przm l zn tnaehem  sk a rż y ł się  
sto  na ja k ą ś  z ja w ę , k tó r a  go  p rześladu  
po n o ca ch , na .c ie m n e  o c z y 1-, k tó re  
tru ją  s ię  w eń  g roźn i I budzi: go ze
fłr . C anon p ró b o w a ł ro zp ro szy ć  sn y  i 
w y zap om oei; h ip n o z y , a le  b ez  sk u tk n . O  
z ja w y , o e z y w ls tu  o czy  la m y  ty b e ła ń s  
w p ęd ziły  Mi& Gar<lie‘g o  w  ob jęc iu  śo ite

T yle  dr. r a m io  o  w y d a rzen iu , k tóre  poza  
sw o ją  treśc ią  se n sa c y jn ą  m a je sz c z e  1 w y m o ­
w ę z ja w isk a  n a tu ry  te le p a ty c z n e j, dom ttg  
ją e e g o  s ię  k o m e n ta rzy  n a u k o w y ch  ł ob jek  -  
ly w n y e h . •

m n m
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Rozmaitości
S a la  M ie j s k a

O *tro fe r* tn»ka  5

P r o g r a m  Ś w i ą t e c z n y  I D z i ś !
N A  E K R A N I E :  G ig a n ty c z n e  A rcyd zie ło  g en ju szu  lu d z k ie g o

King-Kong
który w triu m faln ym  p o c h o d z ie  p rzez  w « zy » tk ie  n a jw y b itn ie jsze  

ekrany św ia ta  tra fił n a r e sz c ie  do W iln a .

N A  S C E N I E :

w  Z o b r :  l— W  B e t l e j e m ,  !1— Ś m ie r ć  H e r o d a
C en y  m iejsc : P arter  w s z y s tk ie  m ie jsc a  80 gr**
u lg o w e  dla u c z ą c e j  sią  m ł 5 4  gr B alk on  49  gr. 
D z ie c i  i ż o łn ie r z e  25 gr. —  P o c z ą te k  se a n s ó w  
w  d n ie  św ią t, o d  g. 1-ej. S a la  d o b rze  o grzan a

Premjera! Świąteczny program! Film,  k t ó r y  p r z e s z e d ł  w s tol icy  z u i e b v w .  s u k c e s .  
Fi lm o oryg  t i m s c i e ,  ba jk .  p r z e p y c h u ,  z u c z e s tn .  100 n i jpiękn.  t a n c e r e k  w Fit., ^ w o o d

Ś W I A T
BEZ MĘZCZYZN

Film n i e z n a n y c h  e m oc yj .  —  bo  czy m o ż :  i s tn . eć  ś w ta t  —  b e z  m ę ż c z y z n ,
N A D  P R O G R A M :  Szereg wspaniałych dodatków. — Salo d o b r z e  o g rz a n a .

Oriś największa premjeraI Wielki program Świąteczny!
N a j l e p s z y  z d o t y c h c z a s  W y p r o d u k o w a n y c h  f i lmów  po lsk ic h

n Wyrok życia
S  ■  W roi. gl.: N i e z a p o m n .  „ D z i e w c z ę  w  m u n d u r k u ”— J a d z i a  A n d t i
m  m  J - b i   I r a n a  P i r h l a r ó u / i  ■ 1 T in n io c t a u i  I t a m l a r k i  A

W roi. gi.: N i « z a p o m n .  „ D z i e w c z ę  w  m u n d u r k u ”— Jadzia Andrzejewska, g e n j a i n a  „F reu le in  
d o k t o r ”— Irena Eichlerówna, o r a z  Dobiesław  Damięcki. M u z y k a  i p io s e n k i  H. Warsa. 
N A D P R O G R A M  Ś W I Ą T E C Z N Y :
Niebywała atrakcja I W i e l k a  P a r a d a  N o w e j  Pol sk i

—  p o tę ż n y  rep o rta ż  F ran cu za  o P om orzu Cień nad Europą

itiitt o /u ao o .J U  2  O Z ł S l
F ilm - k tóry p r z e w y ia ia  
w a zy stk ie  o c z e k iw a n is t  
N a jw ię k a z e  w y d a r z e n ie  
aezonut W y tw o r n e , p o ­
tę ż n e  a r c y d z ie ło  M -tU  
(e n ju a z ó w  ekranu!

N a te n  Lim  n iem a a łó w  —  trzeb a  fo  o a o b ió c ie  z o b o c z y ć l  .O b ia d  o  8  ej" —  to  a r c y ­
d z ie ło -  o to c z o n e  au reo lą  w s z e c h św ia t , s ła w y ł N A D  P R O G R A M : NajtlOW SZC a t r a k c j e .

JO H N  B 4 R R Y M 0 R E  
J E A N  H A R L H W  
L io " ie l r  a P R Y M O R E  
W A L L A C E  B - I n  Y 
M A R IA  " B e  >LER 
P h i l i p s  H o lm e s  
L e e  T r a a y  
E d m j n d  i o w e  
B llliP  B u r k ę  
M a g d a  E w a n s  
K a r e n  M o r le y

i inni

LU  X Każdemu wD'n«. kochećD z i l  M T a ik i ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m  t N a j le p sz a
poiska try sk a ją ca  ra k ie ta m i d o w c ip u  i p o g o d n e g o  
hum oru; n a jw e s e ls z a  KOfTISdjS m M zyczena p. t,
W roL g ł. k w ia t a k to rstw a  p o lsk ie g o :  A d o l f  D y m s z a ,  M a s z y r t s k l ,  Z i m i ń s k a ,  Z i e l i ń s k a ,  W. C o n ti i w . in n ych

P o r y w a ją c e  m e lo d je  i p ie śn i. N A D  P R O G R A M : Dodatki dŻwI^kOWO.

ta-ideaćne c&arfziec:Idafo^/cA,

L E C Z C I E  S I Ę  . i
S p e c y f i k a m i  z i o ł o w e m t

OSKARA-WOiHOWSKIEGO:
Z io ła  p r*ec*w k o a ie r p ie n io m  p rzew o d u  p o k a r m o w e g o  zn. i ł .  „Irotan^
Z io ła  p r z e c iw k o  w y m io to m  oraz a tonji k isze k  zn . ał- ,G ara
Ź io l*  p r z e c iw k o  c h o r o b o m  p łu cn y m  i b łę d n ic y  zn. „E lm izan*
Z io4a p r z e c iw k o  r eu m a ty z m o w i, a r trety zm o w i, p o d a ­

grze i is c h ia s o w i-  zn. sł- „ A rtro lin “
Z io ła  p r zec iw k o  n ie d o m a g a n io m  sk ro fu liczn y m  zn. s ł. ^T izan*
Z io ła  p r z e c iw k o  ch o ro b o m  n erw o w y m  i e p ile p s j i  zn. i ł .  „ E p ilo b in -
Z io ia  p r z e c iw k o  c h o r o b o m  n erek  i p ę c h e r z a  zn . sL ,U r o t » n “
Z io ła  p r z e c iw k o  c ierp , narząd , tra w ien ia  i w ątrob y  zl, s ł , .C hogaL *
K ą p i e l e  s ia r k o w e  ro ś lin n e  zn . s ł  „ S u lfo b a \“

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i slc lad ach  a p te c z n y c h  
Broazurki in fo rm a cy jn e  O skara ojnow sk iego p. t. „Jak leczyć choroby 

zfoł*mJ lecznlczemi“ —  w y s y ła  bezpłatnie 
Oskar Wojnowskl —  Warszawa, ul. Hortensja 3, m. 4.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i , że  z d n iem  I-g o  s ty c z n ia  1934 r. z o s ta je  u sta lo n e  
n a stę p u ją c e  o p r o c e n to w a n ie  od  z ło ż o n y c h  w K a sie  w k ła d ó w :

N a k s ią ż e c z k i o sz c z ę d n o śc ią  w e  W  Z Ł O TY C H  O B IE G O W Y C H  :
a v is ta  na 3 m ier , na 6 m ies ,

4,75%  5.25%  5,5%
W  Z Ł O TY C H  W  Z Ł O C IE :

—  na 3 m ie s . na 6 m ies
4%  4.5%

W K Ł A D Y  C ZE K O W E
N ie z a le ż n ie  o d  term inu —  3 ,50%  w  sto su n k u  roczn ym .

N O W O  O T W O R Z O N A  W Y T W Ó R N I A  G O R S E T Ó W

„ N 0 U V E L L E 5  D E  L A  M 0 D E “
W I L E Ń S K A  3 4  m .  2 1 .

p o l e c a .  G O R S E T Y  O D  5  Z Ł .  1 P A S Y  L E C Z N I C Z E
g o t o w e  i na o b s t a l u n e k  z k r a j o w y c h  ■ z a g r a ń ,  m a te r ja ł  w.

TANIE MEBLE
F a b r y k a  k o s z y k a r s k a  p o l e c a  m e b l e  s a ­
l o n o w e ,  k l u b o w e ,  w e r a n d o w e ,  o r a z  do  
p e n s j o n a t ó w ,  l a m p y ,  bu ja k i ,  i n a j r o z ­
m a i t s z ą  g a l a n te r j ę ,  d z i e n n n ę  m e b e lk i  

i łó ż e c z k a .

W . S Ł 0 N I C Z ,  w .  P o h u l a n k a  5

a_______________ m

‘G R Y P Ę  i > |  ZE Z tĘ B I EN lA
0 ÓLr. ARTRElfYĆ2Nf> . ^

'staw o w e, k o śt n e  i r m

^PROSZkl fEWłltABIAHY I vif żdŚTA Î

^ ^ T A B - L E Y i l f W
I. . .1

Zadajcie orygimalnych; proszków  

^ v , K O Q U T K I E H »

Do Rejestru Handlowego Pzfał B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:

W dniu 6,X. 1933 r.
613. I. U r n u :  „ D o m  H a n d l o w y  W a r w i l  S p ó łk a  

z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą ” H a n d e l  r ó ż n e m i  
t o w a r a m i  r ó ż n y c h  b r a n ż  n a  r a c h u n e k  w ł a s n y  i korn i  
so w o .  S ie d z ib a  w  W i l n i e  p r z y  ul. W i e l k i e j  16. P r z e d ­
s i ę b io r s tw o  is tn ie je ,  o d  30 s i e r p n i a  1933 r. K a p i t a ł  
z a k ł a d o w y  s p ó łk i  2000 z ło ty c h  p o d z i e l o n y  n a  łO u 
d z i a ł ó w  p o  .10 zł. k a ż d y  c a ł k o w i c i e  w  g o to w iż n i t ;  
w p ła c o n y .  Z a r z ą d  s t a n o w i ą  z a m .  w  W i l n i e  N a u m  
Z a łk in d  p rzy  ul.  K r u p n i c z e j  3/1,  H ę b e k a  Szczy 'buk 
p r z y  ul. W i e lk i e j  30/16 A r o n  G u r w i c z  p r z y  ul.  Sa 
w icz  11/10. W s z e l k i e g o  r o d z a j u  a k l y ,  u in o \v v ,  p e ł n o ­
m o c n i c t w a ,  p ro k u ry : ,  w e k s le ,  r z e k i  i i n d o s y  no u e k -  
J a c h  i c z e k a c h  o r a z  o b l ig i  i i n n e  z o b o w i ą z a n ia  

i d o k u m e n t y  w i n n y  b y ć  p o d p i s y w a n e  p r z e z  wszy.sb  
k i r h  t r z e c h  z a r z ą d c ó w  ł ą c z n ie  p o d  s t e m p l e m  f i rm o -  
lTy m ,  n a t o m i a s !  k a ż d y  z z a r z ą d c ó w  u p r a w n i o n y  je s t  
d o  s a m o d z i e l n e g o  za  j ę g o  i ę d v n ie  p o k w i t o w a n i  a n  
o t r z y m y w a n i a  z e w s z ą d  s k ą d  w y p a d n i e  w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  s u m  p i e n ię ż n y c h ,  t o w a r ó w  i ł a d u n k ó w  p r z e  
s y łu k  k o le jo w y c h ,  p o c z t o w y c h  z w y k ł y c h  i r e j e s t r u  ' 
w a n y c h  w s z e lk i e j  k o r e s p o n d e n c j i  i d o k u m e n t ó w  o r a z  
d o  p r o w a d z e n i a  s p r u w  s p ó łk i  w s ą d a c h  i u r z ę d a c h  
S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a w a r t a  na  
m o c y  a k t u  z n a n e g o  p r z e d  N a p o l e o n e m  B u l k h  wi- 
c z t t a  p o. W ł a d y s ł a w a  S t r z a łk o  N o t a r j u s z a  w W i l ­
n ie  w d n :u 22 s i e rp n i a  193 r  za  Nr 1 13+ n a  r z i s  
n i e o g r a n i c z o n y .

W dniu 7.X. 1933 r.
315. 11 [‘ i n n a  D a w -n io  N a d z ie j a  S p ó łk a  z o g r a  ! 

n i c z o n ą  o d p o w ie  I z i a m o ś c i ą "  S p ó łk a  z o s ta ła  z l ik w i  [ 
l o w a n a  i w -ykreś la  się z r e j e s t r u .  !

17u. 111. I r „ i  „ P o l s k i e  Z a k ł a d y  B a d jo t e c h n ic z  
n e  C e n l . u m  .Spółka  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o  
ś c ią " ,  K n p i l a i  z a k ł a d o w y  p o w i ę k s z o n y  o 3.+00 z ło ty c h  j 
o b e c n ie  w y n o s i  8 .100 zł. p o d z ie lo n y  n u  108 u d z i a ­
łó w  p o  75 z ł o t y c h  k a ż d y  c a ł k o w i c i e  w go tow Iżnto 
w p ł a c o n y .  P t  w ię k s z e n ie  k a p i t e l u  z a k ł a d o w e g o  nu u  
w a l o n o  n a  W a h l e m  Z g r o m a d z e n i u  u d z i a ło w c ó w  w d n  
7. VII  1933 r,

577. II L i n n a :  W a p n o  W i l e n s k io  S p ó łk a  z o g r a ­
n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą ” . .Spółka z o s t a ł a  z lik.u i 
d o w a n u  i w y k r e ś l a  się z r e j e s t r u " .

614 I. F i r m a :  „ A r k o i "  —  S p ó łk a  z o g r a n i c z o n  . 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą " .  P r o w a d z e n i e  h a n d l u  a r t y k u ł a ­
m i s p o ż y w r z e m i  i i n n e m i  t o w a r a m i .  S ie d z ib a  w  W i l  
n i e  p r z y  ul.  S z p i t a ln e j  11 P r z e d s i ę b i o r s t w o  i s tn i e j e  
>d 12 s t y c z n i a  1933 r  h a p i l a l  z a k ł a d o w y  spóllci 

3ÓU0 z ło ty c h  p o d z i e lo n y  n a  50 u d z i a ł ó w  p o  70 z ło ty c h  
k a ż d y  c a ł k o w i c i e  w p ł a c o n y .  Z a r z ą d  s l a n o w i ą  z a m  
w  W i l n i e  F a j w u s z  S z a m a j  p r z y  ul. S z o p e n a  3 i A h ra m  
F e jg e l s o n  p r z \  ul. N o w o g r ó d z k i e j  6. W s z e l k i e g o  -o 
d z a j u  z o b o w i ą z a n ia ,  w e k s le ,  c z e k i ,  u m o w y ,  a k t y  i pęt . 
n o m o c n i c t w a  w  i m i e n i u  p ó łk i  p o d p i s u j ą  d w a j  z a ­
r z ą d c y  p o d  s t e m p l e m  t i r m o w y m .  K o r e s p o n d e n c j ę  nić-, 
z a w i e r a j ą c ą  z o b o w i ą z a ń  m o ż e  p o d p i s y w a ć  k a ż d y  
z. z a r z ą d c ó w  j a k  r ó w n i e ż  k a ż d y  z n i c h  u p r a w n i o n y  
j e s t  d o  o t r z y m y w a n i a  k o r e s p o n d e n c j i  p o l e c o n e j  i p i e ­
n i ę ż n e j ,  p r z e k a z ó w ,  p r z e s y ł e k  p o c z t o w y c h  i k o le  jo 
w y e h  i p o k w i t o w a n i a  z o d b i o r u  ty c h ż e .  S p o tk a  z  o g r a  
n i r z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a w a r t a  n a  m o c y  a k ó i  
z e z n a n e g o  p r z e d  J a n e m  B u v k o .  N o t a r j u s z e m  w  W i t  
n ie  w  d n i u  12 s ty c z n ia  1033 i za  Nr U *  n a  c z a s  
n i e o g r a n i c z o n y

W d n iu  30 X 1933 r
620. 1. F i r m a  „ W a r s z a w s c y  F r y z j e r z y  W a c ł a  ‘ 

i J ó z e f  S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  
l h - ó w a d z e n ie  z a k ł a d u  f r y z j e r s k i e g o  i w y k o n y w a n i u  
w s z e lk i c h  c z y n n o ś c i  ' t  z a k r e s  l r y z j e r s t w a  w c h o d z ą ­
c y c h .  S i e d z ib a  w  W i l n i e ,  ul. W i l e ń s k a  42. P r z e d s ' ę -  
b i o r s t w o  i s tn i e j ą  o d  1 ‘ s t y c z n i a  19,12 r. K a p i t a ł  za-  
k ł u d o w y  2.000 z ło ty c h  p o d z i e l o n y  n a  100 u d z i a ł ó w  
p o  20 z ło ty c h  k a ż d y ,  c a ł k o w i c i e  w  g o t o w i ż n i e  w p ł a ­
c o n y .  Z a r z ą d  s p ó łk i  s t a n o w i ą  z a m .  w  W i l n i e :  Jó z e i  
L e s z c z y ń s k i  p r z y  ul. B o ł t u p s k i e j  8 i W a c ł a w  Silski. 
przy  u!  S łom ianC ^M O . Wrs z e lk n  'w e k s le ,  cz e k i ,  z o b o ­
w i ą z a n i a ,  u m o w y  p e łn o m o c n ic tw a , -  a k t y  n o t a r j a h u :  
w in n y  b y ć  p o d p i s y w a n e  p r z e z  o b u  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  
p o d  s t e m p l e m  f i r m o w y m  k a ż d y  z c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  
m a  p r a w o  w  i m i e n i u  s p ó łk i  p o d p i s y w a ć  k o r e s p o n  
d o n c ję  n i c  z a w i e r a j ą c ą  z o b o w i ą z a ń  o r a z  k w i t o w a ć  
z o d b i o r u  d l a  s p ó łk i  k o r e s p o n d e n c j i  z w y k łe j ,  p o le c o  
n e j ,  t o w a r ó w ,  p r z e s y ł e k  p o c z t o w y c h  i k o l e j o w y c h ,  
p rzek azó w -  p ie n i ę d z y  o r a z  w s z e lk i c h  n a le ż n o ś c i .  
S p ó łk a  t o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a w a r c i  
n a  m o c y  a k t u  z e z n a n e g o  p r z e d  H a z y l im  K o t ło w e m  
p e ł n i ą c y m  o b o w i ą z k i  W ł a d y s ł a w a  H o ł o w n i  N o la r ju -  
s / a  w  W i l n i e  w  d n i u  16 g r u d n i a  19,31 r. za  Nr. 2 9 '0  
uu c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .  1433— VI

619. 1. F i r m a :  „ W o l w o r l  —  .Spółka i o g r a n i c z o n ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą "  H a n d e l  r ó ż n c in i  t o w a r a m i  r ó ż ­
n y c h  b r a n ż .  S ie d z ib a  w W i ln i e ,  ul. W i e lk a  42. P rz e - '  
s i ę b io r s tw o  i s t n i e j e  o d  22 s i e r p n i a  1933 r. K a p i t a ł  
z a k ł a d o w y  2000 z ł o t y c h  p o d z i e l o n y  n a  20 u d z i a ł ó w  
p o  100 z ło ly c l i  k a ż d y  ra łkow -ic ie  w- g o t o w i ż n i e  w p ł a ­
c o n y .  Z a r z ą d  s p ó łk i  s t a n o w i ą  z a m .  w  W i l n i e  p r z y  
ul . S a d o w e j  i G e r h a r d  K u c h m a n  i L w a  K o c h m a  
n o w a .  K a ż d y  z c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  m a  p r a w o  s a m o  
d z i e ln i e  r e p r e z e n t o w a ć  s p ó łk ę  w o b e c  w ła d z  i u r z ę d ó w ,  
p r o w a d z i ć  w  im i e n i u  s p ó łk i  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  s p r a ­
wy w e  w s z y s t k i c h  i n s t y t u c j a c h  i w s z ę d z i e  g d z ie  z a j ­
d z ie  p o t r z e b a  p o d p i s y w a ć  p o d  s t e m p l e m  f i r m o w y m  
w s z e lk i e  d o k u m e n t y ,  z o b o w ia .z a n ia  i k o r e s p o n d e n c j ę  
o r a z  k w i t o w a ć  p o d  s t e m p l e m  f i r m o w y m  z  o d b i o r ą  
w s z e lk ie j  k o r e s p o n d e n c j i ,  t o w a r ó w ,  p r z e s y ł e k ,  p r z e ­
k a z ó w  p i e n i ę ż n y c h  i p i e n i ę d z y  z e w s z ą d  s k ą d  w y ­
p a d n i e .  S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  za 
w a r t *  n a  m o c y  a k t u  z e z n a n e g o  p r z e d  W ł a d y s ł a w e m  
S l r z a ł k o  N o l a r j u s z e m  w  W i l n i e  w- d n .  25 l i p c a  1933 i 
za  N r  1334 n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .  34fta— VI

618. I. F i r m a :  R e s t a u r a c j a  K u r o p a  S p ó łk a  /.
r a n ic z o n ą -  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą "  w W i l n i e ” . Prow;ai)ze 
n ie  z a k ł a d u  r e s l a u r a c y  jnego .  S ie d z ib a  w \ \  i ln ie ,  ni. 
D o m i n i k a n  >ka 1. K n p i l a ł  z a k ł a d o w y  4.4-10 z ło ty c h  
p o d z i e l o n y  n a  111 u d z i a ł ó w  p o  4(1 z ło ty c h  k a ż d y  
c a ł k o w i c i e  w  g o t o w i ż n i e  w p ła c o n y .  Z a r z ą d  sp ó łk i  sta 
n o w i ą  z a m .  w- W i l n i e  jaK o  p r e z e s  C h a r y t o n  M in ie /  
p r z y  ul. W i l i ń s k i e j  33, j a k o  w i c e p r e z e s  K le m e n s  P u p  ' 
k o  p r z y  ul . W i l e ń s k ie j  29. j a k o  s e k r e t a r z  B ro n i s ła w  
T u n k i e l  p r z y  ul.  B e lw e d e r s k i e j  11 i j a k o  s k a r b n i k  
B o le s ł a w  W lo jn i lo w ic z  " p r z y  ul.  S k o p ó w c e  7. V Tszel 
k i e g o  r o d z a j u  z o b o w i ą z a n ia ,  u m o w y ,  w e k s le ,  cz e k  
ż y r o  n a  sy e k s lach ,  p e ł n o m o c n i c t w a ,  a k t y  n o t a r j u l i e  
h i p o t e c z n e  o r a z  w o g ó le  w s z e lk i e  d o k u m e n ty -  ź ,  t tu łu  
k t ó r y c h  m o g ą  p o w s ta ć  d l a  s p ó łk i  j a k i e k o l w i e k  b ą d ź  
z o b o w i ą z a n ia  w i n n y  b y ć  p o d p i s y w a n e  p r z e z  trzeć! ,  
c z ło n k ó w  z a r z ą d u  p o d  s t e m p l e m  f i r m o w y m  w  te j  l icz  
b ie  k o n ie c z n y  j e s t  p o d p i s  p r e z e s a  lu b  w i c e p r e z e s a ,  
w s z e lk ą  za ś  k o r e s p o n d e n c j ę  z w y k łą ,  p o l e c o n ą  i w a r  
t o ś c io w ą  jak  r ó w n ie ż  p o k w i t o w a n i a  z o d b i o r u  poc-. 
ty, k o le i  i ' n s l y t u e y j  p r z e w o z o w y c h ,  l is tów p rz e k  
z ó w  o r a z  p r z e s y łe k  p o d p i s u j e  k a ż d y  c z ło n e k  z a r z ą d u  
s a m o d z ie ln ie .  S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w w  dzialiu* 
śc ią  z a w a r t a  n a  m o c y  a k t u  z e z n a n e g o  p r z e d  A k k  
s a n d r i  i r  R o ż n o w s k i m  N o t a r j u s z e m  w  W i l n i e  w d<* 
5.X. 1933 . za  Nr,  5040 u z u p e ł n i o n e g o  a k t e m  z e / n u  
n y m  p r z e d  ty m ż e  N o t a r i u s z e m  w  d n i u  17,X. 10,13 r 
z a  Nr. 3161 n a  c z a s o k r e s  t r z y l e t n i  l ic z ą c  o d  d n ia  
10 p a ź d z i e r n i k a  1933 r  1436—  VI

W dniu 9 X ' 1933 r.
621. I. F i r m a :  W i l e ń s k i  P r z e m y ś l  D r z e "  ,v

S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą '  f lu n d e !  
i p r z e m y s ł  d r z e w n y  jak  n a  t e r e n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j  l a k  i n a  e k s p o r t .  S ie d z ib a  w W i ln i e ,  ul. -Szo 
p e n a  4/3. P rz e d s i ę h i o r s l  w o  i s tn i e j e  o d  13 s i e r p n i a  
19,13 r. k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  2000 zł. p o d z i e lo n y  n a  20 
u d z i a ł ó w  po  lt>0 z ło ty c h  k a ż d y  c a łk o w ic i e  w goto-  
w iź n i t  w p ła c o n y ,  ' ś u r z ą d  s p ó łk i  s t a n o w i ą  z a m .  w  W il  
n i e  p r z y  ul .  .Szopena 4/3 M o r d u c h  B a r a n ,  J o e l  K o r n  
r e i c h  i M a u ry c y  L u s t ig .  K a ż d y  z z a r z ą d c ó w  m a  p ra -  

- s a m o d z ie ln ie ;  p o d p i s y w a ć  w im ie n iu  sp ó łk i  wsze! 
k i e g o  r o d z a j u  k o r e s p o n d e n c j ę  n ie  z a w i e r a j ą c ą  z o b o ­
w i ą z a ń  i u m ó w  w z g lę d n ie  n i e  m o g ą c ą  s p o w o d o w a ć  
{ io w s tan ie  z o b o w i ą z a ń  j a k  r ó w n i e ż  ,n a  p r a w o  o t r z y  
m yw ać ,  s a m o d z i e l n i e  w im ie n iu  sp ó łk i  w s z e lk i e g o  / o  
d z a j u  k o r e s p o n d e n c j ę  p o c z t o w ą  i t e l e g r a f i c z n ą  a  w t e j  
• i r z h  e  p r z e s y ł k i  i p r z e k a z y  p i e n ię ż n e ,  z p o c z ty  tu 
d z ie ż  w s z e l k . r g o  r o d z a j u  u m o w y  a k t y  i z o l io w ią r a  
n i a  p r j  w a tn e ,  n o t a i  j a l n e  i h ip o te c z n e ,  p e ł n o m o c n i e  
Iw a , p o k w i t o w a n i a  z  o d b i o r u  w s z e lk i c h  s u m  i w a lu  
r ó w  p r ó c z  p r z e w i d z i a n y c h  w y ż e j  p r z e k a z ó w  z p o c z tu  
w i n n y  hyj- p o d p i s y w a n e  w im i e n i u  s p ó łk i  p r z e z  
d w ó c h  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  a  m i a n o w i c i e  p r z e z  M or 
d u c h a  B a r a n a  b e z w z g lę d n ie  i j e d n e g o  z p o z o s t a ł y c h  
c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  J o e i a  K o r n r e i c h a  łu b  M a u r y e  go 
L u s t ig a .  S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  za  
w a r t a  n a  m o r y  a k t u  z e z n a n e g o  pr-zed I n t o i u m  Ma 
l t a r o w s k i m  p e łn i ą c y m  o b o w i ą z k i  W i n c e n t e g o  L u  
d z i e w s k ie g o  N o t a r j u s z a  w W i l n i e  w dn .  13 s i e r p n i a  
1933 r. z.a N r r  1361 n a  ‘. /a .sok res  d o  d n i a  1 s ty c z n ia  
1935 r. 1 4 3 4 - - VI
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F I R M A  M E B L I

SśSStM. WILENKIN i S *a^3,od
WILNO, W IELKA 2T fp o p rz ed . T atarska 2u) 

poleca wszelkiego rodzaju meble w dużym wyborze 
t a n i o  i s o l i d n i e

W PŁYTY GRAMOFONOWE i
„ O D F . O r

sto ją  n* n a jw y ższy m  p o z io m ie  te c h n ic z n y m  
i a r ty sty czn y m . D z ię k i tem u z d o b y ły  o g ó ln r
u zn a n ie . Stale nowości n» p ły ta c h  „Odeona
z d z ie d z in y  m uzyk i lek k ie j  i p o w a żn ej d o  n a ­

b y c ia  w  n a jw ię k szy m  w y b o rze  w  firm ie
„ U N I W E R S A Ł "  -  Wielka 9

W ie lk i w y b ó r  p a te fO n Ó W .

^ Ę S IE L
G irno s l ą s l c .  ko nc .
„Progress"

p o le c a  W. D E U L L  3t e le fo n  8 -1 1 .

Zakłady Graficzne
>ZNICZ<

Wilno, Biskupia 4, teL 3-40
D z ie ła  k sią żk o w e , dru» 
ki, k siążk i dla u rzęd ów  
p a ń stw o w y c h , sa m o rzą ­
d o w y c h , z a k ła d ó w  n au ­
k ow y ch , B ile ty  w iz y to ­
w e , p r o sp e k ty , z a p ro ­
szen ia , a fisze  i w sze l­
k ie g o  rodzaju  roboty  
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